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zawierające opis dzisiejszych przed- 
południowych uroczystośći wyjdzie za 
godzinę. 


ANPE 


Braterstwo polsko-czeskie 


Kto widział wczoraj oczekujący na przy- 
jazd Czechów dziesięciotysięczny tłum inteli- 
gencji naszego miasta, cisnący się na obu 
peronach kolejowych, na rozległym placu przed 
dworcem, wzdłuż ulicy Lubicz i ulicy Baszto- 
wej aż po Bramę Florjańską, kto słyszał en- 
tuzjazm, z jakim z tysięcy piersi dobywał 
się okrzyk uniesienia, w chwili, gdy mowca 
mieszczaństwa krakowskiego wyraził potępie- 
nie dla polityki jednostek, cheącej rozerwać 
węzeł przyjaźni i sojuszu, łączący nas z po- 
bratymczym narodem naprzeciw bucie germań- 
skiej, ten był świadkiem prawdziwie wielkie- 
go i pamiętnego momentu. 

Równocześnie w tej samej chwili człowiek, 
którego ku przy prawdziwemu, naszemu naro- 
dowemu nieszczęściu zrobiono kierownikiem 
polskiej polityki w Wiedniu i przywódcą na- 
szych przedstawicieli, wołał do reprezentanta 
posłów czeskich w parlamencie, że >ich wy- 
klucza ze związkn prawicy“. Gdyby p. Ja- 
worski mógł wiedzieć duchem, co się działo 
wówczas w dzielnicy Krakowa, ota szającej dwo- 
rzec kolejowy, byłby się zawahał przed wy- 
powiedzeniem tych słów, a przynajmniej za- 
drżałby mu głos ze świadomości, że mówi to, 
na co naród polski odpowiada w tej samej 
chwili donośnie zadaniem bezwstydnego kła mu. 

Czy Czesi będą w związku prawicy, czy 
nie będą, to oczywiście leży w mocy p. Ja- 
worskiego i od jego decyzji zależy. To jednak 
wiemy, że w takiej prawicy, któraby szła prze- 
ciwko czeskiemu narodowi, nie będzie z pe- 
wnością przedstawicieli narodu polskiego, a ci 
ludzie o polskich nazwiskach, którzyby się 
poważyli do takiego związku należeć, będą 
sobie uzurpowali może tytuł i nazwę przed- 
stawicieli; ale naród nie z nimi wspólnego 
mieć nie będzie. Przeciwnie, niech p. Jaworski 
wie, że od tej chwili opinja publiczna kraju 
musiałaby uważać związek prawicy za obóz 
wrogi, zawarty jedynie w obronie reakcyjno- 
konserwatywnych interesów kliki i jednostek, 
i że głównem odtąd w kraju hasłem bieżącej 
polityki musiałoby być najenergiczniejsze tych 
klik i tych jednostek, oraz ich egoistycznych 
interesów zwalczanie. 

Niechże o tem Koło polskie wie, niechże 
powie swemu oszołomionemu i oślepionemu 
blaskiem dworskim przywódcy: »dotąd a nie 
dalej!« — bo inaczej, ratując rzekomo od 
urojonej katastrofy państwo habsburskie, wtrąci 
w niechybną katastrofę siebie samo i cały swój 
kraj, który nie mogłby ścierpieć, aby na jego 
dobrej sławie widniało piętno wiarołomstwa 
i musiałby — niech się stanie co chce — 
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perfidji, służalstwa i zdrady, jaką jest ku na- 
szemu wstydowi i bólowi, ta polityka, do ja- 
kiej p. Jaworski usiłuje Koło polskie ze- 


, pchnąć. 


WIEDEN 6 czerwca. 

(G. S.) Koronę swojej ograniczonej polityki 
włożył dopiero dziś na skroń p. Jaworski. O zaj- 
ściu jego z dr Stranskym, który obecnie jest ja- 
ko zastępca przewodniczącego w klubie, przed- 
stawicielem Koła czeskiego, opowiadają w całej 
Izbie. Wyskokiem tej sceny było to, że Jawor- 
ski na powiedzenie dra Stranskyego, iż jego 
stronnictwo uchwaliło niezmieniać dotychczasowej 
taktyki, gdyż nie ma do tego żadnego powodu, 
odparł: „Więc uchwaliliście wystąpienie z pra- 
wicy*. Stransky zaprotestował przeciw takiemu 
podsuwaniu, oświadczając dobitnie, że Koło cze- 
skie wystąpienia nie uchwali. Ale p. Jaworski 
pozostał przy swej interpretacji i nadając jej 
praktyczne znaczenie, zwołał prezesów wszyst- 
kich klubów prawicy bez prezesów Koła cze- 
skiego. 

Tymczasem, choć Niemcy już zacierali sobie 
z radości ręce, że nareszcie p. Jaworski doko- 
nał wielkiego dzieła rozbicia prawicy, do czego 
głównie i przedewszystkiem dążyli — okazało 
się, że w gruncie p. Jaworski sam jeden skom- 
promitował się tylko w najwyższym stopniu, gdyż 
prezeasowie prawicy uchwalili jednogłośnie, że 
należy zaprosić na zebranie także i prezesów 
Koła czeskiego, mianowicie na jutro na 10 godzinę 
przed południem, co p. Jaworskiemu: polecili wy- 
konać. 

Zaprzeczyli mu więc w zupełności. On bo- 
wiem uznał, że Czechów już nie należy zapra- 
szać na zebranie przedstawicieli prawicy, pre- 
zesowie klubów prawicy uznali przeciwnie, za- 
tem zdania p. Jaworskiego niepodzielili. 

Takie postąpienie jest najoczywistszem wo- 
tum nieufności uchwalonem Jaworskiemu, jako 
przewodniczącemu komisji parlamentarnej i ko- 
mitetu wykonawczego prawicy. Prawdopodobnie 
więc złoży to przewodnictwo, skompromitowaw= 
szy się okropnie. 

Już zwoływanie prezesów klubowych, a nie 
komitetu wykonawczego prawicy może służyć za 
wskazówkę, dokąd p. Jaworski zmierzał. Stran: 
sky też żądał od niego wyraźnie, żeby zwołał 
komitet wykonawczy a Czesi złożą na jego po- 
siedzeniu sprawozdanie o swych uchwałach klu- 
bowych. Na to Jaworski odpowiedział mu: „Pan 
byś tego chciał, ale ja tego nie zrobię*. 

Teraz musi to zrobić ten wielki polityk dla 
drobnych usług ministerjalnych. Mniejsza byłaby 
o niego, ale taki przedstawiciel kompromituje, 
niestety, kraj i społeczeństwo, a temu przecież 
trzeba raz zrobić koniec. 


Początki Almae Matris. 


II. Głównym celem Wszechnicy Jagiellońskiej 
była, jak o tem już po kilkakroć mówiliśmy, teologja, 
i ona też rozwinęła się w pierwszej połowie w.eku 
XV. najświetniej. Cały świat chrześcijański rozbrzmie- 
wał sławą krakowskich teologów, na soborach w Kon- 
stancji, w Bazylei budzili oni podziw u obcych 
rozległością wiedzy, bystrością sądu i świetną argu- 
mentacją. Występowali w obronie niezawisłości prze- 
konań. „Jakkolwiek inne Uniwersytety — słowa Ste- 
fana z Nawarry — pismami swojemi za soborem 
świętym się oświadczyły (a przeciw Papieżowi), żaden 
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wszystkiego nie roztrząsnął, jak świetny Uniwersytet 
krakowski“. Szczep, zasadzony ręką Jadwigi i Ja- 
giełły wydał w przeciągu lat Kkilkrdziesięcia plon 
bujny a obfity. 

W drugiej połowie wieku XV. wysuwa się na 
czoło Uniwersytetn matematyka i astronomja. Nauki 
astronomiczne popierał Kościół, bo potrzebował ich 
do obliczeń kalendarzowych, attronomja zaś nie mo- 
gła się obejść bez pomocniczej swej nauki: matema- 
tyki. Oto wyjaśnienie szczególnego rozkwitu tych 
właśnie umiejętneści. 

N.estety, w parze z astronomją, szła jej przybrana 
siostra, ośmieszana dziś astrologja. Kanonem błędnej 
tej nauki był w średnich wiekach przypisywany Klau- 
djuszowi Ptolomenszowi: Tetrabiblos czyli Czworo- 
ksiąg. Dzieło to, pisane barbarzyńską łaciną, szerzyło 
mniemanie, że z „aspektów*, t. z obliczenia (na rok 
następny) wzajemnych położeń ciał niebieskich, można 
wnioskować „o arodzajach, posusze, deszczach, wylewie 
rzek, stanie ogólnej zdrowotności“, o zaraźliwych cho- 
robach, grożących wojnach i t. d. Niedorzecznemu 
mniemaniu ulegli i nasi profesorowie astronomji i od 
połowy XV. wieku wydawali z roku na rok „Judi- 
cia“, t. j. jakby kalendarze z wróżbami i przepowie: 
dniami. Pierwszym takim kalendarzem n nas jest 
„Judieinm anni 1451“, wydane przez profesora astro- 
nomji Marcina z Przemyśla. Inny znów astronom, 
Marcin Bylica z Olkusza (starszy) przepowiada wę- 
gierskiemu królowi Maciejowi najpomyślniejszą porę 
wyruszenia na wojnę i zyskuje wskutek kilkakrotnych 
trafnych przepowiedni ogromne uznanie królewskie. 
Marcin Bylica był bakałarzem na Uniwersytecie kra- 
kowskim, a później profesorem w Akademji preszbur« 
skiej, 

Ale oczywiście nie wzzystkie prognozy się spraw- 
dzały, często zawodziły one w sposób fatalny. Pod- 
kopywało to więc zapewne wiarę w astrologję? .. 
Gdzietam! Winę składano wówczas na niedokładne 
obliczenia astronomiczne i siiono się na wynalezienie 
coraz to doskonalszych przyrządów astronomicznych, 
co oczywiście nauce wychodziło tylko na korzyść. 
Kto wie nawet, czy szybki, zdumiewający pochód 
astronomji nie jest w znacznej mierze rezultatem 
przygnębienia, płynącego z zawodności wróżb astrolo= 
gicznych i rodzącego się stąd pragnienia corychlejszej 
rehabilitacji. Przez błędy kroczy ludzkość do prawdy! 
Wiek XV. wydał znakomitego astronoma Wojciecha 
Blar z Brudzewa, a uczniem jego był genialny Mi- 
kcłaj Kopernik. Gdyby Uniwersytet krakowski mógł 
się tylko tym jednym wychowankiem poszczycić, jużby 
w cywilizacji europejskiej ważną odegrał rolę. 

Obok astronomji rozwinęła się jednak również 
świetnie filozofja Ścisła, opierająca się wówczas na 
Arystotelesie i na Piśmie świętem. — Jan z Głogo- 
wa, Jan ze Stcbniey, Michał z Wrocławia, oto imio- 
na bardzo cenionych współcześnie profesorów filo- 
zośji. 

Sława krakowskiego „studjam generale“ rozbrzmie- 
wała w XV wieku donośnem echem po całej Euro- 
pie. Przyćmiła swym blaskiem nasza „Alma mater“ 
wszystkie Uniwersytety niemieckie, dorównała najzna- 
komitszym włoskim. Uchodziła za „perłę nauk“, jaką 
ją widzieć pragnął Kazimierz W., gromadziła w 
swych murach nietylko Polaków, żądnych nauki, ale 
i wielką ilość cudzoziemców. Garnęli się do tego źró- 
dła wiedzy Czesi, Węgrzy,jNiemcy, Dnńczycy, Szwe- 
dzi, Francuzi i Włcsi! Mieliśmy wśród słuchaczów 
Uniwersytetu krakowskiego magistrów i doktorów 
preszburskich, wiedeńskich, bonońskich, paryskich ! Z 
początkiem drugiego tysiąclecia lud jeszcze nieznany, 
nieoświecony, w wyobrażeniach na poły pogański, 
krojczyliśmy już w XV wieku w rzędzie narodów cy- 
wil zowanych, doścignęliśmy i prześcignęli inne star- 
sze społeczeństwa. A działo się to już pięć blisko 
wieków temu, wówczas, kiedy nie było jeszcze ani 
Berlina, ani Petersburga. 


jednak silniejszymi dowodami, ani też jaśniejszymi 


W ostatnich latach piętnastego stulecia dcsięga 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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ilość wpisywanych rok rocznie na Uniwersytet słu- 
chaczy cyfry 300! Liczba jak na owe czssy impo- 
nująca. (W roku 16538 było studentów 175). Wśród 
żaków ówczesnych, to tak ich nazywano, byli i sy- 
nowie szlacheccy i mieszczańskie dzieci i chłorszie. 
Ograniczeń dla żądnych wiedzy nie było jeszcze wów- 
czas żadnych, 

Mieszkali studenci po kollegjach i bursach, bie- 
dniejsi w bursach o miejscach bezpłatnych, zamożniej- 
si w bursach, utrzymywanych przez prefesorów, gdzie 
trzeba było składać pewną «płatę. 

Biedacy, którzy znaleźli pomies'czanie w kolie- 
gjam, nienesoły mieli żywot. Odwdzięczając się do- 
brodziejom swoim za przytułek, musieli „czyścić im 
odzież i buty, palić w piecach, ncsé wodę, biegać 
na poszłsi, służyć do Mszy świętej, wyśpiewywać 
jntrznie i niespory w kościele, brać udzia! we wszyst- 
kich procesjach i p-grzebach*, a w chwilach wol- 
nych cd nauki, zmaszeni głodem, szli dopiero „od 
mieszkania do mieszkania z garnkiem p» prośbie, 
skąd jaja, chleb i inne jadło przynosili“. Żywot nie 
do pozazdroszczenia ! 

Bez porównania znośniejsza już była dola biednej 
młodzieży, która znalazła schronienie w bursach. Za- 
kłady te były jakby rodzajem internatów. Młodzież 
znajdowała w nich zupełne utrzymanie, a pozostawała 
pod ścisłym nadzorem seniora, który odwiedzał mie- 
szkania s'udentów, egzaminował ich, a wszystkich 
utrzymywał „w bojaźni Boskiej, skromroścći i pobo 
żnych obyczajach“. Nierzadko wykład li w kursach 
magistrowie, a bakałarze przerabiali ze studentami 
lekcje szkolne i cdbywali dysputy. Każda bursa miała 
osobną bibljotekę do u>ytku wychowanków, w niektó- 
rych znajdowała się też kaplica, dokąd młodzież uczę- 
szczała codzień na Mszę Św. 

Co za niesłychana, olbrzymia wprost różnica po- 
między ówczesnem Życiem akademickiem a dzisiej- 
szem! Dzisiaj wzdycha się do niego i po niem, jako 
do okresu niczem niekrępowanej wolności, wówczas 
lata akademiekie były latami żywota na poły kla- 
sztornego. Ale temperament młodzieńczy ujarzmić się 
nie dał i panowie stndenci, korzystając z lada sposo- 
bncści, wyprawiali burdy i staczali bójki, za które 
pociągano ich później do surowej odpowiedzialności. 

Bójki te nie lieowały wcale ze strojem żaków, 
przypominającym zupełnie szaty duchowne. Na koszulę 
ubierał żak kaftan z rękawami barwy czarnej lub 
czerwonej, nogi okrywały obcisłe spodnie. Na kaftan 
przywdziewali studenci długą po kustki tunikę z czar 
nego sukna, podobną zupełnie do dzisiejszej reweren- 
dy. Czapka lub kapuca, okrywająca głowę, i trepki 
na nogach uzupełniały strój żaka z XV. wieku. W 
czasach późniejszych tunikę skrócono i przykrojono ją 
więcej na modłę świecką. 


„GŁOS NARODU* 


Wiek piętnasty był dobą najświetniejszego roz- 
kwitu Wszechnicy Jagiellchńskiej — prawdziwym jej 
wiekiem złotym. Od XVI. wieku począwszy, rozpo- 
czyna się jej upadek. Niedostatek pod względem ma- 
terjalnym (wskutek złej i niesumiennej gospodarki admi- 
nistratorów majątku Akademji) i nieszezęśliwa, zwy- 
cięska, niestety, walka Uniwersytetu z humanizmem, 
podkopały rychło znaczenie najwyższej naszej szkoły. 
W stuleciu s.eanastem żyje ona jeszcze tradycją nie- 
dawnej świetności, w siedmnastem puzostało tej świe- 
tności tylko dawne wspomnienie. 

Upadek umysłowości wśród całego społeczeństwa 
polskiego odbija się tatalnie na szkole Jagiellońskiej. 
W roku 1660, pisze rektor Wszechnicy Jurkowski 
do kanclerza (kuratora) Uniwersyteta, biskupa kra 
kowskiego, że „Uniwersytet nie posiada ani jednego 
prawdziwego prawnika, filozofa, teologa, lub mowey*, 
Odkrycie Galileusza i Keplera — to tajemnice, zam- 
knięte na siedm zamków dla ówczesnych profesorów 
Akademji. 

Synody duchowna: piotrkowski i łęczycki wołają 
o reformę Akademji, biskupi starają się nawet wpro- 
wadzić ją w życie, ale na wszelkie uwagi otrzymują 
ze strony profesorów Akademji odpowiedź, że Aka- 
demja, poduzymując w swych mucach ducha pobo- 
żności, spełnia zarazem swoje zadanie. Był to objaw 
tej źle pojętej religijności, z której znany nam jest 
wiek XVII. 

A czem dalej, tem gorzej. Akademja walczy z 
Jeznitami o przywilej nauczania į przywilej za:łada- 
nia szkół, wiedzie z nimi olbrzymie procesy, rozna 
miętnia sporamt tymi uczniów, dła nauki zaś nie 
czyni nie zupełnie. Nawet reforma szkół średnich — 
przeprowadzona przez Konarskiego, nie otwiera oczu 
ówczesnym prefesorom Wszechnicy. Trzeba było do: 
piero katastrofy dziejowej, pierwszego rozbioru Polski, 
aby ocknęły się te umysły, pogrążone w letargu. Ale 
jak nisko już wówczas Akademja upadła, świadczą 
najlepiej słowa delegatów komisji edukacyjnej, księży 
kanonixów : Putanowiczą i Lipiewicza, którzy, zba- 
dawszy stan Akademji, pisali między innemi w ra- 
porcie: „Dzisiaj nietylko wyobrażenia dawnej Aka- 
deaji nie ma, ale smutna jakaś okryła ją pomroka 
akby nocy, albo łoża grobowego.  Kolegja niegdyś 
liczne i kwitnące, dziś osierocone, stały się jakby pu- 
styniami. Tak okropny los raczą najjaśniejsze stany 
Rzeczypospolitej od szkoły Jagiellońskiej, spracowa: 
nej przy usłagach publicznych Ojczyźnie, dobroczyn- 
nością i opatrznością swoją odwróc.ć*. 

To też, gdy obecnie zjeżdża wysłannik komisji 
edukacyjnej, ks. Hugo Kołłątaj, i oświadcza, że przy- 
tywa celem podjęcia reformy Wszechnicy, już nie 
spotyka się z protestem ze strony profesorów. Owszem, 
sami obznajamiają go chętnie ze stanem faundnszów, 
z inwentarzami bibljotecznymi, ze stanem zbiorów 
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naukowych, a na wszelkie jego projekty poprawy go- 
dzą się chętnie. Prąd świeżego powietrza, który za- 
w:ał wówczas po całej Polsce, wcisnął się już wido- 
cznie i w mury Akademji, a choć w skostniałe umy- 
sły nie wlał ducha inicjatywy, to przynajmniej na- 
tehnął je dobrą wolą i zroznmieniem, że tak, jak jest, 
jest źe. 

Z polecenia tedy komisji a za zgodą profesorów 
zabrał się Kołłątaj w r. 1777 do radykalnej napra- 
wy stosunków Wszechnicy i nie ustał w pracy, aż 
ukończył swe dzieło w r. 1793. Wysłał na emery- 
turę starych i niedołężnych profesorów, a zastąpił 
ich siłami młodemi i zdolnemi. Zmienił plan i sy: 
stem wykładów, usunął wykłady prowadzone w du: 
chu scholastycznym, zabronił wydawania kalendarza 
astrologicznego, a ustanowił natomiast katedrę fizy: 
ki, historji naturalnej, prawa natury, ekonomji poli- 
tycznej, logiki i t. d. Przy Wszechnicy powstaje te- 
raz obserwatorjum astronomiczne, laboratorjam che- 
miczne, szkoła chirurgiczna. Kołłątaj zakłada również 
Seminarjum kandydatów do stanu nauczycielskiego, 
skąd wychodzą d<iela* profes.rowie szkół średnich. 

Dach odrodzenia, który wydał literaturę stanisła- 
wowską, stworzył postępową publicystykę, i doprowa- 
dził do uchwalenia konstytucji 3 maja, rozgościł się 
teraz i w murach Akademji, p'zekształcił ją i od- 
młodził i uczynił odrazu na nowo najwyższą insty- 
tncją naukową w Polsce. 

A potem działo się różnie! W dobie ciągłych 
wstrząśnień i ciągle zmieniających się warunków bytu, 
dzielia Akbademja los narodu, który ją stworzył. — 
W r. 1795 przechodzi Kraków pod berło Habsbur- 
gów, a w r. 1801 ulega nasza Alma Mater zupeł- 
nemu zniemczeniu. Odżywa i otrząsa sią z niemezy- 
zny pod rządami Księstwa Warszawskiego (1809— 
1812), pielęgnuje ducha narodowego i czyni, co może, 
dla narodowej oświaty w latach 1815—1846, kiedy 
Kraków jest stolicą wolnej Rzeczypospolitej krakow- 
skiej. Gdy zaś powtórnie dostaje się pod panowanie 
Austrji, przech dzi Wszechniia po raz wtóry przez 
okres germanizacji (1853—1861), dopóki po ogło- 
szeniu konstytucji nie odzyska język polski ntraco- 
nych praw, a polska mowa nie pocznie się na nowo 
rozlegać z katedr uniwersyteckich. W r. 1869 zni- 
kną ostatnie wykłady niemieckie (prócz wykładów 
o niemieckiej literaturze), a od tej pory wstąpi Aka- 
demja po raz trzeci ze swego długiego żywota na 
drogę świetnego, znakomitego rozwoju. 

Ma bo w sobie jakąś dziwną tajemniczą moe ten 
prastary Zakład naukowy. Z każdego upadku się 
dźwignie, z każdej obcej naleciałości się otrząśnie, a 
z każdej katastrofy wyjdzie potężniejszym i dosko- 
nalszym. Jest on jakby symbolem żywotnego społe- 
czeństwa polskiego, którego żywota, wzniesień i u: 
padków, nadziei i zawodów wiernym jest obrazem. 


LEW HR. TOŁSTOJ. 


WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
(135) (Ciąg dalszy). 

— Obca, czy krewna? Może żona? 

— Nie, ale gotowa jest wyjść za niego, je- 
żeli to da jej możność pozostania z nim razem. 

Jenerał uporczywie patrzył swemi błyszczą- 
cemi oczyma i milczał, widocznie pragnąc za- 
niepokoić swego towarzysza spojrzeniem, i wciąż 
palił. 

Kiedy Niechludow skończył, wziął książkę ze 
stołu i prędko przebierając palcami, prz-rzucał 
kartki, znalazł artykuł prawa, małżeństwa doty- 
czący, i przeczytał go. 

— Na co jest ona skazana? — spytał, pod- 
nosząc oczy na Niechludowa. 

— Do ciężkich robót. 

— Małżeństwo nie może polepszyć położenia 
skazanego. 

— Ale przecież? 

— Przepraszam pana. Gdyby się z nią ożenił 
człowiek wolny, ona musiałaby jednak przecier- 
pieć swoją karę. Pytanie główne: kto jest ska- 
zany na surowszą karę: ona, czy on? 

— Oboje są skazani do ciężkich robót. 

— A więc, kwita — rzekł, śmiejąc się jene- 
rał. — Co jemu, to i jej. Jego z powodu cho- 
roby można zostawić i, ma się rozumieć, będzie 
wszystko zrobione, aby położenie jego złagodzić. 
Lecz ona, gdyby nawet za niego wyszła, zostać 
się tu nie może. 

— Jenerałowa pije kawę — oznajmił lokaj. 

— Zresztą, pomyślę jeszcze. A nazwiska ich? 
Racz pan zapisać. 

Niechludow zapisał. 

— I tego zrobić nie mogę — powiedział je- 
nerał Niechludowowi, skoro go prosił jeszcze 
o pozwolenie odwiedzenia chorego. — Ja, ma. się 
rozumieć, nie podejrzywam pana, ale interesujesz 
się pan wogóle więźniami, masz pan pieniądze. 
U nas tu wszystko łapownicy. 


Gdzież ja dopil- | 


nuję człowieka o 5000 wiorst? On tam królik 
u siebie. Taki sam, jak ja tutaj — i zaśmiał się 
wesoło. — Widywałeś się pan zapewne z poli- 
tycznymi przestępcami, dawałeś pan pieniądze 
i wpuszczano pana ? — zapytał, uśmiechając się. — 
Wszak prawda ? 

— Prawda. 


— Pojmuję, że musisz pan tak postępować. 
Chcesz pan widzieć politycznego przestępcę. Li- 
tujesz się pan nad nim. A dozorca albo konwo- 
jowy weźmie, bo ma dwadzieścia kopiejek pensji 
i rodzinę i on nie może nie wziąć. I na jego i 
na pańskiem miejscu postąpiłbym tak, jak pan 
i cn. Ale na swojem miejscu nie pozwalam sobie 
odstępować od prawem przepisanych prawideł 
dlatego właśnie, że ja jestem człowiekiem i mo- 
gę uledz uczuciu litości. A mam daną sobie wła- 
dzę wykonawczą, rząd mi zaufał pod pewnemi 
warunkami, więc muszę temu zaufaniu czy- 
nić zadosyć. Więc inaczej postąpić nie mogę. A 
teraz, powiedz mi pan, co tam słychać w sto- 
licy ? 

I jenerał zaczął wypytywać i opowiadać, 
cheąc widocznie jednocześnie i dowiedzieć się 
nowin i pokazać swoje znaczenie i zarazem po- 
glądy humanitarne. 


XXIII. 


— Ale ot co... gdzie pan mieszkasz? U Diu- 
ka? Ech, tam lichota. A przyjdźżeż pan do nas 
na obiad — powiedział jenerał, żegnając się z 
Niechlndowem — o 5 godzinie. Mówisz pan po 
angielsku ? 

— Mówię. 

— Doskonale. Uważa pan, przyjechał tutaj 
jednak Anglik-podróżnik. On naukowo bada po- 
sielenie, katorgę i więzienia syberyjskie. Będzie u 
nas na obiedzie, przychodź i pam. Obiad o 5, żona 
żąda punktualności. Dam panu wtedy odpowiedź, 
jak postąpić z tą kobietą, pomówimy i o chorym. 
Może jednak będzie można kogo przy nim zosta- 
wić. 


Z Z Z O O Z 0 O O W A OE EE Z A A Ee a a 


Pożegnawszy się z jenerałem, Niechludow, 
czując się w niezwykle czynnem i podnieconem 
usposobieniu, pojechał na pocztę. 

Zarząd pocztowy mieścił się w niskim poko- 
ju ze sklepieniem. Za tiurkiem siedzieli urzędni- 
cy i wydawali korespondencję tłoczącej się pu- 
bliczności. Jeden urzędnik, z przechyloną na. bok 
głową, uderzał ustawicznie pieczęcią po zręcznie 
podsuwanych kopertach. Niechłudew nie czekał 
długo; gdy wymienił swoje nazwisko, wydali mu 
natychmiast dosyć dużą paczkę. Były tam i pie- 
niądze, kilka listów, książki i ostatni numer 
„Otieczestwiennych Zapisek*. 

Niechludow poszedł do drewnianej ławki, na 
której czekając na cos, siedział z książką w rę- 
ce żołnierz i usiadł obok niego, przeglądając swe 
listy. Jeden był rekomendowany, w dużej koper- 
cie, z wyraźną czerwoną pieczęcią. Rozdarł ko- 
pertę i ujrzawszy pismo Selenina i jakiś urzę- 
dowy papier, uczuł, jak mu krew uderzyła do 
twarzy i ścisnęło się serce. Był to wyrok w spra- 
wie Kasi. Jaki wyrok? Czyżby odmowa? Przej- 
rzał prędko drobne, niewyraźne, wprawne pismo 
i kamień spadł mu z duszy. Wyrok był ułaska- 
wiający. 

„Drogi przyjacielu! — pisał Selenin. Ostatnia 
nasza rozmowa zrobiła na mnie głębokie wraże- 
nie. Miałeś rację co do Masłowej. Pczejrzałem 
uważnie jej sprawę i przekonałem się, że popeł 
niono na niej o pomstę wołającą niesprawiedli: 
wość. Naprawić można było w komisji prośb, 
tam, gdzieś się zwrócł. Udało mi się wpłynąć 
na rozstrzygnięcie sprawy i posyłam ci kopję u- 
łaskawienia według adresu,- który mi dała hra- 
bina Katarzyna Iwanowna. Oryginał posłany do 


tego miejsca, gdzie była uwięzioną przed wyda- . 


niem wyroku i zapewne będzie zaraz odesłany 
do głównego syberyjskiego zarządu. Spieszę do- 
nieść ci o tej przyjemnej nowinie. Ściskam ser- 
decznie dłoń Twoją. 

Twój Selenin“. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 
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Nr. 123. 


Za to go tak to spułeczeństwo ukochało, wskutek te 
go czuje, że ten najwyższy instytut, to cząstka ży: 
wego organizmu, z organizmem tym współczująca. 
Ale za to, że narodowi swemu chlubne daje świa- 
dectwo, że przypomina świetną jego przeszłość, Że w 
szeregu ludów cywilizowanych wyznacza mu miejsce 
nie najpcśledniejsze i że ksże nawet niechętnym u- 
chylić czoła przed tą pięć wieków liczącą twierdzą 
oświaty zachodniej, za to tej Almae Matri cześć! 


A BI 


Rada państwa w Wiedniu. 


Enuncjacja prezesa ministrów Kórbera. 

WIEDEŃ 7 czerwca. (Tel. pryw.) Czesi wezoraj- 
aze posiedzenie wypełnili całkowicie cbstrukcją za 
pcmocą odczytywania petycyj aż do godz. 4 po po- 
ludniu. O godz. 4 po południu podniósł się prezes 
ministrów Kórber i przemówił, jak następuje: 

Wysoka Izbo! Mimo, że prowizorjum budżetowe 
znajduje się na porządku dziennym od całego już sze- 
regu posiedzeń, Izba nie doszła jeszcze do zajęcia 
się tym przedmiotem, Wobec tych stosunków uważam 


za obowiązek rządu — mianowicie ze względu na 
spóźniony czas — zwrócić uwagę Izby na wywołaną 


przez to dla państwa sytuację. Już dawniej przesta: 
no uważać przyjęcie prowizorjsm budżetowego za kwe- 
stję zaufania, a ja oświadczam, że rząd nie czyni też 
bynajmniej z niego takiej kwestji, bo uważa tylko u- 
chwalenie prowizerjam budżetowego za konieczność 
państwową. Gabinet nie ma zamiaru prowadzenia rzą- 
dów z dnia na dzień. Jako rząd austrjacki uważa 
on sobie za obowiązek być wobec wszystkich ludów 
sprawiedliwy m. 

Pos. Doleżal woła: Powtórz pan to z łaski swo: 
jej jeszcze raz. My także należymy do ludów austrja- 
ekich. Myśmy pomogli do założenia tego państwa i 
mawy także prawo do sprawiedliwości. 

Prezydent eabinetu mówi dalej: Rząd przedłożył 
zupełnie stanowczo program polityczny, który może 
jednemu lub drugiemu stronnictwa s*a nie podoba, 
ale mimo to ma cel bezstronny. A 

Pos. Szilenyi : Tak, dla narodowców niemieekich ! 

Dr Kórber: Rząd będzie do tego celu dążył z 
całą stanowcześcią, a poznać można już ten kierunek 
z przedłożonych projektów ustaw językowych. Jestto 
pierwsza tego rodzaju próba austrjackiogo rządu, pró- 
ba, przyznaję, bardzo trudna. Abstrahując od pewnej 
przesady, nie podniesiono właściwie przeciwko temu 
projektowi żadnego poważnego zarzntu. (Protesty ze 
strony Czechów). 

Obydwie strony zapewniały kilkakrotnie, że serjo 
dążą do zgody. Jeżeli te zapewnienia nie były ezeze. 
mi słowami lub grą, poza którą zachowuje się starą 


„GŁOS NARODU* 


nienawiść, to przecież położenie daje sposobność do 
1okowań. Tem bardziej nie mamy prawa do powąt- 
piewania o tem, ile że jeden z szanownych przewód- 
ców wybitnego klubu na prawicy wobec mnie wyra- 
ził się, iż te przedłożenia są dobrym krokiem dla 
przeprowadzenia do skutku porozumienia. (Słuchajcie! 
na prawicy). Jeżeli mimo to nie zmienią się stosunki 
w parlamencie i obstrukcja idzie dalej swoim try- 
bem, to muszę na serjo powątpiewać, czy taka poli: 
tyka prowadzić może do pożądanego celu. Właśnie 
dlatego, że czuję się wolnym od uprzedzenia wobec 
jakiegokolwiek narodu i że zależy mnie na kultur- 
nym rozwoju Czechów, nie mogę zataić mego zdania, 
że obecna taktyka reprezentantów tego narodu nie 
jest dobrą i skuteczną, 

Drugi punkt naszego programu nie jest polity- 
czny. Zapowiedzieliśmy rozwój ekonomicznych sił lu- 
dności i czynimy ciągle starania, by podnieść pozo- 
stały w tyle dobrubyt państwa i ludów. Nie zaprze- 
czam, że dotychczasowe rezultaty są małe, ale nie 
nasza w tem wina, gdyż mamy ręce związane. Pa- 
nowie wiecie, że do gospodarstwa potrzeba pieniędzy, 
a tych właśnie nie mamy. 

W delegacjach podniesiono wielką dekadencję na- 
szych stosunków ekonomicznych. 

Pos, Szilenyi weła: Temu winien jest hr. Gołu: 
chowski ! 

Dr Kórber: Rzęczywiście trudno zaprzeczyć, że 
taka dekadencja istnieje, ale ta jest miejsze, gdzie 
można z nią walczyć. W austrjackim parlamencie po- 
winno się coś uczynić dla anstrjackich kontrybnentów 
(Żywe oklaski z lewicy). 

Pos. Silenyi woła: Może przez germanizację. 

Pos. Kórber: Rząd nie sądzi, aby jego dotych- 
czasowe stanowisko, dać mogło powód do nieufności. 
Nie aby utrzymać się na tych stanowiskach, których 
z pewnością nikt nam nie zazdrości, ale aby wypro: 
wadzić państwo z obecnych zamieszek, czynimy sta- 
rańia. Weszliśmy do sali, gdzie leży chory i musimy 
zachowywać się spokojnie, Nie wyklucza to jednak, 
byśmy nie szli naprzód w kierunku spełnienia naszej 
misji. Otowiązkiem naszym jest uważać, aby choroba 
parlamentu nie przeniosła się na państwo i na lu: 
dnośc. P 

Niemożliwem jest, by caje ustawodawstwo, by ca- 
ła administracja, poświęconą została walkom partyj- 
nym i by rząd od wszesnego ranka do późnego wie- 
czora myślał tylko o kwestji językowej. 

Moi panowie! tak dalej iść nie może. Powiedzia- 
łem otwarcie już raz moją opinję i dziś mogę tylko 
powtórzyć, że obowiązkiem rządu jest dbać, by kon- 
stytucja była żywotną i żywotnie działała. Pełnomo- 
eniectwa, jakie daje rządowi konstyincja, nie są tylko 
prawami, ale są także uprawnieniami, by w powa- 
20y: wypadkach z nich korzystać. Główną myślą 


z dnia 7 czerwca 3 
konstytucji jest, aby parlament przedłożenia rządowe 
przyjmował lub odrzucał, sła nigdy nie to, by wo- 
góle niechciał o nich wyrokować. Żaden interes par- 
tyjny nie może być tak silny, by cierpiał przez niego 
interes państwa i mieszkańców. Anormalse stosunki 
mogą zajść i zdarzały się one już i w innych kra- 
jach, ale wreszcie muszą one być usunięte przez wza: 
jemne ustępstwa. Inaczej musi się wysunąć naprzód 
pytanie, po której stronie jest prawo, czy po stronie 
państwa, ustawy i porządku publicznego, czy po stro: 
nie nieporządku i anarebji. 

Dep. Herold w odpowiedzi ministrowi oświadczył, 
że syiuacja państwa jest rzeczywiście smutna, ale nie 
z powodu łagodnej cbstrnkcji Czechów, lecz z powo- 
da wypadków ostatnich trzech lat. Czesi chcą przy- 
wrócenia naredowego pokoju, ale na podstawie ró- 
wnorprawnienia. Czeski lud będzie się bronił wszyst- 
kiemi siłami przeciwko uregulowaniu kwestji języko- 
wej w duchu absolutnym. (Żywe oklaski na ławach 
czeskich ) 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 


Jubileusz 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Kraków przywdział odświętną szatę. Od 
środy panuje ruch niezwykły, napływ obcych 
z kraju i zagranicy olbrzymi. Z okien kamie- 
nie zwieszają się festony i chorągwie o bar- 
wach narodowych ; płyną w blaskach przecu- 
dnej pogody żywe nasze kolory, na fali łago- 
dnego powienu i jakoś raźniej się robi na 
sercu, które upojone, radosne, rade daje się 
unosić złudzeniu, że żyjemy własnem życiem. 

Ludność miasta, a z nią wszyscy przyby- 
li, biorąc udział w święcie Akademji zdrowem 
poczuciem polskich dusz najlepiej zrozumiała 


„znaczenie rocznicy i dlatego prawdziwym ob= 


chodem ie jest ten urzędowy drukowany ce- 
remonjał, wiłoczony w ścisłe przepisy lojal- 
nych regulaminów, ograniczony szaregiem za- 
kazów władz, ale że prawdziwą narodową uro- 
czystością jest wspomnienie pięknej naszej 
dziejowej przeszłości, utrwalające w nas po- 
czucie naszego »ja« narodowego, którego nie 
zdołają pochłonąć »żadne systemy polityczne«. 

Stary Rynek krakowski zmienił swoją twarz 
codzienną, ustroił się w zieleń, girlandy, fe- 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XY stulecia 
przez 
Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


Wreszcie wynaleziono dla chorego księcia 
środek, który miał pomódz stanowczo. 

Biskup Hohenlohe poradził przyjacielowi, że- 
by udał się do Saksonji i odbył pielgrzymkę do 
Wilsnaku. 

Miejscowość ta sławna była na cztery stro- 
ny świata cudami krwi Chrystusowej. 


Tam co dnia zdarzały się cuda nadzwyczaj- 
ne. Nie tylko chorzy pozbawiali się dolegliwości 
swoich, bo nawet widziano umarłych, jak wsta- 
wali nagle i zdrowi wracali do domu. 

Radość i wygrana! 

Myśl pielgrzymki do tak świętego miejsca 
potężną otuchą przejęła złamanego starca. 

W Wilsnaku niewątpliwie zły duch go opu- 
ści nareszcie ! 

I wyruszył z całym dworem Lichtenstein do 
Saksonii... 

Gdy ujrzał zdala ze wzgórza cudowne mia- 
steczko. wysiadł z pałuby, w której podróż od- 
bywał i piechotą, żegnając się co chwila szedł 
do wsławionego kościoła. 

Miasteczko było zalane falą pątników. 


Wszystkie niedole ludzkie spotykały się tu- 
taj. Chorzy ubożsi leżeli na ziemi, jęcząc z bólu. 
Jednych wieźli na wozach, drudzy wiekli się 
zgarbieni piechotą żółwim krokiem. 

O dostaniu się do kościoła dnia tego nie mo- 
gło być nawet i mowy. 

Chcąc stanąć przed cudownym ołtarzem trze- 
ba było albo kilka dni czekać kolei, jedząc i 
śpiąc na tem samem miejscu w zwartym tłumie, 
albo przemocą dostać po tłumie do świątyni 
Pańskiej. 
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Lichtenstein, jako pan możny, użył tego dru- 
giego sposobu. Udał się więc na razie do go- 
spody pod świętą Kunegundą i tu przenocował, 
nazajutrz rano miał być w kościele. 

Sposób dostania się do wnętrza, był czysto 
miejscowy. Byli ludzie, który ułatwiali bogatym 
chorym widzenie się z Bogiem i z tego żyli. 
Nie brakło ich w Wilsnaku. 

Za dość znaczną opłatą, kilkunastu drabów 
podejmowało się przenieść chorego, idąc przez 
tłum na przebój. 

Szli oni zawsze w kilku zwartą kupą, siłą 
rozpychając zdrowych, najspokojniej depcząc po 
słabych i leżących na ziemi. 

Uży* anie tych ludzi było zwyczajem utar- 
tym, Lichtenstein skorzystał z niego i nazajutrz 
rzeczywiście znalazł się w sławnej Wilsnackiej 
świątyni. | 

Wrażenie, jakiego doznał, było bardzo silne. 
Tłum wkoło niego, tłum cierpiących nędzarzy, 
którzy, Bóg wie, ile czasu wlekli się o głodzle 
i chłodzie na to, żeby tu stanąć przed Najlito- 
ściwszym i uzyskać łaskę dla siebie, ten tłum 
płakał teraz głośno i wołał do swego Boga o tę 
łaskę upragnioną. 

Jakiś mnich odprawiał właśnie mszę świę- 
tą... Chór bolesnych westchnień jęcząco wtórował 
modłom kapłana. 

Tak śpiewanej mszy nie widzi się codzień, 
Lichtenstein modlił się z przejęciem i łzami za- 
szłe oczy jego wpatrywały się pokornie w twarz 
Chrystusa Pana, który nad ołtarzem wisiał na 
krzyżu... 

Możny książę, dumny i potężny, czuł się sła- 
bym w tej chwili, korzył się, spodziewał się ła- 
ski z Nieba, prosił o nią... a że warto było pro- 
sić, że Bóg czasami litował się nad niedolą ludz- 
ką i zsyłał pociechę cierpiącym, świadczyły li- 
czne dary, pokrywające wszystkie ściany kościo- 
ła, różne przedmioty dziwaczne z drewna i ka- 
mienia, upominki malucezkich... 

A był tu i skarbiec kościelny, obok główne- 
go ołtarza, z żelaznemi drzwiami, gdzie przeró- 
żni księża chowali dary zamożnych... 


Msza rozwijała się dalej. Kapłan święcił kie- 
lich ofiarny, nastąpiło podniesienie, zamiana 
R w Ciało i wina w Krew Zbawiciela, 
cud! 

Padający twarzą do ziemi tłum, wydał je- 
den wspólny jęk błagalny, jęk, który poszedł 
dreszczem wiary od ludzi do Boga! 

I nastała cisza... kapłan streszczał się, wszy- 
scy czekali, przejęci... 

Naraz tuż obok Lichtensteina blady wyrostek 
lat może siedemnastu wydał piskliwy, przeni- 
kliwy krzyk... 

Był w łachmanach i wspierał się na ramie- 
niu starej w łachmany także odzianej niewia- 
sty. 

Przed chwilą, zapatrzony w Chrystusa na 
krzyżu, stał nieruchomo ze łzami w oczach. 

I w miarę tego, jak patrzył, oczy powoli za- 
częły mu się rozszerzać, wyciągnął ręce na- 
przód, zatrząsnął niemi gorączkowo i krzy- 
knął:: 

— Boże!... Daj mi mowę! 

I naraz przestraszył się dźwiękiem własnych 
słów swoich.... spojrzał na matkę i zawołał: 

— Majko!... Gadam! 

Krzyknęli oboje i padli, jak dłudzy, na wscho- 
dy ołtarza, płacząc z radości. 

Stał się cud: niemowa przemówił. 

W kościele powstał krzyk i ruch nie do o- 
pisania. Gniotąc się wzajemnie ludzie rzucili się 
naprzód jedni przez drugich, żeby z bliska zoba- 
czyć szczęśliwego, któremu Bóg mowę cudownie 
przywrócił. 

Będąc młodym chłopcem, zobaczywszy naraz 
w lesie wilka przed sobą z przestrachu stracił 
mowę 1 naraz łaska Niebieska rozwiązała mu 
długi czas spętany jego język. 

„Lichtenstein stał nierurhomo, wpatrując się 
z jakimś z niestreszezonem uczuciem zazdrości 
w twarz tego bladego chłopięcia, które ogłupia- 
łe od szczęścia, patrzyło na wszystkich szklan- 
nym wzrokiem, tuliło się w objęciach matki i 
wymawiało nieustannie różne słowa bez treści. 

(iag dalszv nastąpi). 
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„GŁOS NARODU“ 


stony, kwiaty; barwne niebiesko-białe słupy 
podtrzymują wstęgi choiny, przeplatane kwia- 
tami, znacząc dwurzędem drogę od kościoła 
P. Marji, po pod pałac spiski, do wylotu uli- 
cy św. Anny, kędy pójdzie nroczysty pochód 
uniwersytecki po nabożeństwie w kościele Ma- 
rjackim, na akt uroczysty do kościoła św. 
Anny. 

Na ulicach gwarno, ludno, wesoło — sły= 
chać okrzyki powitań, słychać spiewy narodo- 
we... A wszystko takie serdeczne, takie pol- 
skie, takie słowiańskie. 

Wiadomość o zniesieniu przez p. namiest- 
nika zakazu krakowskiej policji eo do kon- 
nej banderji, wywołuje powszechną radość. 
„Jak tylko przyjdzie do skutku, słychać wszę- 
dzie na ulicy, to będzie przecie z pewnością 
najbardziej dla obcych interesująca grupa po- 
chodu”. 

Pogoda ustalona, ant chmurki na niebie. 
Kto przeżyje te dni w Krakowie, nie zapomni 
o nieh nigdy. Wszakże tak rzadko przeżywa- 
my jasne dni w posępnej szarocie naszego 
bytu !... 

Pomnik Mickiewicza króluje nad tysią- 
cznym tłumem... Postać, przedstawiająca Pol- 
skę u stóp pomnika, trzyma w ręku pęk nar- 
cyzów i białych lilij.. cichy hołd, jakiegoś 
wzruszonego polskiego serca... 

Tak, dziś lilje i białe kwiaty kładzie Pol- 
ską na cierniową koronę powszednich dni! 


Czesi w Krakowie. 


Przyjęcie Czechów na dworcu odbyło się, nie jak 
zapowiadał program po drugiej, ale dopiero po pią- 
tej, gdyż kolej Północna, ulegając wyższemu natehnie- 
niu, pokręciła z pociągami tak, aby owacja dla Cze- 
chów nie przypadła równocześnie z przybyciem mini- 
stra Hartla. Mimo programu i opóźnienia jego wy- 
konania zapał publiczności krakowskiej dla czeskich 
gości nie cstvgnął ani na chwilę. Dowodem tego był 
frht, że około godziny 5, mimo niejakich przeszkód, 
stawianych przez policję u wejścia na dworzec, cała 
platforma dworca kolejowego od strony, gdzie zajeż- 
dżają pociągi, była zapełniona szczelnie przez wielo- 
tysięczną publiczność. Wśród przybyłych jest mnó- 
stwo pań w wiosennych toaletach, które wyszły na- 
przeciw gości z pękami kwiatów. Już. pod dwoma 
sztandarami cechu szewców ustawił się komitet przy- 
jęcia, w skład którego wchodzą reprezentanci mie- 
szczaństwa, młodzieży, prasy i profesor Stoklasa, któ- 
rzy przybyli naprzód. 

Było już trzy kwadranse na szóstą, gdy pociąg 
oczekiwany z poświstem pary wjechał na stację, a 
w oknach jego wagonów osobowych ukazali się sym- 
patyczni goście z Pragi. Z ust zgromadzonych dobył 
się jeden długi a gromki okrzyk: „Niech żyjąj*. 

Czesi odpowiedzieli równie serdecznem i pełnem 
zapału: „Na zdar!*... poczem gdy pociąg stanął, po- 
częli wysypywać się z wagonów. Wkrótce cały ich 
zastęp, liczący przeszło sto głów stanął przy sztan- 
darach. Panie obecne obrzuciły ich kwiatami. Czesi 
promienicją radością, mile zdziwieni entuzjasty- 
ceznem przyjęciem; zaczynają wierzyć, iż Polacy a ich 
reprezentacja w Wiedniu, tə są rzeczy tak niepo- 
dobne do siebie, jak ziemia i niebo. 

Tymczasem występuje naprzód p. 
Ten przemówił w następujące słowa : 

„Kochani Bracia Czesi! Witam Was w imieniu naszego 
mieszczaństwa ! Przepełnieni radością zostaliśmy na wia- 
domość, że będżiemy znowu mogli powitać tak drogich 
nam zacnych i kochanych gości. Przyjechaliście kochani 
Bracia do tej starej Piastowskiej stolicy, ażeby uczcić ten 
wielki dzień wraz z nami, dzień wielkiej chwały 
narodu polskiego. A zatem— z tej wielkiej uroczystości 
Jagiellońskiej nie tylko my Polacy jesteśmy dumni; 
z tego wieikiego dzieła, które przed 500 laty wieko- 
pomny król Jagiełło zaświecił pochodni uniwersy- 
teekiej, która świeci przez 500 lat nad Polską i wam 
kochani Bracia przypada w udziele być dumnymi 
w tej uroczystości, gdyż żaden inny naród nie ma 
tak wielkiego przywileju korzystania ze sławy na- 
szego uniwersytetu, jak wy kochani Bracia, gdyż 
razem zażywaliśmy tej świetności narodowej pod 
berłem Jagiellońskiem. A więe Czesi i Polacy w pier- 
wszym rzędzie mają uczcić dzieło Jagiellońskie. I dla 
tego dziś was z taką radością przyjmujemy jako 


Kosobucki. 
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prawdziwych braci naszych, gdyż najbliżej jesteście 


Nr. 128. 


naszego serca, 

Dziś znowu zacieśniamy lepiej węzły braterskiej 
przyjaźni! i bądźcie przekonani o naszej serdeczności 
i wy wytrwajcie w przyjaźni dla nas! 

My mieszczanie nie bawimy się w wielką politykę, 
gdyż ta obecnie nie jest wyrazem całego narodu na- 
szego, gdyż prowadzona jest wbrew naszemu przeko- 
naniu, bo tam stoją pojedyncze osobistości i na 
własną rękę zawierają ugodę lub niezgodę i nazywa 
się to, że działa reprezentacja narodu. I u was ko- 
chani Bracia znajdują się takie jednostki, które 
wbrew waszemu przekonaniu występują wbrew temu, 
co wy myślicie. 

Może nigdy, nigdy nie było nam tak pilno za- 
wrzeć prawdziwej zgody, jak dziś na całej linji na- 
rodowości słowiańskiej w  Austrji, ażebyśmy mogli 
razem wspólnie odeprzeć butę germańską, która nas 
chce koniecznie pożreć, wydzierając największy klej- 
not ludzkości, bo język ojczysty, i zabraniając nam 
mieszkać na własnej ziemi, która prochem ojców na- 
szych jest pokryta i własną krwią zlana; a więc do 
zgody bracia !* 

Mowę tę przerywano co chwila pełnymi zapału 
okrzykami „brawo“, „niech żyją“. Po p. Kosobuekim 
przemówił krótko ale serdecznie imieniem młodzieży 
dr. Pajor. „Witamy was drodzy Bracia czescy — 
mówił on, boście przybyli na gody ducha polskiego, 
jakiemi są uroczystości jubileuszowe naszej Almae 
matris. Witamy was z całym naszym zapałem i z całą 
serdecznością, bo my młodzi kierujemy się sercem a 
nie politycznemi wiatrami! (brawo !.) 

„Z pobytu swego u nas w Krakowie wynieście prze- 
konanie, że was kochamy, i że zgoda między naszymi 
oboma szczepami będzie nierozerwalną. Przeto kończę 
krótkiem, ale serdecznem: Witajcie nam !...* 

Pełną głębokich i niepowszednich myśli była mo- 
wa prezesa komitetu przyjęcia prof. Czerkawskiego. 

„Witam was imieniem wszystkich stanów — mó- 
wił prof. Czerkawski — przybyłych tu na uroczy- 
stość zwycięztwa cywilizacji Polaków nad Niemcami. 
Te narody, które dziś mianem „minderwartige* w 
Wiedniu ochrzezono, te były już pierwsze w. pocho- 
dzie europejskiej cywilizacji już wówczas, kiedy je- 
szcze ani Berlina nie było ani Wiednia, a kiedy już 
był Kraków ze swym światowym uniwersytetem. Pe-. 
trzecie „ochani goście na te tłumy, które wyległy na 
wasze powitanie. Seree je tu przywiodło. Prawda, że 
wyście od nas tężsi, bogatsi, i przyjęcie nasze nie 
dorówna temu, jakie nam ofiarowaliście podezas po- 
bytu naszego w Pradze. Niemniej jednak ofiarowu- 
jemy wam nasze serce całe, i w tej myśli wołamy 
tu wszyscy; Niech żyją !*... 

Imieniem „Czeskiej Besedy“ w Krakowie przemó- 
wił jeszcze jej prezes p. Hofman, poczem odpowie- 
dział imieniem przybyłych prof. Stoklasa: „Przyby- 


liśmy tu — były słowa mówey — z sercem, pełnem ; 


;, oczekiwania, jak też nas przyjmiecie. Przyjęcie zaś 


wasze jest tak serdeczne i tak pełne szczerego 
zapału, że ze łzą rozrzewnienia w oku na nie patrzy- 
my i każe nam wierzyć niezachwianie, iż dwóch tak bra- 
tnich narodów, jak wy Polacy i my Czesi, nie wrogami 
sobie uczynić nie zdoła. To nie czeza manifestacja 
z waszej strony — to przyjęcie — ono wskazuje, że 
my się nigdy nie pokłócimy, że obok Czecha zawsze 
stanie Polak przeciw wspólnemu wrogowi, przeciw 
bucie germańskiej !..., (Oklaski entuzjastyczne). 

W zakończeniu wspomniał prof. Stoklasa, że ta 
solidarność polsko-czeska jest wiekami ugruntowana, 
poczem raz jeszcze w wyszukanych a serdecznych wy- 


razach dziękował za tak owacyjne przyjęcie. Słowom ; 


jego przytakiwała przybyła młodzież czeska gromkie- 
mi okrzykami; „Slawa i na zdar !“ 

Przyjęcie na dworcu było skończone. Tłumy pu- 
bliczności odprowadziły gości czeskich do ich kwate- 
ry naprzeciw św. Anny. Wieczorem przyjmowano ich 
znów owacyjnie na festynie w Parku Jordana. Goście 
czescy przybyli tu już po godzinie 8 wieczorem. Przy- 
witała ich „Harmonja* uroczystym hymnem, poczem 
nastąpiła defilada. Młodzież czeska odśpiewała między 
innemi przed popiersiem Kościuszki „Z dymem poża- 
rów“ i „Kde domow mój“, poczem nastąpił odwrót 
do Parku Krakowskiego, gdzie młodzież akademicka 
oczekiwała z przyjęciem na swych pobratymców z Pra- 
gi. Pochodowi do Parku towarzyszył kilkutysięczny 
tłum młodzieży gimnazjalnej, która z własnej inieja- 
tywy urządziła gościom z Pragi imponujący korowód 
z lampjonami. Wprawdzie policja przy rogatee kazała 
lampjony pogasić, mimo to pochód dotrwał aż do ro- 
gu ulicy Wolskiej, poczem nawrócił Karmelieką do 
Parku Krakowskiego. Tuż na rogu część młodzieży 
odłączyła się, aby pójść pod pomnik Miekiewicza, 
reszta towarzyszyła gościom aż do Parku Krakow- 
skiego, 

Festyn na Cieszyn cieszył się wczoraj po południu 
w Parku Jordana wcale licznym udziałem publiczno- 


wysyła darmo i opłatnie 
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ści. Dochód jednak kasowy nie będzie zbyt poważny. 
Bawiono się jak zawsze obrzucawiem się confetti. Na 
barwną całość festynu złożyły się, jak zawsze, koła 
szczęścia, poczta kartkowa, loterja fantowa it. d. 
Pod wieczór przybyli na festyn profesorowie Uniwer- 
sytetu wydziału warszawskiego a wkrótee za nimi 
zjawili się goście z Pragi. Miłem wspomnieniem fe- 
stynu były produkcje muzyczne „Harmonji*. Festyn 
ten, z którego dochód choć nieduży, zwiększy fundusz 
narodowy na gimnazjum w Cieszynie, powiódł się głó- 
wnie staraniem prezesa komitetu festynowego inspe- 
ktora p. Poźniaka. 

Uniwersytecka Komisja kwaterunkowa Komi- 
tetu jubileuszowego wylicza w wydanej przez sie- 
bie liście gości zaproszonych, przybyłych do dnia 
6 czerwca do godz. 10 w nocy następujących gości 
czeskich: Bidlo Jarosław, Doc. Dr. Praga — hotel 
Saski; Cupr, redaktor „Narodni Listy“, Praga — 
hotel Saski ; Gebauer, prof. dr Rektor Uniw., Praga — 
hotel Saski; Gall, dr prof., Praga — hotel Saski; 
Hlawa, dr. delegat Uniw., Praga — hotel Saski; 
Heksz Wład., Praga, — ul. św. Marka narożny dom; 
Huszowa drowa, Praga — Rynek 23; Machek Ema- 
nuel, pref. dr. Basztowa 25, u prof. Reissa; Ved- 
vedowa, Praga — Rynek 20; Pollivka Jerzy, dr, 
Krol. Winohrady — hotel Centralny; Randa, prof., 
Praga — hotel Saski; Tumpach Józef, dr prof. Uniw. 
Praga — hotel Saski; Truneček ©., dr chirurg, 
Praga — hotel Royal; Urbanek Lada, Praga — ul. 
św. Marka 9; Zakowa Bożena, Praga — Rynek 20; 
Zychowa Marja, Praga — ul. św. Anny 4. 

Jak widać, lista ta, wydana przez Komitet jest 
najzupełniej niekompletna, pominięto w niej bowiem 
nawet nazwisko prof. Stoklasy, kierownika wycieczki 
młodzieży czeskiej, jak również nazwiska wszystkich 
przybyłych do Krakowa akademików Czechów. 


Uroczystości młodzieży. 


Jaż o godzinie 7 wieczorem zaroił się Park kra- 
kowski od setek krakowskich akademików i uczniów 
szkół średnieh. Zabawiano się wesołą pogawędką przy 
kufelsu piwa, oczekując z niecierpliwością na przy* 
bycie kolegów czeskich i polskich ż żayranicy. Pod- 
niosły nastrój psuła tylko licha muzyka wojskowa, 
która jaky umyślnie raczyła publiczność samemi bru- 
kowemi melodyjkami, oraz niesmaczny, cyrkowy ba- 
let i gra klownów płaska, niedowcipna, pozostająca 
w zupełnym dysonansie z ogólnym nastrojem. 

Około 8!/, przybyło do Parku kilku przyjezdnych 
gości, witanych grzmiącemi „Na zdar! Sława! Niech 
żyją!“ Sf rmowawszy się w czwórki, ruszył olbrzy* 
mi pochód akademicki, z płomienną pieśnią na ustach, 
by wyjść na spotkanie kolegów czeskich. 

Na rogu Karmelickiej i Granicznej spotkały się 
obydwa olbrzymie szeregi — krakowiaków i gości — 
i nastąpił serdeczny wylew entuzjazmu wśród nieu- 
stannego „na zdar!“ 

Muzyka salinarna z Wieliczki zagrała „Jeszcze 
Polska“, poszem czwórki zrobiły obrót w stecz i 
z Czechami na przodzie ruszyła kolcsalna kolumna 
do Parku krakowskiego, gdzie młodzież szkół śre- 
dnich pozaświecała setki lampionów i z pieśnią na 
ustach okrążano staw, w którego zwierciedle odbija- 
ły się nłezliczone światła różowe i blado-niebieskie. 

W kiosku muzyka salinarna odegrała „Wieniec 
Polski*, a z piersi wszystkich zebranych dobyła się 
pieśń „Boże coś Polskę* i „Kde domow mój*. 

W Parku zabawiono może z godzinę, poczem 
z lampionami na przedzie pochód ruszył ulicą Kar- 
meliecką, Szewską, linją A-B, Szpitalną, plantami i 
ul. Lubicz do sali Johna, gdzie zmęczeni goście przy» 
jęli skromny posiłek. Nie brakło i toastów i tak 
wśród ożywionej pogawędki i wynurzeń braterskich 
serc zabawiano się do późaa po północy. Głości cze- 


i skich odprowadzili krakowiacy do liceum św. Anny, 


gdzie dla nich przygotowano nocleg. 


Raut w Sukiennicach. 


W pięknych, chcć trochę dusznych salach Sukien- 
nie, ze ścianami z dzieł sztuki, zgromadziło się o goiz. 
9 wieczorem przeszło półtora tysiąca osób. Schody 
przybrane były kwiatami. Za wejściem prezydent mia- 
sta Friedlein i wiceprezydent Pieniążek z małżonką 
robili honory domu. W sali wystawy jubileuszowej 
ustawiony był bufet, urządzony przez p. Chronow- 
wskiego. Przygrywała orkiestra Harmonji. Firma Sie- 
mens i Halske bezinteresownie oświetliła elektrycznie 
sale z maszyn p. Rajala w Rynku. 

Z dygnitarzy zjawili się ministrowie Piętak i Har- 
tel, namiestnik Piniński, ambasador Nigra, marszałek 
Badeni. Prócz nich zauważono Eustachego Sanguszkę, 
JE. Adama Jędrzejowicza, JE. dra Bilińskiego, ordy- 
nata ks. Andrzeja Lubomirskiego, posłów ks. Jerzego 
Czartoryskiego, Piotra Górskiego, Sokołowskiego, Wei- 
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gla, Barwińskiego, Rottera, szefa sekcji Halbana, 
radcę dwcra prałata Zschokkego, prezydentów sądu 
apelacyjnego JE. Czyszczana, JE. Zborowskiego, w-pre- 
zydenta Bobrzyńskiego, delegata Laskowskiego, dyre- 
ktora policji Korotkiewicza, prezydentów sąda Brasona 
i Morelowskiego. 

Ze świata uczonego zaznaczyć należy obecność 
prof. chemji Fergussona z Glasgowa; z Cambridge 
delegatów : wieekanclerza anatomji prof. Hilla i prof. 
Munroe; z Edynburga prof. Alfreda Daniella, gło- 
śnego fizyka, którego dzieło pt. „Zasady fizyki“ tło- 
maczone jest także na język polski przez p. Boga- 
skiego; z Oxfordu delegata W. R. Morfilla, profesora 
i znawcę literatur słowiańskich, antora dzieła pt. „Po- 
land*. Z Anglji był nadto z żoną p. Forster, z za- 
wodu adwokat, z zamiłowania uczony archeolog. Jest 
on delegatem Muzeum archeologicznego w Cambridge, 
a jako taki, już w ciągn wczorajszego dnia poczynił 
etnograficzne zakupy w bazarze krajowym. Z amery- 
kańskich uczonych przybyli z Baltimore prof. Daniel 
Gilman, znakomity orjentalista i prezes Tow. orjen- 
talistów w New- Haven, oraz lingwista prof. Haupt. 
Z Buffalo stawił się także delegat Tow. lekarskiego 
Polak, dr Fronczak. Z niemieckich uczonych rektor 
uniwersytetu berlińskiego, prof. Fachs, jeden z naj- 
wybitniejszych matematyków ; dr Suess, pierwszy obe- 
enie geolog, profesor uniwersytetu wie efńskiego i pre- 
zydent wiedeńskiej Akademji ; dalej p. stać b. rektora 
uniwersytetu czeskiego w Pradze, radcy dworu, prof. 
Antoniego Randy. 

Dalej wymienić należy dra Krumbachera z Mo- 
nacbjum, profesora literatury nowo: greckiej i bizan- 
tyńskiej, niemniej dra Inama-Sternegga, znakomitego 
statystyka i szefa biura statystycznego w Wiedniu, 
oraz rektora uniwersytetu niemieckiego w Pradze prof. 
dra Holzingera. Jako delegat berlińskiego uniwersy- 
tetn obecny był prof. Sachan; nadto z Wrocławia 
pedyatra prof. Czerny i z Heidelbergu profesor gra- 
matyki porównawczej dr Osthof. 

Z innych uczonych podnieść należy między innymi 
obecność p. Nolhaca, kustosza Wersalu, wybitnego 
historyka sztuki prof. Rossier, wykładającego litera- 
turę powszechną na uniwersytecie w Lausanne; prof. 
Hjärne z Upsali, zajmującego się badaniem stosunków 
historycznych między Polską a Szwecją; prof. Thom- 
səna z Kopenhagi, głośnego lingwisty i badacza za- 
bytków etrnskich; dra Prachowa, profsgora historji 
sztuki w uniwersytecie petersburskim i w petersbur- 
skiej akademji sztuk pięknych, kierownika budowy 
znanego soboru włodzimirskiego w Kijowie i nauczy- 
ciela siostry cesarza Mikołaja II; dra Mikkolę, pro- 
fesora literatur słowiańskich w Helsingforsie; znanego 
literata p. Sarrazina; wreszcie z polskich uczonych 
sędziwego prof. Hoyera z Warszawy, prof. Laskow- 
skiego z Genewy, pref. Kallenbacha z Fryburga i 
wielu innych. 

Prócz wszystkich profasorów Almae Matris, z re- 
ktorem hr. Tarnowskim, licznych zastępów arysto- 
kracji i pań z towarzystwa krakowskiego, był także 
na raucie Henryk Sienkiewicz z córką. Sienkiewicz 
miał na sobie otrzymaną od cesarza odznakę „Litteris 
et artibus“. Ożywiona rozmowa na raucie przeciągnęła 
się do godz. wpół do 1 w nocy. Rant miał przebieg 
poważny, ale ze wszechmiar świetny. 


- KRONIKA. 


Kalendarz keśclelny, We czwartek Roberta, biskupa i 
Sabiny; w piątek Suchydzień, Medarda, biskupa, wyznaw- 
cy; w sobotę Suchydzień, Felicjana, męczennika. 

Kalendarz myśnwaki. W czerwcu wolno polować na: 
rogacze (sameo Barn). Od 15 ptactwo wodne i błote w o- 
gólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rykaski. W czerwcu ochraniać należy: jazia, 
<ytrę i brzanę, oraz raka samicę. 


Kalendarz aetronemiszay. Wschód słońca rozpoczął 
się we czwartek o godzinie 8 minut 34, zachód przypada o 
godz. 7 minut 44, długość dnia godzin 16 minut 10. 

Stas pewietrza. Dnia 7-go czerwca o godzinie 7 rano 
= RY termometr -+ 187, wilgotność 740/,, wiatr 
wachodni. 0. 


Repertvar teatru miejskiego. 


W piątek, 7 b. m.: „Gloria tibi Alma Mater“, Orato- 
rjum Deotymy z muzyką W. Źeleńskiego. „Djalog”, na- 
pisany przez Kon. Górskiego, zakończy „Odprawa posłów 
greckich“ Jana Kochauowskiego (ceny miejse operowe). 

W sobote, 8 b. m.: „K»rdjan*, poemat dram. w 10 obr. 
Jul. Słowackie. o (benefis Michała Tarasiewicza). 


z dnia 7 czerwca 5 


W niedzielę, 9 b. m.: „Urzęd»wa żona”, sztuka w ð 
aktach według noweli A. H. Savage'a (występ p. W. Sie- 
maszkowej). 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


W piątek, 8 czer*ca: „Halke“. 

W sobotę, 9 czerwca: „Nitouche* z panną Fertner w 
roli Djonizy. 

W niedzielę, 10 czerwca: „Halka“, 

W poniedziałek, 11 czerwca: „Nitouche“. 


Ku u zczenlu pamięci królowej Jadwigi w 500 
letnią rocznicę założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego 
słuchaczki kursów im dra Baranieckiego zamiast wień- 
ca, składają kwotę 60 złr. na gimnazjum polskie w 
Cieszynie. 

Nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa lekar- 
skiego odbyło się wczoraj o g. 6 wieczorem w auli 
Uniwersytetu. Posiedzenie zwołano z okazji uroczy- 
stości jubileuszowych. Po odpowiedniem przemówie- 
niu prezesa Towarzystwa prof. dra Jordana, miał od- 
czyt dr August Kwaśnieki, w którym w szerokim po- 
glądzie przedstawił historję fakultetu medycznego i na- 
uk lekarskich na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Pogrzeb ś. p. Wł. Wisłockiego odbył się wczo- 
raj o godz. 5 przy licznym udziale publiczności. Zwło- 
ki odprowadziło do grobu liczne grono profesorów 
Uniwersytetu oraz bibljotecznych kolegów zmarłego. 
Kondukt żałobny prowadził ks. prałat Chotkowski, 
prof. Uniw. Na cmentarzu przemówił najprzód prof. 
Kazimierz Morawski, podnosząc ogromną pracowitość 
i głęboką wiedzę zmarłego. Usuwał się on sam — 
mówił prof. Morawski — od wszelkich odznaczeń 
i zaszczytów, a dzisiaj śmierć wyrwała go w przed- 
dzień wspaniałej uroczystości, przenosząc raz na za- 
wsze w zacisze i głęboką samotność. Życie całe spę- 
dził na pracy bez wytchnienia i chwili spokoju, to 
też najlepszem życzeniem jest dla niego obecnie: 
chrześcijański wieczny odpoczynek. 

Poczem przemówił w imieniu kolegów bibljotecz- 
nych zmarłego Adam Bełcikowski — charakteryzujące 
w dłuższy sposób jego działalność naukową. 

Kołu polskiemu do bukietu. „Dziennik Polski“ 
donosi z Cieszyna: Sławny już wróg polskiego ludu 
i narodowości naszej, dyrektor tutejszej szkoły reał- 
nej, Januschke, dokonał nowego zamachu na nas. 
Już w przeszłym roku zapowiedział, że w roku bie- 


uczyni wszystko, aby tylko nie zejść z drogi 
parlamentaryzmu. 

„Neue fr. Presse* nazywa wywody Kórbera 
stwierdzeniem bankructwa parlamentaryzmu w 
Austrji. Tagblatt ubolewa, że wywody Kórbera 
nie osiągnęły pożądanego celu. „Arbeiter Ztg* 
nazywa wywody premjera pełnymi słuszności, a 
„Deutsches Volksblatt* zaznacza, że znalazły 
one poklask zarówno na prawicy — jak na le- 
wicy. 

WIEDEŃ 7 czerwca. (T. B. K.). Jawor- 
ski chodził wczoraj, jak opętany z zegarkiem 
w ręku po kulearach, oczekując na odpowiedź 
Czechów. Tymczasem ukartował już z góry 
z Funkem akcję przeciw Czechom tak dalece, 
że przewodniczący stronnictw prawicy czekali 
zgromadzeni na „doniesienie Jaworskiego, że 
prawicy już nie ma. 

Tymczasem Czesi sami oświadczyli, że u- 
ważają się za członków prawicy i domagali 
się udziału w obradach prawicy. 

Na wczorajszem posiedzeniu kom. wyko- 
nawczej prawicy zabrał głos Jaworski i za- 
czął od tego, że prawica już nie istnieje, 
oraz oświadczył gotowość zwalczania obstruk- 
cji czekskiej razem z Niemcami. 

Atoli przeciw Jaworskiemu wystąpił bar- 
dzo ostro i stanowczo książę Schwarzenberg, 
odmawiając mu prawa decydowania o istnie- 
niu prawicy i zaznaczając obowiązek zapro- 
szenia Czechów na obrady. Przeciw Jaworskie- 
mu wystąpili również Wachnianin, Powsche i 
Dipauli. Popierali go Kathrein, Ebenhech i 
Dzieduszycki (dobre co?) dowodząc, że znie- 
sienie reskryptów językowych Kindingera jest 
niemożliwe. 

Na Jaworskiego panuje powszechne obu- 


(rzenie z powodu jego wprost niepoczytalnego 


żącym nie będzie więcej w szkole realnej matury : 
z języka polskiego i obecnie tego zamachu dokonał. > 


Mimo prośby maturantów-Polaków nie zgodził się na 
maturę z polskiego języka. Wprawdzie nie odbywa 
się zazwyczaj matura z nadobowiązkowych przedmio- 
tów, leez język polski od dawien dawna zajmował 
w tym względzie wyjatkowe stanowisko i w tutej- 
szem gimnazjum i w szkole realnej. Od dawien da- 
wna w obu zakładach odbywała się matura z języka 
polskiego. W tym roku gimnazjum zostało jeszcze przy 


starodawnej tradycji, w szkole realnej z woli p. dy- j 


rektora Januschke od niej odstąpiono. 

Zwyczaj składania matury z polskiego języka w 
zakładach oznacza pewne uszanowanie dla języka pol- 
skiego, uznanie, że on jako język krajowy, ma w kra- 
ju znaczenie i jest wskazówką dla uczniów-Polaków, 
że się go powinni uczyć. To właśnie korciło wiel- 
kiego germańskiego dyrektora. Czynem swoim chciał 
on właśnie dokazać poniżenia naszego języka i obni- 
żenia jego wartości wobec uczniów zakładu. Jestto 
tedy nowy fakt niemiecko-narodowej polityki w szkole 
i znakomita ilustracja twierdzenia komisji szkolnej 
w sejmie śląskim, że cieszyńskie niemieckie szkoły 
Średnie są neutralne i zadosyć czynią potrzebom pol- 
skiej ludności. 

„Przegląd polityczny*, wychodzący w Nawsiu na 
Śląsku, donosząc o tem, pisze: 

Protestujemy przeciw zniesieniu matury z polskie- 
go języka w średnich zakładach państwowych o nie- 
mieckim języku wykładowym, ponieważ to zniesienie 
przez tradycję uświęconej matury, dziś jedynie jest 
poniżeniem naszego języka i obniżaniem jego wartości, 
jako języka krajowego*. 


Rada państwa w Wiedniu, 


WIEDEŃ 7-go czerwca. (Tel. B. Kor.). Dziś 
przed południem odbywa się posiedzenia komisji 
wykonawczej prawicy, w którem bierze udział 
prezydent ministrów Kórber. Ze strony Cze- 
chów obecny jest były minister dr Kaicl. 

WIEDEN 7 czerwca. (Tel. B. K.). Dzienniki 
wiedeńskie omawiają enuncjacje Kórbera i zgo- 
dnie uważają je za rodzaj ultimatum ze strony 
rządu wobec parlamentu. 

„Fremdenblatt* wyraża się e mowie Kórbera 
bardzo pochlebnie ; „Fremdenblatt* sądzi, że rząd 


faktorstwa na korzyść Niemców przeciw Cze- 
chom. 

W Izbie poselskiej odbywa się dziś czy- 
tanie petycyj aż do skutku. 

W dzisiejszem posiedzeniu kom. wyk. pra- 
wicy bierze udział Stransky jako wiceprezes 
klubu czeskiego, Kaizl i minister Kindinger. 
Obrady odbywają się na temat, o ile rząd go- 
tów będzie cofnąć rozporządzenia Kindingera, 
względnie złożyć w tym kierunku oświadczenie 
w Izbie. O wyniku obrad wydany będzie ko- 
munikat. 

Bliższe szczegóły zajścia Jaworskiego ze 
Stranskym są następujące : 

Jaworski wyrzucał Czechom ich opór prze- 
platając wyrzuty różnemi pogróżkami których 
Czesi tak samo się boją, jak Rapaport da- 
worskiego. Na to Stransky oświadczył bardzo 
grzecznie, że żądanie Czechów jest skromne: 
zniesienie rozporządzeń Kindingera. 

Jaworski (opryskliwie): W takim 
Koło dla was nic nie zzobi. 

Stransky (z ukłonem): Ha, w takim razie 
może kiedyindziej w lepszych okolicznościach 
się spotkamy. 

Jaworski: O nie... węzły między nami już 
stargane. »Non bis in idem«. 


Wojna w Południowej Afryce. 


LONDYN 7 czerwca. (T. B. K.). Lord Ro- 
berts donosi z Pretorji pod datą 5 b. m.: Ob- 
sadzenie miasta odbyło się w sposób zadawal: 
niający. Flaga Wielkiej Brytanji powiewa obe- 
cnie na budynku rządowym. Wojsko doznało 
bardziej entuzjastycznego przyjęcia, niż się spo- 
dziewałem. 


razie 


LONDYN 7 czerwca (T. B. K.). W tutej- 
szych kołach politycznych uchodzi za rzecz pe- 
wną, że po ukończeniu wojny z Boerami, pod: 
ęte zostaną rokowania rządu angielskiego z Por- 
tugalją o zakupienie zatoki Delagoa przez An- 


ista ZOANOWICZ wia 


Krakow. Sławkowska L, 8, vis a ris Hotelu Saskiego 


1:88 


Cylindry, Kapelusze, 


|. Czapeczki 


angielskie. 
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Kamienica III piętrowa 
ze stajnią, wozownią i ogrodem, w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta położona, przynosząca '/1/4%/, CZy- 
stego dochodu, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość w kance- 
larji adwokata Dr. T. Gluzińskiego w Krakowie, 

ulica Szewska Nr. 19. 13995 0 


Potrzeba natychmiast 


ekspedytorki 


do prowadzenia urzędu pocztowego na sezon 
letni (do 1 października b. r.) Zgłoszenia 
przyjmuje: Č. k. Urząd pocztowy i telegr. 
w Żegiestowie „Zdroju“. 1789 2 3 


W Krynicy willa „Dworek” 


na Nowym Świecie 1791 
o 1l-tu pokojach, jest do wynajęcia 
wraz z wozownią i stajnią oraz pokojem 
dla służby. — Pojedynczy pokój na sezon 
od 15 złr. i wyżej według umeblowania. 


J. PŁONKA 


Wykształcony za granicą, były 
współprac. w Paryżu, w Tuni- 
sie, u Badolleta w Genewie, 
poleca Szan, PT. Publicz, swój 
wybór zegarków genewskich i 
precyzyjnie już uregulowanych 
jak: OMEGA, INTERNAWATH 
COMP. =LONG:NE i ROSKOPF. Wykonuje 
własnoręcznie wszelkie naprawy. Przyjmuje 
B zamiany i zlecenia z prowincji. 
© ME" Ceny konkurencyjne. — Poręczenie 
zapewnione. . 1120 » 0 


PF Montres de choix et Precision, 
Reparations garanties. g 


Ogłoszenie licytacji, 


W tutejszej gazowni są do wyko- 
nania w drodze publicznej konkurencji 


roboty betonowe i cementowe przy 
budowie gazometru. — Termin złoże- 
nia ofert do 9 czerwca b. r. godz. 
1l-tej przed południem. — Warunki 
licjtacyjne są do przejrzenia w biurze 
techuicznem gazowni. 180 2 3 
Kraków, dnia 1 czerwea 1900. 
Dyrekcja gazowni miejskiej. 
AERRERPEREREZKEEBBRZARBEBGREEE 


+| |Specialista Gorsetów! 
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HERMAN PIESEN 
Kraków, Grodzka 4 


poleca Nowości każdego ro- 
dzaju damskich i dziecinnych 


Gorsetów 


Gorsety do prostego trzyma- 
nia się, jakoteż hygieniczne 
do wyrównania nierówno 
zbudowanych osób. 
Obstalunki z prowineji odsy- 
łam odwrotną pocztą. 
AGKADRABEREEE RRBRRUGWEZEEEE 


Dyplomowany zegar- 
mistrz genewski. 
Ulica Szewska L. 4 
w Krakowie. 
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Sprzedaje się gorsety pod 


z 0 z Z Ee WEZ ZZ Z zzZZEZYZZOZ ZZ ZZOZ OZZL ZZ ZZ OLLI A, ZZ ZIZI OOOO ZZO DZA ZZOZ EZ ZZ ZAC DZY AA O TE 
> | =m| 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU*. 


Nr 128 


3.000 zir. Pośrednika 


na drugą hipotekę potrzeba. Zgłoszenia do zawarcia małżeństwa 
upraszam do Działu inseratowego „Głosu z panną lub wdową majętną 


Narodu" pod Z. 3.000. 161_3_3 poszukuje młody, przyjemnej powierzchowności, 


- urzęcniix z prawem do wyższego awansu. 
a W | / A y 4 w E Adres: Za okazaniem kwitu ins, „Głosu Narodu“ 
dla 


L. 1783, poste rest. „ANER“ Kraków, 1783 2 2 
a 
posiadaczy losów! 


Biuro dla rewizji losów w roku 1874 
założone przy Banku JOZEFA BEIFELDA 
Budapest, Karlsring l., sprawdza cią- 
gnienia wszystkich losów całego świata 
| każdego gratis. — Na odpowiedź 


zwrotną załączyć markę 10 hl. 179023 
= Ju 
m M z ki 
K. Zieliński 


TY 
DRE optyk i mechanik, Kraków, A-B, 39 


poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów optycznych 
i mechanicznych. — Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków 
elektrycznych i telefonów. — Oryginalne amerykańskie Grafofony > Columbia « 
od K. 80, wałki do wszelkich systemów, ograne K. 250, nieograne K. 1:50. 


Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 


Wszelkie zamówienia okular lub binokli ze szkłami kombinowanymi 
podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, w koniecznych 
razach i wcześniej, we własnej slifierni szkieł optycznych , urządzonej z po- 
pędem motorowym, podług systemu metrycznego. 1763 3 0 


Tylko 1 kor. za 2 ciągnienia. JCaenienie 7 Lip ean 
Główna wygrana 60.000 koron i 15.000 koron. 


gotówką z potrąceniem 207/. 1815 


Losy na Inwalidów | 1. Ceenienie dnia 7 Lipca 1900. 
po I koronie III. Ciągnienie dn. 10 Listopada 1900. 


Pozostałość z parcelacji w Jankó- 
wee pod Wieliczką, w odległości 11/, godzi- 
ny od Krakowa, w malowniczem położeniu 

ipod lasem, do sprzedania dwór o 10-ciu 

pokojach z murowaną dużą stajnią, z dwu- 

OE ogrodem i sadem, za 2.600 złr. 

Bliższych informacyj udzieli właóciciel Dr. 

Wisłocki, notarjusz x ie w Galicji. 
1714 


= 


LES 


| | Taa 


do nabycla we wszystkich kantorach wekslewych mlasta Krakowa — dla wygody można zama- 
wlać także przez Dział inseratewy „Głosu Narodu“. 
EF" 


Nie w dutkach! 


Lecz jedynie prawdzi- 
wy we”flaszkach! 
To jest 


prawdziwie pewna, radykal- 
na pomoc przeciw każdej 
pladze robactwa. 


Do nabycia w Krakowie i wszę- 
dzie w Galicji tam, gdzle są Za- 
cherlina plakaty wywieszone. 


Magazyn i Pracownia Ublorów Męskich 
W SOURKA* *k* KRAKÓW * x * 


ul. Sławkowska I. 6, I p. 
- odznacza się 1811 2 6 


największym wyborem najlepszych materjałów angielskich, 
najlepszą i najszybszą robotą i możliwie nizkiemi cenami. 


1174 5 8 


Na wiosenną i letnią Porę 
1900. === 


Prawdziwe Berneńskie Materj 


. 6.— i 6.90 z iepsz : 
na całkowite mẹzkie! f, 775 z cienkiej > Jo nazi 
ubranie , (Surdut spodnie | A. 8.65 Taa y 
kamizelka) kosztuje tylko | f. 10. —— z 4 ajnsdodnicjezej uwczej. 


Odcinek na czarne salonowe ubranie fi. 10.—, także na zarzutki, dla turystów (loden), Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna 


SIEGEL-IMHOF W BERNIE. 
Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 
zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1262 18 40 


Biuro ogloszo: 
i wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, ul. Bełękia 14 


POLECA 1525 
Różne mieszkania: Zako- 
A „Grabówka“, W razie żą- 
ania z wiktem i usługą. Wia- 
domość na miejscu. 
Pokój z meblami lub bez: Reto- 
ryka 10 I p., Zwierzyniecka 10 
1 ję Szewska 7 ITI p., Biskupia: 
8 II p., Grodzka 41 p i8 II p. 
Smoleńsk 22 II p. i 24 Ip, 
Podwale 2 I p. Gołębia 14 I 
p. i ló H p., Graniczna 7 I p. 
Blichowa 20 I p., Siemiradziego- 
11 I p, Kapucyńska 3 part. 
% pokoje z pr:oap., z moeblam 
lub bez: Wolska 30 II p., War- 
szawska 3 II p. Szlak 18 HI p., 
Krupnicza 13 I, p. i 21 part., 
Rynek 22 II Pe Stachowskiego 
89 I p. św. Krzyża 3 H p. 
Pokój, przedp. i kuchnia: Szlak 
31 il p, Radziwiłłowska 8 I 
Pi Krowoderska 54 part, Ii 


p 
% pokoje, przedp, i kuchnia 

asztowa 4 JI p., Czysta 11 
part., Plac Groble 15 I p, Dg- 
bniki 75 I p. z ogrodem, Pawia. 
8Ii II p., Długa 43 Li JI p., 
Strzelecka 15 1I p., Pędziehów 
19 I p, Zwierzyniecka i6 I p. 
Krowoderska 54 „dk Iillip. 
Czarnowiejska 1 l p. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: 
św. Bebastjana 9 I i II p., Zwie- 
rzyniecka 25 part., Grodzka 36 
i 14 I p, 1 i5 II p, Zygmun- 
towska 4 I p., Karmelicka 41 I 
piętro, Szlak 31 I pietro, Ra- 
dziwiłłowska21 part., Poselska 8 

art, Krupnicza 13 I p., Plac 

roble 18 I p., Sławkowska 23 
II pọ„ Podwale 3 part., Loretań- 
ska 4 H p., Długa 431i1I p., 
św. Anny 9 II p, Michałowskie- 
go 15 H p. Kopernika <01 p., 
Graniczna 5 part., Straszewskie- 
go 22 8 i 9 part, Krzywa 3 
part , Rynek 43 LI p., Pędzichów 
3 I p. i part., Krowoderska 54 
Ii li p, Rynek kleparski 15 
I ptro. 


4 pokoje predp. i kuchnia: 
ienna 3 II p., Grodzka 35 I, 
3913 Hp, pnicza 13 part.,, 


cze 3 I Po, św. Bebestjana 9 I 
p. Radziwiłłowska i 21 I p.i 17 
art. i II p., Batorege 10 part, 
o caóska 4IiII p, Smoleńsk 
19 I p., Karmelicka 39 I p.i 
8 JI pọ, Bracka 6 i'10 H p. 
Wiślna 3 II p., Długa 11 IH p., 
Krzywa 3 I1H p., Starcwiślna. 
4 part, i 21 I p., Gołębia 6 I 
p. Lubicz 26 part. 
okoi, przedp. i kuchnia: 
olejowa 12 parter, 3 i 13 
II p. Basztowa 25 part, Gar- 
nearska 8 part., Karmelicka 8 IL 
p. Kalwaryjska 2 I p. w Pod- 
górzu, Studencka 25 II p. 
okoi, przedp. i kuchnia: 
lorjańska 53 I p., Szpitalna 38: 
part. i Ip. i ly I p, Dębniki 
101 I p. i part. z ogrodem, Wie- 
lopole 4 Il p., Studencka 3 Ip., 
Siemiradzkiego 4 I p., 
7 pekol przedp. i kuchnia: św, 
Sebastjana 6 I p., Poselska 9 


II p. 

8 pokel itd : Garncarska 5 I p, ś, 
Anny 3 III p. Kolejowa? 191p.. 

Oałe I-sze ptr.: Szpitalna 40, 
Rynek 21., Biskupia 9. 

Kamienica ja dobrze 
zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan- 
tacjach, w najzdrowszej i najpig- 
kniejszej dzielnicy położona, jest 


zaraz z wolnej ręki do sprzeda- 
nia, Wiadomość w biurze. 


KAMIENICA II-piętrowa, w naj- 
przyjemniejszej dzielnicy miasta 
z oficynami i z ogródkiem, 
wolna 9 lat od podatku, pod 
korzystnymi warunkami do 
sprzedania. 


2 Mlwarki 


7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob-- 
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wraz 
z budynkami, 
ma do sprzedania. 
Jan Strycharski 


Kraków, ulica Jagielloń- 
ska Nr. 7. 3420. 


Nr. 128. 


Masło deserowe! 


po 90 kr. loco, albo franco, przy posyłkach 
25 klgr., wysyła codziennie 1825 


Mleczarnia w Oleszycach. 


7 iin. oi Sędziszowa majątek 


w obszarze 370 mórg, w czem 270 roli 
pszennej i buraczanej, 30 mrg. łąk dwu- 
kośnych slodkich i 70 mrg. pięknego lasu, 
z obszernymi w dobrym stanie budynkami, 
za 70.000 złr., za dopłatą 34.000 złr. do 
długu bankowego do sprzedania. — 
Robotnik dostateczny i niadrogi. 

Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, ul. 

Jagiellońska Nr. 7%. 1578 7 0 


Od wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 


przy ul. Karmelickiej L. 8, 


dawniej ul, św. Anny 1 5, poleca śniądania, 
obiady i kolacje, czysto smacznie i mą 

meśle przyrządzane. — Dla Panów Ab»- 
mentów znaczny oplist. — Poleca takża sklep, 
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne Pi- 
wo okocimskie, — Dla Panów Amatorów Bitard. 


Lokal otwarty do godz'ny Jl-szej w nocy. 
1692 7 0 Z głębokim szacunkiem 


Józef Bielawski. 


Dom murowany 


przy gościńcu, 7 klm. od Wieliczki, jako 
letnie mieszkanie do wynsjęcia. 


Wiadomość : Ua dwór dż Wieliczka. 
1668 
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HENRYKA SCHWARZA 


w Krakowie, ulica Grodzka 13 
poleca 1654 3 6 
Płótna, Stołowa Bieliznę, 
Ręczniki, Chustki do nosa 


ze słynnych fabryk Langerowskich po ce: 
nach fabrycznych. 


Szyrtingi białe 


EP nowice E A gatunek „Excel 
3 


ś szt. po c-a 38 m, 
Nr. z ru 13:— detail metr 36 ct. 
105 Nm 8.30 4, 
s m 7.5) $ 22E 


933698083 386B3BBRREBB RE ZRBBEREŻŃ 


ZAWOJA. 


pod Babią Górą 
mlubione miejsce pobytu przez lato. 

Pozwalam sobie donieść na tej drodze 
zarówno znanym już, jak i nieznanym je 
szcze P. T. Gościom, że szczególnie w tym 
roku nie szczędziłem żadnych kosztów, by 
pobyt w Zawoi był dogodnym i przyjemnym 
4 zaprowadziłem nowe celowi odpowiadające 
arządzenia. 

Z wielkim nakładem kosztów wybudowa- 
„łom na uboczu od mego domu, tuż pod lasem 
i urządziłem z wielkim tegoczesnym komfor- 
tem wielki dom, mają sy służyć w części na 
odpowiednią restaurację, w części na prywa - 
tne mieszkania, zaopatrzone we wszelkie 
nowe meble (materace) it. d. 

Od 1-go Lipca do końca Sierpnia, bez 
względu, czy zamówiono, czy nie, będę wy 
syłał co dzień do południow. pociągu w Ma 
kowie, zupełne kryty wóz o kilku s ed'e- 
niach. w celu przywożenia i odwożenia P. 
T. Gości. 

Przez valy gezon będiie w Zawoi stale 
przebywał lekarz, 

Staraniem majem będzie, by P. T. Gośc'e 
mieli po niskich ce ach dobre środki żywności 
jak mięso, pieczywo, na iał i t. d. 

N m więc kto obierze sobie miejsce p. 
bytu na lato. nieć' się dowie jakie urzą 
dzeni» i ulepszenia Zapr .wądzono W Zaw i. 
a przekona się ie Datan ej, najdo sodnie 
i najorzyjemoiej można tam Ho pędsić lato. 

168 51 Z poważan em 


S. Brüll W _Zawol (p. loco). _ 


P KOJ 


umebl-wany lub też bez mebli dla pojedynczej 
atatecznj 0s0by od 15 cer» Ca 4; do Wynajęcia 

Tamże też 8 4 okua T vorym Stanie du 
dania. Wiadomość przy ul. Spi Mynów 


L. 5, t-se piĘ tro, 


„GŁOS NARODU". 


mag 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU". 7 


Wszędzie do nabycia w '/+ i I funt. pakietach (z przepisem przyrzadzenia.) ($ 

LEO aaa 
Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. — Nie a 
sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka. | 


Dla kuchni w ogólności 
daje »Quśńker Oats< (amerykański łuszezony owies) następujące ko- 
rzyści: gotuje się prędko (w 15—30 minutach), klei się bardzo | 
dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka 
zasmażka przy tak zwanych fałszywych zupach i sosach. Wszystkie jf | 
potrawy z >»Quäker Oats« mają smak delikatny; Quaker Oats< $ 
jest bardzo wydajny (spory), zatem tani w użyciu. 3554 24 OJ 
Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.! 
poococooccoo000:10000000000000Q 

BG CAŁY ROK OTWARTE m 


0 
0 Sanatoryum i Zakład 

wodoleczniczy Bystra obok Bielska 
Š (stacja kolel Dziedzice-Żywiec). 
0 
0 


składające się z kanapy i 6 foteli 
pluszowych, koloru bordo, oraz 
ZA okrągły rzeźbiony, w do- 

m stanie, zaraz do sprze- 
daala Oglądać m żna cd godz. 
18 do 12 w południe i od 3 do 6 
wieczór przy ulicy Jagiellońskiej 
Nr. 7 w Dziale inserat.w. „Głosu 
' Narodu“. 1818" 1_3 1 3 


l z wiktuałami i trafiką 


o Sklep z zaraz do sprzedą- 


mią. — Wiadomość 
inser. 


„Głosu Narodu* 
1. 1708. 56 


y Ap górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze E bai wodolecznicze, elektroterapia : 

kspiele w świetle elektrycznem, gimnastyka lecznicza, masaż, kuracja dyetetyczne 

i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólae: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. Telefonu międzymiastowego Nr. 191, Q 


Ceny umiarkowane. — W Czerwcu 150, opustu. 
Prospektów, jakoteź pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza na życzenie każdej chwili s w Dziale 


1298 0 10 Zarząd Zakładu. 0 


ooo 


pod 


0 zc c—— 


a n EWA EEEE» ii? i.o ię 


„ Wadowice“, w obszarze 165 
mergów, Za umiarkowaną ce- 
nę, w dobrych warunkach, 
do sprzedania.— Bliższa 
l wiadomość w dziale inserat. 

„Głosu Narodu“. 1612 


Mieszkanie 


z 5 ciu pokoi z przynależytościami, 
przy ul. Stachowskiego 1. 99, od 


Dedrzeński, Kowalkowsey i Sp. 


Fabryka wyrobów platerowanych, chińskiego srebra i odlewarnia artystyczna 
W PODGORZU, 
Główny skład: Kraków, przy ulicy Grodzkiej Nr. 11 
poleca znane z swej dobroci wyroby po cenach fabrycznych: 
Przedmioty nadające się na podarki ślubne i okolicznościowe jako to: Serwisy, 
Ktażery, Samowary, Tace, Cukiernice Koszyki i t. d. 
Nakrycia stołowe wyłącznie na białym metalu. — Kompletne wyprawy ślubne. SHM 


Całe urządzenia dia restauracyj, kawiarń i cukierń. 1826 1 5 RSA ke: a = 
I Miejsca leśniczego 
| mumii a BYRZN RZ ZN 0 NRA poszukuje leśnik 37 lat, kawaler, 


inteligentny z 2u letnią praktyką, 
egzam. panstw., bierły w służbie 
renirowej i kancelarji, w ME 


ZAKŁAD 


~ Kamieniarsko-Rzeżbiarski 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 


stwie z niemieckim, czeskim i w 
giorskim językiem, a trochę z pol- 
skim i ruskim obeznany. Łas a 

we zgłoszania przyimuje SZacząd 
lasów Jaroc.n p. Ulanów. 4 1793 


|W składzie fortepianów 
Planin | Harmoni) 


J. Radziszewskiego 
t Spółk 7% 


Sprzenn tanaizu2 e, 
Ww KRAKOWIE, Przy abc 


podejmuje się wykonania pomników veni ( 
Z powodu wyjazdu 
Do sprzedania 


Dywany, Portjery, makaty i me- 
ble wschodnie. 


i grobowców, tak w miejscu jak i na 
prowincji 1844 
wedłng własnych Ind dostarczonych rysunków, pk mona migicy god. 
A wro BL 78 


16:60. , . Nr. I 


Nwoszowiee pod Krakowem 
zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dzien ic koleją i cztery razy omnibusami 
zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 w ześnia, 


Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępn:ch, a nadto 

w pierwszym i ostatnim miesiącu o '/, część tańsze; muzykę, jakoteż wyborną restaurację. 

Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem b wają stosowane i zalecane w goścu 
stawowym | mięśniowym, w obrażeniach keści, w ohorobach skóry I nerwów. 


Zdroje Swoszawickie co do siły i skuteczności dorównują wszeiki n tego rodzuju źródłom zagra 
maż Lekarz zakładowy. Mięsienia I elektryzowanie w mlejsou. 

Obecnie Sk ka pielowy przeszedł w ręce katolickie i został ødnowlony, a Zarząd tegoż dołovy 

ich starań ku uprzyjemniemu ! wygodzie gości kąpie owych. 145 14 0 


MEW SM 


Pijcie 


Anderdorfska 


naturalną szczawę 
najlepszą i najtańszą wodę le 
czniczą i stołową xe śródh 
„Marji Teresy“. 
Skład główny 
Kraków, Jagleieńska 7. 
p OBWE | FJ 


8 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. Nr. 128. 


| + m  . | ÓW (| p. ai DO | OO ok 0). r zz ZEE 
Na sezon podróżny | Łakiery na kapelusze | Reim i Spółka, Kraków | Lakiery, Kremy i Pasty | Artykuły gamowe i chirurgiczne 


A niebieski, ezarny, brązowy, zielo- 37. Linia A—B ; o odnawiania i odświeżania żół- $ = 
dia pp. Artystów i Amałorów|ny. żółty i PDZ pa wagę A 1 Wolę Folońcką oE $ prh i czarnych bucików do pielęgnowania GŁOSCE 
sztuk pięknych: i we flaszeczkach. Farby do far-| Mydła, Wody i Pudry toaletowe, Przybory | ŚT0 ki do czyszczenia wszelkich Artykuły hygieniczne 


; e bowania materyj i piór z: A plam, Plasterki na nagniotki 
Kasetki kompletne do malowaú| pęąszcze gumowe — Płachty |30 golenia i toaletowe, Środki kosmetyczne, | Weissnera« i „Wasmuthać, Pla-| Czapki i kapelusze do kapieli. 


olejnych i akwarelowyeh, nieprzemakalne PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA ster dla turystów „Lusera* Pantofelki kąpielowe 


Farby olejne i akwarelowe | Papier. Lep i Trzaski na muchy, | Rakiety, Prasy i Tor- Ciavethyl tynktura na nagniotki śmy i iczki 
* paR MAI) , Prasyi Tor-| Przyrządy gimnast. I. a gniotki, | Aparaty, Taśmy i Rękawiczki do 
Pendzle. Werniksy. Domi ATA i. PERS by do rakiet, Kro- oe; Huśtawki APAA i A artyk do BRT nacierania cała 
STAŁUGI POLNE SKŁADOWE. paczu owe przeciw mo-om | kiety, Lawn- Tennis j Hamaki dla dorosł. gee ka dg Środki kąpielowe lecznicze 
PN malarskić! oeraty kompletny |i dzieci Balony, Piłki Linoleum hodki 1 pasz aeua 


Książki i bloki do szkicowania.| Lakiery matowe i lśniące do u-| Kule i kręgle z drzewa Lignum sanctum | Wiaderka do gaszenia ognia i po- ; chorych 
Papiery, kartony i deszczółki do| przęży, Krajowe nieprzemakalne | Kubki do podróży papierowe, gumowe i me-|jenia koni, Hydronety i sikawki | Aparaty 6 th system prof. 


malowania. ,. |samarowidło na skóry, Szczotki do |talowe składane, Necesery podróżne, rze-| ogrodowe, Sikaweczki i rozpylacze Siegla 
Wyroby z drzewa oliwnego i ja-| mycia powozów, Irchy, Mydło do|myki do podróży, Poduszki podróżne do] do kwiatów, Lodownice do robie-| Wanny gumowe składane do 
worowego do pomalowania. siodeł 1522 | 77dy mania, satynowe, pluszowe i skórzane | nia lodów, A „araty do filtr. wody. podróży 
e SiĘ ENEA AEON IEC] 


i = m O S 
O 6 

FOERAE>AF>GEOJM gy piętnaście dni nowy program, = SYBIR f Panna 

Nakładem księgarni katolickiej | Park Krakowski || y LOSOWE 


Wiadomość w dziale in3. c: Ea 
1r: 


Dra Władysł, Mił kowskiego a zk Wystawa obrazów Narodu“ p. 1. 1827. 


vaxo | BOBYCZERE | jj STORACZEWSKIEG | oeenaik 


ło dziełk d tytuł połączony 3 trzechletnią pałką notarjalną 
wysz z 0 utom : py e onceptow oszukuje zajęcia W 
„wia z przedstawieniem akrobatycznęm. | w Rynku gł. b: 33, na I. piętrze, kancelarji na. zgłoszenia 

i pod lit, L. A. poste restante 


LJ OE 
Wstęp do parku 5 et. Dzieci w towa- iski 
Wielka Chwala rzystwie statsżych mają wstęp wolny. Miejsce e ? piny IRE | —— Dabrowa, _1819 1 3 
rezerwowane 25 et. Wstęp opłaca się od go | otwarta codziennie od 9-tej rano do; 


dziny 6-tej wieczorem. Bu | M eszkanie letn'e w Chabówce, 
5 3 | W niedziele wstęp do parkr 20 ct., do 9-tej wieczór. 1751 525 naprzeciw dworca kolej, 2 pokoje 
yi | (NIE 0 d AIN l; | | ieir reter wolny 3 174: 70 Wstęp I korona, w Platek 2 korony, w Niedzielę ' i kuchnia, kompletnie umeblowa- 
: p z l 40 halerzy. Dzleci płacą połowę ceny. aA ać! eten > yw] 


kowie. — Budynek ten drewniany 


(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe Energiczny Rządca Dóbr DO WYNAJĘCIA 1377 nowy, w dużym ogrodzie, wspania- 
cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni i t. d.) w srednim wieku, ż i i m na czło lato, dwó łe mieszkanie o 7 pokojach, Z 
. , , + +) w średnim wieku, żonaty, z małą łamilją, z kaucją, | ZAT'A% ni Człe iato, UWÓr MUrowany O przybudynkami do nabycia, 1823 
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80 gr., z przesyłką o 10 gr. więcej. cenia, poszukuje posady ewentualnie dzierżawy | Zdrowej podgórskiej okolicy. Przy ogrodzie payki, — Ulica Szewska Nr. 7. 
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Oryginalne Singera Maszyny do Szyoia. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyj. 
Oryginalre Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia r tora fabrycznych najbardziej rozpo- 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia powa” w dzialalności, trwałość zaś ich jest wy- 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika- 
cyjuego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 380 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


sd m do yea ae | SINGER Go Tow. Akc. Maszyn do Szycia "rac" G. Neidlingor 


w naszych składach. 
un TE A r „Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
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FW Wszelkie maszyny da szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w lanych składach są wyrablane na sposób Jednego z naszych dawniejszych systemów — 
maszyny te nie mają ateli alọ wspólnego z naszymi wyrobami, ale dorównują one zaś ani pod względem konstrukcyj, — działalności jak I trwałości maj- 


t iaaa newszemu systemowi naszych famiiljnych maszyn. 
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Innych składów w Krakowie nie mamy. -+ 
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yczajne wydanie „GŁOSU NARODU” do Nru128 - 


Jubileusz Almae Matris. 


Pochód Uniwersytetu. 


O godz. 9 rano zebrało się kilkatysięcy uezestni- 
ków pochodu na plantach między gmachem uniwer- 
syteckim a ulicą św. Anny. Cała ulica św. Anny, 
Rynek, aż po kościół Marjacki wypełniony był pu- 
blicznością. 

Jak daleko okiem sięgnęyć — cylindry, powiew- 
ne toalety i kapelusze damskie... Okcło godziny 91/4 
ruszył pochód. Wzięli w nim udział: 

Akademicka honorowa straż przednia, przedsta- 
wiciele szkół ludowych, seminarjów nauczycielskich, 
gimnazjów i szkół reslnych, craz szkoły przemy- 
ałowej krakowskiej i lwowskiej. Doktorowie Uniwer- 
sytein Jagiellońskiego. Deputacje instytneyj i stowa- 
rzyszeń naukowych, czasopism naukowych, wyda: 
wnietw i korporacyj oflarujących dary. Prezydent i 
Rada miasta Krakowa. Doktorowie honorowi. Re- 
prezentacje Uniwersytetów. Rektor politechniki lwow- 
skiej, rektor Akademji weterynarji we Lwowie i 
reprezentacja Akademji Sztnk pięknych w Krakowie, 
Senat Akademicki i reprezentacja Uniwersytetu lwow- 
skiego. Byli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Młodzież innych Uniwersytetów. Akademicka ho- 
norowa straż tylna. 

Przybywszy na Rynek, pochód ustawił się naoko- 
ło kwiecistej estrady, na- której zajęli miejsce rektor 
St. Tarnowski, biskupi Pelczar i Szeptycki, nam. Pi- 
nińuki, marszałek Badeni, Senat akademicki, panie i 
wielu dostojników państwowych. 

Kiedy nadszedł komitet obywatelski i złożył adres 
na ręce rektora Tarnowskiego, tenże trzykrotnym 
nkłonem podziękował za dar, poczem pochód ruszył 
dalej kn Katedrze. 


Pochód komitetu obywatelskiego. 


Zorganizowanie pochodu obywatelskiego ko- 
sztowało więcej zachodów, niż się tego na pozór 
spodziewać można było. Wobec niesłychanego 
napływu publiczności z okolicy Krakowa i nie- 
zbyt przestronych ulic, nie należy się dziwić, je- 
sli zamiast o 8 godz. obadwa pochody t. j. uni- 
wron i obywatelski spotkały się dopiero 
po 10. 

Pogoda prześliczna. Około pomnika Rejtana 
skupiły się jeszcze przed 7 godz. rano towarzy- 
stwa straży ogniowej, weteranów, oraz młodzież 
szkół ludowych, między którą odznaczał się kar- 
nością i niezwykłym porządkiem oddział uczniów 
z zakładu księcia Lubomirskiego. 

Aczkolwiek młodzież szkół średnich wliczona 
była w poczet pochodu obywatelskiego, to je- 
dnakże ustawiła się zaraz zrana nie przy pomni- 
ku Rejtana, lecz na rynku głównym od wylotu 
ul. św. Anny aż po kościół Marjacki, tworząc 
razem: ze-s2kołami wydziałowemi męskiemi i żeń- 
skiemi wzorowy szpaler. Równocześnie dwie mu- 
zyki gimnazjalne przygrywały u wylotu ul. św. 
Jana i ul. Szewskiej. Na rogu ulicy Florjańskiej 
i placu Marjackiego stanęła muzyka górnicza, 
obok kilkaset dzieci szkolnych z okolicznych 
wsi, jak z Bronowice, Mogiły, Dąbia, Łęgu, Krze- 
szowic, Rudawy i t. d. Wszystkie te rumiane i 
wesołe dzieciaki, ubrane w krakuski z pawiemi 
piórami, białe sukmany i polskie buty, robiły 
wspaniałe wrażenie. Znać było po ich gęstych 
minach, że czują się synami polskiej ziemi i u- 
rosną kiedyś na dzielnych obywateli. 

Około godz. 8 do organizującego się na ul. 
Basztowej przy pomniku Rejtana pochodu, przy- 
łączyła się potężna kolumna Sokołów z Harmo- 
nją na czele. 

Aż serce rosło, gdy się patrzało na ich regular- 
ny, militarny krok, marsową minę. Nasza narodowa 
kapela „Harmonja* gra marsze polskie jeden po dru- 
gim. Kiedy skończy, znów grają weterani, to wre. 
azelie górnicy, lub młodzież z zakładu Lubomir- 
skiego. 

Ulica Basztowa połna ; nadeszły delegacje ze sztan- 
darami, obywateli tysiące okala czwórki, formujące 
się do pochodn. Na czele kilkudziesięciu Krakusów 
konno, w czerwonych kurtkach i krakuskach. Konie 
rżą radośnie, publiczność bije brawo i z rozrzewnie: 
niem patrzy na tak piękny dowód poczucia narodo- 
wego u naszego ludu. 

Pochód rusza. Idą więc banderje Krakusów, stra- 
że pożarne, orkiestra górnicza z Wieliczki, młodzież 
szkół ludowych, delegacja kobiet z Wielkopolski, Ru- 
si i Litwy z wieńcem, Tow. szkoły i oświaty Indo- 
wej. Wspaniałe wrażenie robią delegaci 17 stowarzy- 
szeń katolicko-narodowych ze sztandarami. Natomiast 
międzynarodowe związki robotnicze w uroczystości na- 
rodowej udziałn nie wzięły. 

Idą więc dalej Stowarz. służby kolejowej ze sztan- 
darami, a mianowicie: „Czytelnia kolejowa“ z Kra- 
kowa, „Czytelnia kolejowa* z Podgórza i cech kole- 
jowy stacji Podgórze-Płaszów; — Deputacje gmin 
wiejskich z posłem Wójcikiem na czele. Bardzo miłe 
wrażenie robiła żona posła Wójcika, kobieta o nader 
regularnych rysach, w barwnym, wiejskim stroju; — 


Przełożeństwo gminy żydowskiej; mistrz ceremonji 
p. Zatorski; — Orkiestra „Harmonji* ; — Prze- 
wodnieząey, zastępca, sekretarz, oraz członkowie ko- 
mitetn obywatelskiego. 

Częś II. pochoda: — Tow. techniczne w Kra: 
kowie i technicy zamiejscowi; — Wydział Związku 
sokolego, — Reprezentacje Tow. sokolich z całego kra- 
ju, — Sokół krakowski; — Reprezentanci dzienni- 
karstwa i literatów; — Deputacje czeskie i słowiań- 
skie; — Czeska Boseda w Krakowie; —  Stowa- 
rzyszenia rękodzielnicze i przemysłowe żydowskie ; 
— Reprezentacja gminy żydowskiej; —  Stowarzy- 
szenie drukarzy i litografów; — Zbór ewangelicki ; 
-— Młodzież szkoły ewangelickiej i nauczyciele; — 
Stowarzyszenie restauratorów, hotelarzy i cukierni- 
ków, przedstawiciele Stow. restauratorów nieśli oka- 
zały wieniec. 


Mistrz ceremonji p. Polak: — Zakład wycho 
wawczy ks. Lubomirskiego z muzyką własną; — Sto- 
warzyszenie kupców i młodzieży handlowej; — Kon- 


gregacja kupiecka z emblematami i berłem przypo- 
mniała nam czasy Wierzynka i epokę świetności sta- 
nu mieszczańskiego; — Tow. kredytowe dla handlu 
i przemysłu; —  Pensjonity; — Seminarjum żeń- 
skie; — Gimnazjum żeńskie; — Rodacy ze SŚlą- 
ską i Poznańskiego. Przybyło kilka nadobnych Śląza* 
czek w swoich efektownych strojach; krótka sukien- 
ka, biały twardy czepek, szerokie rękawy, sięgające 
zaledwie do łokcia; —  Deputa'ja Tow. Uniwersy- 
teta ludowego im. Adama Mickiewicza; — Akade- 
mja sztuk pięknych, oraz artyści malarze i rzeźbia- 
rze; — Szkoła sztuk pięknych dla kobiet; — Ar- 
tyści dramatyeczni; — Cecły krakowskie ze sztada- 
rami iirsygnjami pod kierunkiem swych mistrzów ce- 
remonji; — Słuchacze wyższej szkoły techniezno- 
zrzemysłowej; — Słuchacze wyższej szkoły handlc- 
wej; — I. gal. Tew. Wet ranów wojskowych z mū- 
zyką; — Tow. Górnicze; — Tow. Ogroduicze; — 
Tow. Tatrzańskie; — Tow. Farmaceutów „Unitas“; 
— Delegacje miast; — Rada miasta Podgórza i 
Magis'rat; — Słachacze politechniki we Lwowie; — 
Delegacja Akademj: weterynaryjnej we Lwowie: — 
Młodzież akademicka ze Lwowa, Pragi i Krakowa; 
— Muzeum Nerodowe; — Kandydaci adwokaccy i 
notarjalni; — Izba adwokacka i notarjalna. 

Mistrz ceremonji p. Winkler: — Młodzież gi- 
mnazjum św. Jacka z własną orkiestrą; — Tow. 
lekarskie; — Koło artystyczno-literackie; — Kon- 
serwatorjum muzyczne; — Tow. im. Tadeusza Ko- 
ściuszki ; — Tow. Strzeleckie; — Poważnie pesto- 
pował król kurkowy p. Szaroch ze srebrnym orłem 
na piersi, przed nim prezes Stow. Redyk, po którego 
bokach niesiono prześliczny wieniec; — Tow. opieki 
weteranów wojsk polskich z r. 1880 i 1881; — 
Tow. opieki nad weteranami z r. 1868 i 1864) — 
Młodzież gimnazjum św. Army z muzyką; — Izba 
handlowo przemysłowa; — Seminarjum żeńskie w 
Krakowie; — Seminarjnm męskie w Krakowie; — 
Tow. rolnicze; —  Dyrekeja Tow. Wzaj. Ubezp. z 
urzędnikami; — Dyrekcja Kasy oszczędności m. Kra- 
kowa z urzędnikami; — Delegaci Rad powiatowych; 
— Przedstawiciele władz państwowych, autonomi- 
cznych i wojskowych; — Publiczność w szeregach ; 
— Pluton straży pożarnej; — Banderja Kra- 
kusów. E 

Pochód zatrzymał się nieco na ulicy Florjańskiej, 
ponieważ i pochód uniwersytecki spóźnił się o dwie 
godziny. 

Przez Rynek przeszedł pochód rówaym miarowym 
krokiem. Sokołów oklaskiwano nader serdecznie. Przed 
estradą zatrzymały się sztandary i komitet obywatel- 
ski wystąpił z księgą adresową przed estradę. Dy- 
rektor gazowni miejskiej p. Dąbrowski odczytał adres, 
który opiewa, jak następuje: 

„Akademii Jagiellońskiej 1400 — 1900 ludność 
miasta Kral ~. 

„Przed pięciuset laty powstała w grodzie naszym, 
na zrębie, wzniesionym potężną ręką ostatniego Pia 
sta, za staraniem nusilnem wnuczki jego, niezapomnia- 
nej królowej Jadwigi i pierwszego na tronie polskim 
Jagiellona, Akademja, mająca być „perłą wiedzy 
przemożnej* i „dobroczynnem źródłem nauk“. 

„Spełniając to szezytne zadanie, wydała ona, w 
eiągn kilkawiekowego swego istnienia, cały zastęp 
mężów, wiedzą znamienitych, zasłużoną sławą po 
świecie głośnych, była przez długi czas ozdobą Rze- 
czypospolitej, a nigdy nie przestawała szerzyć świa: 
tła nanki we wszystkich warstwach ludności, przy- 
garniająe, bez względu na pochodzenie i stanowisko 
społeczne, ku sobie zarówno karmazynów i szlachtę 
herbową, jak synów mieszczańskich i siermiężną dzia- 
twę wiejską. Żył w niej bowiem i działał przez nią 
duch wielkiego króla chłopków, wzniosła « farność Ja- 
dwigi i prostota Jagiełły. 

„Dziś, po pięciu wiekach, my, mieszkańcy tego 
grodu, w którym stała kolebka Piastowskiej i Jagiel- 
lońskiej monarchji i który mie przestał być nigdy o- 
gniskiem nauki i cywilizacji polskiej, składamy u stóp 
prastarej szkoły hołd nasz i życzenie, aby była ona 
w przyszłości niewyczerpaną krynieą wiedzy, aby jak 


pochodnia jaśniejąca  rozsyłała primienie światła ku 
rozproszeniu ciemnoty i rozniecenin złotej jutrzenki 
swchody, aby niosła oświaty kaganiec przed narodem, 
wiodąc go do cdrodzenia i zmartwychwstania, aby 
ziściła w ten sposób wielką myśl przeszłości na po- 
żytek przyszłych pokoleń i całej naszej Ojczyzny“. 

Następnie z muzyką „Harmoiji* olbrzymi szereg 
zajął ulicę Grodzką i Bernardyńską i ptdczas gdy 
czoło jego znajdowało się pod Zamkiem, koniec po: 
chodu znajdował się jeszcze na Rynku. 

Godzina 11-ta pochód dochodzi do Wawelu 

O godzinie 111/, rozpeczyło się składanie wień. 
ców na grobach króla Kazimierza Wielkiego, Jagieł- 
ły i Jadwigi. Żelazne wieńce artystycznie wykcnane 
przez firmę p. Staszczyka złożyli imieniem ludności 
i miasta Krakowa pp. Rotter i Zubrzycki. Cechy zło- 
żyły prawdziwe cacko w swoim rodzaju, srebrny wie- 
niec, niewielki, skromny, nadzwyczaj gustowny. 

Wieniec wykonano w znanej zaszczytnie firmie 
Jarry i Jakubowskiego. Uniwersytet Jagielloński zło- 
żył wieńce na wszystkich trzech grobach królewskich. 
Prócz tego „zauważyliśmy wieńce artystów krakow- 
skiego teatru, uniwersytetu ludowego, kobiet z Gór- 
nego Śląska, kobiet z Litwy i Rusi, wiecu kobiet 
polskich, Bractwa Kurkowego, Towarzystwa szkoły 
ludowej, kobiet z Bieńczye i t. d. 

Do grobowca królewskiego wpuszczono tylko te 
osoby, które składały wieńce. Olbrzymie tlnmy pozo- 
stały na dziedzińcu od strony zwierzynieckiej. Po 
skończonym obrzędzie złożenia wieńców, przedefilowała 
młodzież szkół średnich, seminarjum nauczycielskie, 
oraz mali Kraknsy z okolicznych szkół. Dziewczynki 
w barwnych spodniczkach i kaftanikach; chłopców 
z rogatkami na głowie oklaskiwano  frenetycznie. 
Wkońcu i publiczność, sztandary, oraz deputacje opu- 
ściły Zamek, skierowując się na ulicę Kanoniczą. Sze- 
regi wracających były tak gęste, że kurs tramwajów 
i doróżek dczaał niemałej przeszkody. 

Wogóle cały pochód wypadł nadspodziewanie oka- 
zale, Takiej demonstracji narodowej Kraków od lat 
kilkudziesięciu nie widział, 


W kościele Marjackim. 


Książe Biskup przybył do Świątyni z uderzeniem 
godziny 5 witany przez prałata ks. Krzemieńskiego. 
W czasie modlitwy poczęli się gromadzić dygnitarze 
cywilni w lewych stallach archipresbiterjum — a 
między tymi ministrowie Hartel i Piętak w mundu- 
rach, zaś byli ministrowie Zaleski i Jędrzejowicz — 
b. namiestnik ks. K. Sanguszko i marszałek hr. St. 
Badeni w strojach narodowych z gwiazdami i wstę- 
gami orderowemi, prezydent sadu wyższego ze Lwowa 
Tchórznicki, prezydent OCzyszczan dalej wszyscy na- 
czelnicy władz miejscowych w mundurach galowych. 
Następnie zjawili się ks. biskup dr. Pelczar i ks. 
biskup hr. Szeptycki, którzy zajęli miejsca powyżej 
przy ołtarzu. 

Następnie według podanego programu wszedł do 
kościoła orszak Uniwersytecki, wszyscy delegaci 
Uniwersytetów zagranicznych w nader malowniczych 
togach i strojach zajęli miejsca w stallach po stronie 
prawej — a tuż przy ołtarzu cała jeneralicja z jen. 


` Alborim na czele. Całą nawę archipresbiterjalną za- 


jęli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego i Uni- 
wersytetu Lwowskiego. 

Senat wprowadziły sztandary cechowe, a tuż za 
rektorem postępowały tradycyjne miecze czeladzi rze- 
źniczej. Po zajęciu miejse przez Senat, książę Biskup 
ubrany w ornat Piotra Knuby i w infule Królowej 
Jadwigi rozpoczął Mszę św., podczas której chór aka- 
demieki odśpiewał Mszę polskiego kompozytora Pę- 
kiela z wieku XVII., a obok Mszy „Kiedy ranne wsta- 
ją zorze“, „Kto się w opiekę" i „Serdeczna Matko“, 
aranżowane na chór męski przez Żeleńskiego. Po od- 
prawionej Mszy św. Duchowieństwo odśpiewało „Te 
Deum*, a po modlitwie ks. kan. dr Bandurski, kan- 
clerz Książęco-Biskupi odczytał „Breve" papieskie, 
poczem Książę-Biskup w krótkiem przemówieniu skła- 
dał życzenia Uniwersytetowi na przyszłość. 


Breve papieskie. 


Breve Papieskie, odczytane w kościele Ma- 
rjackim przez ks. kanclerza Bandurskiego, 
brzmi jak następuje: 

»Dilecto Filio Stanislao Tarnowski Com. 
Lycei Magni Jagellonici Rectori. Cracoviam. 
Leo PP. XIH. Dilecto Filio salutem et apo- 
stolicam benedictionem. 

Lyceum magnum (racoviense, abhinc quin- 
gentis annis in decus Polonae gentis condi- 
tum, ea semper laude praestitit, puod ab Apo- 
stolicae Sedis auctoritate discesserit nunquam ; 
quo factum iure ut a romanis Pontificibus et 
benevole haberi semper et cumulari muneri- 
bus mereretur. 

Hanc autem in vobis nune etiam vigere 
laudem, testes sunt litterae, quas a Te et a 
quattuor viris singularum disciplinarum studiis 


moderandis nuper accepimus. Nam quum in 
eo iam sitis, ut quintum ab instaurata Uni- 
versitate saeculum, feliciter inpletum, laetitiis 
publicis gratulemini; placuit huius vestrae 
celebritatis Nos admonere, ut bene vobis pre- 
cantes, commune simul gaudium, atque ani- 
mos augeremus, at ampliora in posterum per- 
ficienda, in iuventutis vestrae, ad omnem 
sapientiam, eruditionem. 

Habetote igitur et gratias de officio prae- 
stito et de merita iucunditate gratulationem, 
Tibi vero et universo doctorum coetui nec non 
auditoribus singulis, qui in spem religioni ac 
Patriae educuntur, Apostolicam benedictionem 
nostrae caritatis pignus ac munerum divino- 
rum auspicem, peramanter in Domino imper- 
timus. 

Datum Romae apud S. Petrum die XXXI 
Mai MOM, Pontificatus Nostri anno vicesimo 
tertio. 

(Podpis własnoręczny): Leo P. P. XIM“. 


(Ukochanemu Synowi Stanisławowi hr. Tar- 
nowskiemu, rektorowi wielkiego liceum Jagiel- 
lońskiego w Krakowie, Leon XIMI., Papież, prze- 
gyła pozdrowienie i apostolskie błogosławień- 
stwo. . 

Wielkie liceum krakowskie, przed 500 laty 
założone ku chwale narodu Polskiego, zawsze 
szczyciło się sławą, iż nigdy nie odstąpiło od po- 
wagi Stolicy Apostolskiej; wobec tego słuszną 
było rzeczą, iż rzymscy biskupi otaczali je zaw- 
sze życzliwością i obdarzali łaskami. 

Że sława ta przetrwała u was dotychczas jesz- 
cze, dowodem tego jest list otrzymany przez nas 
od Ciebie i od czterech dziekanów poszczególnych 
wydziałów umiejętności. Skoro bowiem doszliście 
do chwili, w której publiczną uroczystością ob- 
chodzić będziecie szczęśliwie wypełnione pięćset- 
lecie od założenia uniwersytetu, spodobało się 
Wam zawiadomić nas o Waszej uroczystości, 
abyśmy naszemi życzeniami powiększyli wspólną 
radość i podnieśli w Was ducha do dokonania 
później większych jeszcze czynów, służących ku 
wykształceniu Waszej młodzieży we wszystkich 
kierunkach wiedzy. 

Niech więc Wam będą dzięki za spełnienie 
obowiązku i przyjmijcie życzenia z powodu za- 
służonego zadowolenia. Tobie zaś i całemu gronu 
doktorów, jak i poszczególnym słuchaczom, którzy 
wychowują się na pociechę religji i ojczyzny 
w dowód naszej miłości i jako znamię łask Bo- 
żych miłościwie udzielamy apostolskiego błogo- 
sławieństwa w Panu). 

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 31 maja 
1900, w roku 23 naszego papiestwa. 

Leon XIII., Papież. 


(Podpis własnoręczny). 


Na rynku. 


O godzinie wpół do dziesiątej wyruszył pochód 
w tym samym porządku z kościoła N. Marji Panny. 
Gorąco jeszcze większe. To też dygnitarze z praw- 
dziwą radością zbliżali sią ku trybunie, której po- 
djum wypełnili natychmiast po brzegi. W tej chwili 
powitała ich „Lutnia” potężnym hymnem „Boga ro- 
dzica*, którą wykonała pod batutą swego dyrektora 
Steibelta, wraz z towarzyszeniem orkiestry wojskowej, 
Następnie wykonała jeszcze a capella „Gaude Mater 
Polonia*. 

Tymczasem trybuna zapełniła się już zupełnie u- 
czestnikami pochodu. W pośrodku na przedzie zasiadł 
rektor Tarnowski w otoczeniu dziekanów. Obok obaj 
biskupi, namiestnik, marszałek, obaj ministrowie, ge- 
neralieja i t. d. 

Aż oto ukazuje się i pochód obywatelski. Na sa- 
mym przedzie orkiestra w strojach chłopskich, a za 
nią banderja chłopska na koniach. Wśród publiczno- 
ści nieopisany entuzjazm. Słychać przeciągły grzmot 
oklasków. Wszyscy na trybunie z ciekawością wy- 
chylają się, żeby się jej przypatrzyć. Przeszła ban- 
derja, poczem ukazują się kolejno inne części olbrzy- 
miego różnobarwnego węża, jakim był ten wspaniały 
i imponujący pochód, jakiego Kraków jeszcze nie wi- 
dział; trwał on przeszło godzinę. 

Przy samym końcu nastąpiło wręczenie adresu 
od reprezentacji miasta. 

Po przejściu pochodu ruszono ku kościołowi św. 
Anny. O trzy kwadranse na 11-sią cały pochód zna- 
łazł się wewnątrz kościoła. Presbiterjum wypełnili 
profesorowie Uniwersytetu, w krzesłach ustawionych 
w nawie zasiedli znamienici goście i delegacje Uni- 
wersytetów obcych. Dalszą część nawy wypełnili do- 
ktorowie i młodzież. Kiedy już się uciszyło w koście- | 
le, z chóru popłynęły tony starożytnej pieśni „Boga | 
rodzica*, 
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Uroczystość w kościele św. Anny. 


Kościół św. Anny zamienił się na przedziw- 
nej piękności uroczystą obchodową salę. W sre- 
dnich wiekach Uniwersytet niejednokrotnie uży- 
wał kościoła za miejsce dla swoich uroczysto- 
ści. Szanująe tę tradycję, władza kościelna ze- 
zwoliła wyjątkowo na to, aby obrócić kościół 
na czysto świecką uroczystość. 

Kościół ozdobiono przepysznie; drogocenne 
przedmioty ozdobne ze skarbca katedralnego i 
kościołów krakowskich pokrywają ściany kościo- 
ła. Ołtarz główny pokryty baldachimem aksa- 
mitnym o ciemno-czerwonej barwie, z haftowa- 
nym orłem polskim i herbami Jadwigi i Jagieł- 
ły. Pod baldachimem popiersia Kazimierza W., 
Jadwigi i Jagiełły — oraz: Franciszka Józefa, 
cesarza Austro-Węgier. 

Gobeliny ze scenami z wojny trojańskiej, po- 
krywają boczne ściany. Całą nawę wypełniają 
krzesła przedzielone we środku purpurowym cho- 
dnikiem. U wejścia do nawy poprzecznej stoi 
estrada, zasłana szkarłatnem suknem, gdzie za- 
siadł senat. Po lewej ręce rektoia sekretarz Uni- 
wersytetu Cyfrowicz — wywoływał nazwiska 
mowców; przemawiają oni z trybuny umieszczo« 
nej naprzeciwko. 

Naprzeciw rektora w dziesięciu fotelach za- 
siadają najwybitniejsi dygnitarze; pierwszy zjawił 
się jeszcze pczed przybyciem pochodu JE. Du- 
najewski w pełnym mundusze ministerjaluym 
przy orderach. Tuż przed fotelami dostojników 
dwa stoły dziennikarskie, pokryte piękną ma- 
katą. 

w gł.bi po prawej i lewej stronie trybuny dla 
gości i osób zaproszonych. W |pierwszych rzędach 
trybuny lewej zajęli miejsca dostojnicy kościelni (z 
wyjątkiem bisknpa Pazyny, który usiadł między do- 
stojpikami), naczelnicy władz i jeneralicja. Delegaci 
Uniwersytetów zagranicznych i doktorowie honorowi 
usiedli po za fotelami d.siojnikuw. Rada m. Krako- 
wa zasiadła w nawie głównej po lewej stronie, z 
prawej zaś delegaci Tow. naukowych krakowskich, 
lwowskich, warszawskich, dorpackich i wielu innych; 
nastę, nie profesorowie gimnazjalni i 250 doktorów 
Uniwersytetu. W nawach bocznych, od głównych od- 
dzielonych barjerkami, przeznaczene są miejsca dla 
studentów Uniwersytetu. 

Uwagę zwraca na siebie chorągiew kanonizacyjna 
św. Jana Kantego, um.es czna w nawie bocznej. 
Na kazalnicy ulokowano aparat fotograficzny. 

O gidz nie 3/,10 zrana ćzwoby zwiastowały zbli- 
żanie się pochodn, który niebawem wkroczył do auli. 
Rozpoczęła się uroczystość śpiewem chóru akademi- 
ckiego. Skoro umilkły piękne męskie 1 młodzieńcze 
głosy, zabrał głos Magnificencja rektor „Almae Ma- 
tris“ br. Stanisław Tarnowski i przemówił, jak na- 
stępuje : 

„Naprzód słowo powitania i podziękowania do Was, 
swoich, krótkie, żeby naszych gości niezrozumiałą mo- 
wą nie nużyć. Długich słów nie trzeba. Wiemy wszj= 
scy, jakie dzieje, jakie postacie stoją nam w pamięci, 
jakie uczucia biją nam w sercach. My wiemy, że spro- 
wadziła was tu miłość i cześć tych wszystkich, co tę 
naszą szkołę zakładali i tych znakomitych, nieraz 
wielkich, co z niej w ciągu pięciu wieków wyszli. 
Wy nawzajem wiecie to o nas, że następcy, spadko- 
biercy, wyobraziciele dziś widomi tych wieków zasłn: 
gi i chwały, wielkością poprzednikom nierówni, całą 
siłą sumienia i woli staramy się dorównać 1m wier- 
nością naszej służby i jej pojęciem; całą siłą umy- 
słów naszych staramy się wznosić i trzymać nankę 
najwyżej, jak nas na to stać. Obeencść wasza, miłość, 
cześć, wdzięczność, z jaką przychodzicie święcić z na- 
mi pięćsetną rocznicę uzupełnienia i atrwalenia tego 
Jagiellońskiego Uniwersytetu, przejmuje nas nawza- 
jem radością, wdzięcznością dla was, a nadewszystko 
świadomością tego obowiązku, jaki na nas wkłada na- 
sza przeszłość, jaki wkłada nasza ufność i miłość. 

Przeżyliśmy pięć wieków, z chwałą czasem, nie 
bez upadków niekiedy, ale nigdy, nawet w chwilach 
upadku nie byliśmy bezczynni i bezużyteczni i nigdy, 
nigdy na chwilę nie sprzeniewierzyliśmy się ani Bu 
gu i Jego Kościołowi, ani ojczyźnie, ani swojej wła. 
snej czci. Czyści stoimy wobec przeszłości, czyści w 
teraźniejszości pcdajemy przyszłości cześć i cświatę 
pokoleń. 

Z dumą i z rzewną żałością patrzymy na nasze 
świetne początki. Po niemowlęctwie, jakiem były dla 
nas lata pierwotnej Kazimierzowskiej szkoły, stawia- 
liśmy pierwsze nasze kroki pod skrzydłami anioła, tego a: 
nioła, co poświęceniem swojem Bogu miliony wiernych, 
milionom dusz zbawienie, królestwu swemu dwa wieki po- 
tęgi i szezęścia oknpił, a kiedy sam do nieba ule- 
ciał, myślą swoją, wolą swoją nas do życia powołał 
i w siły życie opatrzył. Po tym wstępie, potem bło- 
gosławieństwie ofiary, co za wiek wspaniały, co za 
rozkoszne pasmo dziejów i trynmfów. — W dziesięć 
lat po powtórnem otwarciu tej szkoły zwycięstwo nie- 
zrównane, niezapomniane! — a po niem w głowie 


się mąci od widoku tylu chwał i wielkości. Jeden 
król ginie jak bohater w obronie krzyża od księży- 
ca; drugi synami swymi sąsiednie trony osadza. Ża- 
dnego gwałtu, żadnego przymusu, żadnego krwi roze 
lewn. Wielkcść i chwała bez naruszenia jednego Bo- 
skiego prawa, bez jednej ludzkiej łzy na sumieniu, 
na czystych kartach tych dziejów. A wszystko rośnie, 
kwitnie, buja, w tej szkole, w mieście, w Królestwie. 
Długosz spisuje dzieje, Kopernik uczy się na naszych 
ławkach, Stwosz rzeźbi swój ołtarz, szkoła roi się od 
seholarów ; miasto od bogatych, przemyślnych, szczę- 
śliwych ; kraj od walecznych i dzielnych, po klaszto- 
rach mcdli się pięciu błogosławionych, a ti, m nas, 
w tej szkole, Jan Kanty gotuje się doczesnem ży- 
ciem do wieknistej glorji wybranych i świętych. 

O święć się więku, świeć się wieku złoty, 

Tym smutnym, którzy stracili tak wiele, 

A których jeszcze roczniea tęsknoty 

Pełna, w pozgonne ubiera wesele, 

O czemuż nie ;o-tało tak zawsze, czemu nie Zo- 
stało długo! Później już tylko chwilowe i przyćmio: 
ne blaski, wspomnienia nie tak rozkoszne. Z rozko- 
sznych ostatniem jest ten król, nasz wychowaniec w 
pacholęcym wieku, jak przed swoją wielką wyprawą, 
przea swoim europejskim czynem, obchodził pobożnie 
kościoły tego miasta i ciało tego Patrona nawiedzał, 
prosząc go o przyczynę i pomoc do boju, jak dawniej 
uczeń prosił go o pomoc do nauki. 

Stoimy tu, w tym kościele, wobec dwóch świad. 
ków naszej dawnej wielkości, tych dwóch najwyż* 
szych, jakich ta szkoła wydała. Tam na ołtarzu: 
święty; tu, w posągu wyobrażony: genjalny. Oba są 
upomnieniem, wezwaniem; oba wskazują drogę: oba 
kres dążenia. Jeden mówi: nie bez Boga, wszystko 
przez Boga i w Nim, bo w nim tylko prawda zu: 
pełna i cała, w Nim cel ostateczny, w nim zbawie« 
nie ludzi, a zdrowie narodów. Drugi mówi: rwij się 
nauką, rwij pracą jak można najwyżej; zdobywaj, 
odkrywaj, wydzieraj naturze jej tajemnice i siły, hi- 
storja skrytości myśli i czynów, choć genjuszu nie 
masz, rwij się wolą i pracą, żeby ta nanka, ta oświa- 
ta, której część na tobie spoczywa, za którą w czę: 
śsi odpowiadasz przed Bogiem i przed narodem, żeby 
nie była od żadnej na świecie niższą, ciemniejszą, 
uboższą w światło i prawdę i w skutek. 

Tym dwom szczytom: świętobliwcści i geniuszu, 
my zrównać nie mamy zarozamiałego roszczenia. Ale 
wiemy, czujemy, pamiętamy, i nie zapomnimy, co one 
nam mówią, do czego nas obowiązują. 

W tych dniach vłaśnie wznosi Kościół modlitwę 
do ducha Oświeciciela i pocieszyciela, a to, co w niej, 
jako sprawę Bożego dncha wymienia, to jest obra- 
zem zadań i prac ducha ludziego w jakimkolwiek 
zawodzie, w naukowym, jak w innym. Rozmiary i si- 
ły są inne, ale zadanie i cel są te same. Duch ludzki 
także na to jest na to pracuje i działa, na to uczy 
się i naucza, żeby zwilżył to, co suche; ogrzał co 
zimne; naprostował co skrzywione; obmył co spla- 
mione ; uzdrowił co zranione. 

I nauka jest na to, na to jest rozum, jego Wro. 
dzony popęd dążenia do prawdy, jego zdolność do- 
chodzenia do prawd. My to wiemy, rozumiemy i czu: 
jemy. Do prostowania, do gojenia i uzdrawiania jest 
tak wiele, u nas i w całym świecie, że nie nas, ale 
pokoleń trzeba, żeby nareszcie nastał po znoju 58Po" 
czynek, po spiekocie ochłoda, po płaczu pociecha. 
Ale tak swój obowiązek, swoją służbę pojmując, tak, 
w tym kierunku i celn dążyć, działać, nczyć się I 
nauczać chcemy, postanawiamy i przyrzekamy, A jak 
przez pięć wieków nie złamaliśmy nigdy wiary, nie 
uchybili czci, nie sprzeniewierzyli się ani Bogu, ani 
Ojczyźnie, ani nauce, tak z Bożą łaską i pomocą, 
pod opieką tego anioła, który nas założył, a oby nam 
był stróżem, z tymi dwoma wzorami: świętego w nie* 
bie, a wielkiego na -ziemi, przed oczyma i w pamięci, 
ufamy, chcemy i ślubnjemy wytrwać do końca nasze- 
go bytu w tej wierze i w tej miłości, Bogu na chwa: 
łę, narodowi na pożytek: „Tak nam Boże dopomóż“. 

(Po łacinie): Upragnionych, łaskawie życzliwych, 
gości naszych z różnych stron, wdzięcznem sercem 
witamy. Zaszczyt ich obecności spada na nas, dzi- 
siejszych tego Uniwersytetu sług i przedstawicieli, 
powód ich przybycia, cześć, jaką Uniwersytetowi wy* 
rządzić chcieli, odnosimy do tych, którym ona nale- 
ży — naszych poprzedników. Mamy ich szereg dła- 
gi, a w nim niejedno imię w nance zasłużone i gło: 
śne; im z prawa przypadła wdzięczność i uszanowa- 
nie, których oznaki my, dziś w tym szeregu stojący, 
ze wzruszeniem odbieramy, 

Słuszna jest, człowiekowi wrodzona, a przez 8a- 
mego Boga zalecona, cześć dla wieku, Nasz uniwer- 
sytet jest stary, a z czystem sumieniem może sobie 
zaświadczyć, że pięć wieków swego żywota przebył 
nigdy niczem nie skażony. Słuszna jest, a ludzkiemu 
rodowi konieczna i zbawienna, cześć dla nauki: tej 
szkoła ta służyła nie zawsze jednako świetnie, Zle 
zawsze uczciwie i wiernie. To jej pamiętajcie, WJ, 
którzyście raczyli tradn nie szezędzić, podróż daleką 
podjąć, żeby z nami pięćsetną jej rocznicę obchodzić. 
Ze wszystkiemi łączą nas węzły różnej natury, do 
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których dzisiaj przybywa nowy: węzeł wielkiej za 
waszą życzliwość wdzięczności. Jedni z was wycho- 
wali nas w swojej starszej niż nasza oświecie i nau- 
ce, a pamięć tego dobrodziejstwa nigdy n nas nie 
wygaśnie. Z innymi łączy nas bliskość krwi i mowy, 
wiele wspólnie przebytych kolei. Ze wszystkimi cześć 
i miłość nanki, świadomość, że jej słnżba jest dla u- 
niwersytetów formą i sposobem służenia Bogu, wła- 
snemu narodowi i ludzkości. W tej więc wspólnej 
miłości, wspólnej świadomości naszego powołania i o: 
bowiązku witamy was i dziękujemy wam. 

Był czas, że nasz Uniwersytet, najdalej ku wscho- 
dowi Europy wysunięty, ogniskiem był, w którem się 
schodziły promienie światła z południa i zachodu, i 
stąd się dalej ku wschodowi rozstrzelały. Był czas, 
że stanowiliśmy jedyny kanał, przez który dostawały 
się promienie światła, od szczęśliwszych i dawniej o- 
ówieconych, do młodszych, w nauce jeszcze niećwiczo- 
nych. Tu, w tem miejscu, stykało się w naszym et- 
ropejskim świecie Światło i urok, a naszem zadaniem 
było światło szerzyć, mrok zmusić, iżby przed niem 
ustępował. Pełniłiśmy tę służbę nie bez skutke, sko- 
ro ta oświata tak krajom naszym, jak narodowi na- 
szemu weszła w naturę, krąży z krwią w naszych 
żyłach, stała się oddechem naszych płuc, stała się 
znamieniem naszych umysłów, podstawą naszego cha- 
rakteru, kształcicielką i tnistrzynią naszych sumień. 
Z rzymskiego Kcścioła, z cywilizacji europejskiej wy- 
rośli, z nich ciągnęliśmy nasze soki żywotne i z nich 
je zawsze ciągniemy. 

Jedynymi dawno przestaliśmy być: postęp czasu 
stworzył ognisk światła więcej i wiele. Ale nie zmie- 
niła się ani istota, ami świadomość naszego powcła- 
wia i obowiązku. Dziś, jak przed pięcioma wiekami 
czujemy, że powinniśmy w łączności z całą oświatą i 
nauką cywilizowanego Świata utrzymywać ją i tze- 
rzyć u siebie, a w miarę sił naszych podnosić i pe- 
głębirć, żeby oddać ceś w zamian tym, od których 
wzięliśmy wisle, żeby do współnego skarbn wiedzy i 
prawdy nasz dorobek. wkładać. 

„Z takiem pragnieniem i postanowieniem, z uczu- 
ciem gorącej wdzięczncści dła wszystkich, którzy nas 
przybj ciem swojem zaszczycić raczyli, 
wdzięczncści temu przedewszystkiem, któremu on się 
najbardziej, w największej mierze należy. Monarcha, 
który wielkiem sercem obejmuje potrzeby, szanuje 
prawa, rozumie uczucia różnych ludów, berłn swoje- 
mu podległych, któremu w ciężkich trudach długiego 
panowania ulgą i pociechą są dobrodziejstwa, jakie 
świadczy, jak jest całego tego kraju, tak jest i tego 
naszego Uniwersytetu szczególnym dobrodziejem i pa- 
tronem. On mu przyrodzony język przywrócił, on ge 


opatrzył w zskłady do nauki potrzebne, a w mnogie 


katedry zbęgacił; on zastał go w smutnym stanie 
zaniedbania, a dźwignął ge tak, że po pierwszych 
założycielach nikt tej szkole więcej, nikt mcże tye 
dobrego nie zrobił. To nie pochlebstwo — to rzetel- 
na, szczera prawda. Szczerem też i rzetelnem jest 
nezucie wierwości, wdzięczności, przywiązania i czci, 
æ jakiem ten (Uniwersytet, z całym krajem pospołu 
prosi Boga, żeby go długo jeszcze w pakojn, pomyśl- 
nesci chował, a błogosławieństwem <swojem wspierał, 
z jakiem wołamy: Najmiłośeiwszy Cesarz i Król Fran- 
cieze Józęf — W:vat! 

Gdy zakoźczył trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, orkiesóra, umieszczona na chórze, zagrała 
hymn ludowy. 

Po rektorze Tarnowskim zabrał głos minister 
wyznań i oświaty JE, dr Wilhelm Hartel, którego 
mowa brzmiała, jak następuje: 

Magniśicencjo! Prześwietny Senacie! 

Po życzliwych słowach Jego Magnifieencji, 
niech mi wolno będzie przemówić w tym samym 
prastarym języku łacińskim, ongi wspólnym 
wszystkim wszechnicom, w owym języku, który 
nietylko odpowiada dzisiejszej uroczystości, u- 
czczeniu pamięci minionych wieków poświęconej, 
lecz nadto na zewnątrz jedynie zdolen dać wy- 
raz jedności i wspólności tych uczuć, jakie przej- 
mują wszystkich delegatów, przez przeróżne na- 
rody tutaj wysłanych. Bośmy do Was przybyli 
z naszemi życzeniami jako świadkowie nader 
rzadkiego, nader radosnego święta. 

Jeśli wiekowe rocznice przyjścia na świat je- 
dnostek, mężów słynnych słowem lub czynem 
z czcią i w podniosłym nastroju obehodzić zwy- 
kliśmy, ileż bardziej naszym obowiązkiem zacho- 
wać nader piękny ten zwyczaj, gdy Wszechnica 
Wasza zaszczepiona przez króla Kazimierza, o 
którego wielkości i mądrości po dziśdzień za- 
bytki czcigodnego grodu tego wszędy świadczą, 
gdyż ta Wszechnica, przez Jagiełłę wznowiona i 
wzmożona, po pięciu wiekach, pomyślnie i szczę- 
śliwie przebytych, ma święcić pamięć swego na- 
rodzenia. — A rzekłszy, że to „naszym“ obo- 
wiązkiem, tego poczucia czci bynajmniej nie mia- 
łem zamiaru ograniczyć ani do siebie lub bliż- 
szych mi urzędem Kolegów, ani nawet do samych 
tylko ziomków waszych, lecz pozwoliłem sobie 


składam hołd ` 


objąć wszystkich obecnych tu wysłańców uni. 
wersyteckich. 

Któż bowiem zaprzeczy, iż wszechnice całego 
świata są tak silnie i tak ściśle ze sobę zespo- 
lone, że losy jednej i innym nie są obojętne. 
Główna i prawdziwa przyczyna tego związku 
nierozerwalnego tkwi we wspólności i harmonji 
nauk, rozkrzewiających się i kwitnących w ło- 
nie uniwersytetów, które, gdziekolwiek na kuli 
ziemskiej istnieją, przyświecają pochodnią wie- 
dzy nietylko własnemu narodowi, ale całej ludz- 
kości. 

Takiemu to wzniosłemu duchowi i celowi i 
uniwersytety najstarsze państwa naszego, praski 
i wiedeński, oraz Jagielloński byt swój zawdzię- 
czają. Za szlachetnym wzorem Karola IV. i księ- 
cia Rudolfa, Kazimierz Wielki, jak tego dowo- 
dzi przywilej erekcyjny, ustanowił studium ge- 
nerale „jako bogate źródło nauk, z którego peł- 
ni by mogli czerpać wszyscy, pragnący powsze- 
chnego światła”, — a co król ten ublubnie za- 
mierzył, tego Jagiełło wraz ze swą małżonką 
Jadwigą chiubniej dokonali, praguąc, by „ta per- 
ła wiedzy przemożnej nęciła ku sobie mieszkań- 
ców jak najodleglejszych krain z różnych stron 
świata i wydawała mężów dojrzałością rady zna- 
mienitych, enót ozdobą jaśniejących, oraz różnej 
wiedzy pełnych“. 

Myśl tę założycieli wiernie spełniając, Uni- 
wersytet wasz, na kresach wschodu stojący, niósł 
wiedzę mieszkańcom rozległego wonczas państwa 
polskiego, oraz narodom ościennym, wtajemni- 
czał je w skarby sztuki i nauki, a bujnie kwi- 
tnącej cywilizacji zachodniej — nowe otwierał 
krainy. A im szerzej roziaczał swe konary, tem 
silniejsze we własną ziemię rodzinną zapuszczał 
korzenie. 

I tak powstał przybytek wiedzy dla tych, ce 
mieli zająć szczytne stanowisko w waszej Rze- 
czypospolitej, w Kościele, w społeczeństwie. — 
| I stało się, że z Uniwersytetu tego, ku jego 
chwale, wyszli mężowie przesławni, jak on Mi- 
kołaj Kopernik, co to słońcu stać nakazał, a zie- 
mi i gwiazdom drogi wytknął; że Uniwersytet 
ten garnął do siebie łaknących nauki uczniów i 
mistrzów z najdalszych stron ziemskich, jak poe- 
tę Konrada Celtesa, który, przebywszy w Krako- 
wie dwulecie, znalaz! już tak liczny poczet mę- 
żów rodzimej wiedzy, iż mógł założyć Societa- 
tem Vistulanam. 

Po tej dobie rozkwitu smutne niestety na- 
stały -czasy, a „Alma Mater Jagellonica“ pod obu- 
«hem wielkich i ciężkich ciosów zadrżała w swych 
posadach: odrywana od związku z siostrzanymi 
zakładami, coraz więcej źraciia blask swój pier- 
wotay i ledwie zdołaża ujść żałosnemu całej. Rze- 
czy pospolitej losowi. 

Nie przestali atoli najlepsi synowie narodu 
chronić Jej i pielęgnować, jako ozdoby i rozko- 
szy Ojczyzny straconej, a w Niej wspóluą na- 
dzieję, zbawienie upatrując, nie upadali na du- 
chu 1żadnych wysiłków me szezędzili, by Wszech- 
nica nie zaginęła, lecz przeciwnie wypłynęła z 
pośród nieszczęść i większa i jaśniejąca. 

Zwłaszcza, jak to sami wdzięczni wyraziliście 
w niedawno wystosowanym adresie do Najjaśniej- 
szego Pana, naszego ukochanego Cesarza, dzięki 
Jego to lasce i dobroci, Uniwersytet Jagielloń- 
ski lat temu przeszło trzydzieści narodowi przy- 
wrócony, mógł się wznieść do swej dawnej, a 
nawet większej jeszcze świetności — obecnie zaś, 
ożywiony nowożytnemi nankami i zasadami, wy- 
posażony wspaniałymi budynkami, świeżymi za- 
kładami i katedrami, może całkowicie spełnić 
swe posłannictwo w służbie wiedzy i podołać 
najsurowszym wymaganiom współczesnym. 

Nie małej wagi w tej mierze był fakt ró- 
wnoczesnego prawie z reformą Uniwersytetn za- 
łożenia również dzięki woli Najjaśniejszego Pa- 
na, Akademji Umiejętności, powierzenie jej pro- 
telktoratn ukochanemu bratu, a sercu Polaków 
drog.emu arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, tak, 
iż odtąd Wszechnica i Akademja nawzajem się 
wspierając i nawzajem posiłkując, wespół przy- 
czyniają się do szerzenia oświaty powszechnej, 
a szlachetnie współzawodnicząc zabezpieczając 
czysty rozwój światła i życia umysłowego we 
wszystkich gałęziach naukowych. 

Waszą tedy rzeczą i tych co naukę dają 
i tych, co naukę biorą, w usilnej pracy ku chwale 
Boga i dobru publicznemu, bronić nadal tego, 
coscie szczęśliwie odzyskali, aby ten niewyczer- 
pany zdrój mądrości i nadal użyźniał nietylko 
najbliższe krańce ojczyste, ale w szerokich stru- 
gach nie przestawał spływać na naukowy wszech- 
obszar ziemski. 

Zanosząc błagalne modły do Pana Zastępów, 
by nastający nowy wiek był nam  zwiastu- 
nem najpomyślniejszego rozwoju, wołam wraz z 
Wami, wraz z całem zebraniem: 


te 


„Vivat, floreat, crescat Alma Mater Jagiello_ 
nica ! 

Mowę tę przerywano w wielu miejscach o- 
klaskami i okrzykami: brawo! 

Z kolei przemawiał cały szereg mowców, którzy 
składali dary i adresy pamiątkowe. 

Imieniem doktorów Unriwesytetu Jagiellońsk' ego 
przemówił dr Andrzej hr. Potocki w tych słowach: 

Imieniem wszystkich tych, którzy na Uniwersyte: 
cie krakowskim zaszczytny stopień doktorski otrzy- 
mali, składam hołd naszej drogiej „Almae mater*. 
Nas z nią łączy węzłem dczgonsym ślubowanie dok: 
torskie, a w trudnych nieraz warunkach życia, myś!, 
szukając wypoczynku, tak często i tak chętnie wraca 
do miejsc, gdzieśmy czerpiąc wraz z wiedzą zapał i 
energję do pćźnicjszej pracy, spędzili najpiękniejsze 
lata pierwszej młodości. Dla nas, pozbawionych sa- 
moistnego bytu politycznego, Uniwersytet Jagielloń- 
ski był i jest czemś więcej, niż tylko skarbnicą wie- 
dzy. 

Tu te stare mury same gwarzą o przeszłości; tu 
u stóp Wawelu, gdzie spoczywają prochy naszych 
królów, polskie serce żywiej zabić musi, a tradycja 
przeszłości wzmacnia tak silnie poczucie narodowe, 
że go już żadne prześladowanie wykorzenić nie zdcła. 

Wawrzyniec Medyceusz, gdy odnowił w r. 1472 
uniwersytet w Pizie, która wówczas była pod pano- 
waniem Florencji, składsjąc życzenia, wyraził sę, że 
ów uniwersytet ma być dlą Pizańczyków nietylko 
przybytkiem nauki, ale także „et solacium veteris 
amissae libertatis“. Nie przypuszczał nasz Jagiełło, 
że jego dzieła i ta rola przypadnie w udziale ; prze- 
widzieć nie mógł nieszczęść, które na nas spadły, 
i błędów, któreśmy popełnili. 

Ale po latach tak wielu dzieło Jadwigi i Jag'eł: 
ły — dzieło Ouła i Pogoni jest dla nas nietylko 
chlubą, która ro nest w inne kraje sławę imienia 
polskiego, ale i najdroższem sercu, najbliższem pocie- 
szeniem. 

Oby ta wszechniea, oby nasza Alma mater nie- 
tylko pocieszeniem została, ale oby rozszerzając świa- 
tło wiedzy, podniecając b-znstannie Świętego Znicza 
narodowego uczucia, wskazywała nara prawdziwą dro- 
gę, na której idąc, moglhbyśmy zasłużyć na prawo- 
do lepszej przyszłości. 

Ka. Spis ogłcsił honorowych doktorów Teolo- 
gji. Obecnym wręczono dyplomy. Tak samo ogłaszali 
z kolei honorowe doktoraty prawa prodziekan Krzy- 
muski, filozcdjj Kreutz, medycyny dr Jakubowski. 
Wręczenie dyplomu Sienkiewiczowi wywołało nieopi- 
sany entuzjazm. 

Imieniem uczniów Uniwersytetu przemówił w ję- 
zyku łacińskim słuchacz filozofji p. Sikora. 

Dziękując za te wszystkie przemówienia rektor 
Magnificus odpowiedział w takich wyrazach : 

(Po łacinie) Te słowa, te pisma, te życzenia «d 
najsławniejszych i w dziejach oświaty najzasłnż*ń- 
szych Uniwersytetów, od mężów w nance znakom - 
tych, przechowane będą na zawsze w naszym Uni- 
wersytecie, jako chlubne dla niego świadectwo, na 
wieczną pamięć tego dnia uroczystego, Waszej dla 
nas łaskawości i naszej dla Was wielkiej wdzię- 
czności. 

(Po polsku.) Te pisma, te dary, te pamiątki, do- 
wody miłości narodu dla tego Jagiellońskieńskiego 
( Uniwersytetu, stają się od dziś dnia jego honorowy- 
mi znakami. Złożą sę i przechowają obok najdroż- 
szych: z dyplomem Kazimierza, z herbem Zbigniewa 
i królowej Anny, jako pomniki innych czasów, ale 
tych samych uczuć i dążeń. Dzięki wszystkim i za- 
pewnienie, że nie zerwą się ogniwa tego łańcucha, 
ten pierścień nie straci swego symbolicznego znacze: 
nia. Po wiekach młodzi uczeni będą korzystali z do- 
brodziejstwa, a błogosławili wielkie serce i hojną rę- 
kę Warszawy. Berło spocznie w dobrem sąsiedztwie 
naszych starych bereł. Uniwersytetu lwowskiego wspa- 
niała księga będzie nam i drogą pamiątką i bodź:em 
do szlachetnego współzawodnictwa w nance, Księga 
cechów krakowskich będzie świadczyła, żeśmy tu o- 
bok siebie pięć wieków przeżyli równo starzy, równo 
wierni. 

Wszystko, wszystko będzie przypominać ten dzień 
i waszą w nim obecncść ; przypominać, żeśmy te pięć 
wieków uczciwie przeżyli, wspominać, że dalej tak 
samo Żyć mamy. Oby za drugie pięć wieków te dzi- 
siejsze pamiątki oglądane były z tą czcią, z jaką my: 
patrzymy na dawne, a z myślą wenelszą. 

Śpiew chóru akademickiego zakończył podniosłą 
i wspaniałą uroczystość, która była punktem kulmi- 
nacyjnym jubilenszowego obchodn. 

Gdy skończył, dochodziła godzina druga. Powoli 
przy dźwiękach pieśni tłam począł się wysypywać z 
kościoła. 


O godz. 6 wieczorem odbywa się dziś obiad 
w sali „Sokoła“, urządzony przez profesorów i 
docentów Uniw. Jag. na cześć gości. 

O godz. 9 wieczorem przedstawienie w tea» 
trze: prolog Górskiego, „Oratorjum* Deotymy, 
„Odprawa posłów greckich* Kochanowskiego. 


O godz. 11 wieczorem bankiet na cześć go- 
ści-akademików, wydany przez młodzieź w sa- 
lach Hotelu Saskiego. 

Od zmroku aż do 1l w nocy iluminacja 
miasta. 

Jutro w piątek o godz. wpół do 11 przed 
południem odsłonięcie pomnika Kopernika, tabli- 
cy pamiątkowej, ofiarowanej przez Kraków i ta: 
blicy pamiątkowej, ofiarowanej przez Akademję 
Sztuk pięknych. 

Zagraniczni goście jubileuszowi w Jiezbie 100 
osób zwiedzają po południu w piątek kopalnie 
wieliekie. 

HE W południe w piątek gremjalne zebranie mło- 
dzieży w Muzeum Narodowem i w salach Sztuk 
pięknych. 

W piątek o godz. 3 i pół w Collegium No- 
vum uroczyste posiedzenia Kółek naukowych a- 
kademickich. 

W piątek o godz. 3 popołudniu bankiet skład- 
kowy na cześć gości czeskich. Zapisywać się 
można ze składką 5 złr. w sklepach pp.: Fenza, 
Rudnickiego i Hofmanna. 

O godz. 7 wieczorem w piątek odbędzie się 
na cześć Czechów wielka wieczornica (wstęp 1 
korona od osoby). 

O godz. 7 i pół powtórzenie przedstawienia 
uroczystego w teatrze. 

W sobotę wycieczki do Wieliczki, oraz do 
Zakopanego. 


Lamorłowanie dziewczyny chrześcijańskiej 
w Jabłoniey. 


STANISŁAWÓW 6 czerwca. 


Telegrafowałem już o zeznaniach służącej Rosne- 
rów, n których w ten sam wieczór, kiedy pod domem 
Henslerów drkonano ohydnej zbrodni, zebrali się 
wszyscy członkowie familji Marmoroschów rzekomo 
na jakąś handlarską naradę. 

Służąca owa, nazywająca się Hafija Sikora, jest 
to nędzne stworzenie, blade i widocznie bardzo licho 
cdżywiane. Ile ma lat nie wie. Ojciec twierdzi, że 
14. Rzeczoznawcy lekarze orzekli także, że ma co 
najmniej lat 14, wobee czego zostaje zaprzysiężona. 

Przewodniczący radca dworu p. Sahanek zabiera 
się tardzo ostrożnie do przesłuchiwania tego świad- 
ka i ctcąc się przekonać, o ile sobie ta dziewczyna 
zdaje sprawę z ważności przysięgi, zadaje jej kilka 
pytań z katechizmu, na która Hafija dostateczne daja 
odpowiedzi. 

Pytana o zebranie u Rosnerów, o godzinę rozpo- 
częcia i skcńczenia tych narad, o bytność Nuty Mar- 
mor.scha tamże i czas, w którym od Rosnerów wy: 
szedł, w odpowiedziach się waha i widać, że zosta- 
je pod jakąś suggestją, krępującą jej słaby uwysł. 

Kiedy jej dzisiaj p. przewodniczący przedstawił 
zeznania złożone w śledztwie w sądzie w Delatynie 
i kiedy je na głos przeczytano, widnokrąg myślenia 
dziewczyny rozświetlać się zaczyna i świadek ten 
przyznaje, że istotnie Nuta Marmorosch krytycznego 
wieczoru kilkakrotnie to familijne zebranie opnsz 
czał, a wyszedłszy raz, długo nie wracał; nieobec- 
ność ta trwała co najmniej pół godziny. 

W śledztwie pytał ją wówczas sędzia, czy czas 
tej nieobecności Nutry wystzrczał, ażeby odbyć dro- 
go od domu Rosnerów do Hauslerów i napowrót, — 
Wówczas Hafija to potwierdziła. 

Z zeznań, w śledztwie złożonych, niezmiernie są 
ważne odnoszące się do stosunku 4. p. Jewdochy do 
oskarżonego. Zeznała mianowicie w śledztwie Hafija, 
że ś. p. Jewdocha zwierzyła się jej, że ma stosunek 
z Nutą Marmoroschem i że od niego jest cięż1rną. 
Nuta przycbiecał Jev dosze dać pieniądze i krowę, a 
kiedy się o te npominała, skrzyczał ją i ofuknął, że 
ją obije tak, że się od niego odczepi, 

Charakterystycznym jest szczegół, że Hauslerowa, 
t. j. służbodawczyni Ś. p. Jewdochy miała przestrze- 
gać ją, ażeby, idąc do matki do Dobrotowa na święta, 
unikała spotkania z Nutą. Co miała ta prz'stroga 
znaczyć, tego Hafija podać nie umie. 

Hfija twierdzi, że wczoraj była zastraszona i nia 
mogła swobodnie zeznawać. Sąd, przed którym nigdy 
nie stawała, uczynił na nią wielkie wrażenie. 

B:rdzo ważnymi świadkami są sędziowie Śledczy: 
dr Mierzeński, który pierwsze śledztwo w toczącej się 
sprawie przeprowadzał w sądzie delatyfńiskim i sędzia 
stanisławowski p. Hroboni, który został przez tutej 
Bzy sąd wydelegowany w styczniu r. b. celem prze- 
prowadzenia uzupełniającego śledztwa. Sędzia dr Mie- 
rzeński wygotewał bardzo staranne plany sytuacyjne 
z miejsca dokonanej zbrodui i zebrał materjał dowo- 
d«wy. Świadek ten podaje na odnośne pytania p. 
przewodniczącego zeznania, cdnoszące się do Gladów 
stóp, odeiśniętych na ziemi tuż koło domu Ha1slerów 
w miejscn popełnionej zbrodni. Śladów w przesmyku. 
pomiędzy dwiema chatami, gdzie ś. p. Jewdochę zna 


leziono zranioną, było więcej, cztery z nich były cał- 
kiem świeże i wybornie zachowane. 


Dwa odciski były w kiernnku od płotu, dwa zaś 


do płotn. Jeden odcisk stopy, bardzo wyraźny, pozo- 
stawił zbrodniarz przed płotem, ślad ten jest głęb- 
szy od innych, noga potrzebowała bowiem silniejsze- 
go oparcia przy skoku przez płot. Wszystkie ta wy- 
rsżne ślady, wyciśnięte w ziemi po deszezu rozmię- 
kłej, odpowiadają ściśle obuwiu, zabranemu u oskar- 
żonego Nuty Marmoroscha. Pomyłki tu nie ma. Są 
to buciki męskie. Takich nikt we wsi nie miał. Ry- 
sunek śladów tych odpowiada z matematyczną do: 
kładnością tym ciżemkom i wyprzeć się tych Śladów 
Nata nie może, jakkolwiek zaprzecza, jakoby tam 
był. 

Świadek Hroboni badał w śledztwie Hafiję Siko- 
rę co do pobytu i wydalania się oskarżonego wie- 
czora krytycznego z domu Rosnerów, Mając wzgląd 
na słabą inteligencję Hafiji, pytał ją z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, najpierw jednego, następnie 
drugiego dnia. Zszaała wówczas z całą stanowczo- 
ścią, że Nuta Marmoros*h wychodził kilkakrotnie 
wieczora kr,tycznego z domu Rosnerów i raz bawił 
conajmniej pół godziny, a czas ten wystarczał najzu- 
zupsałniej na odbycie drogi do Hanuslerów, p>dełnienia 
zam mordu i powrócenia na rodzinną naradę. 

Wszyscy żydowscy świadkowie, jak jeden mąż, 
zeznają na korzyść obwinionego twierdząc, że Nuta 
ani razu nawet nie wyszedł z pokoju przez cały 
wieczór. 

Trybunał postawił ławie przysięgłych jedno pyta: 
nie główne. Po oskarżyciela publ cznym p Scherftie, 
świetną cbronę wypowiedział adwokat dr Jurkiewicz, 
poczem nastąpiło nadzwyczajnie sumienne resumé prze- 
wodniczącego, radcy dworn, p. Sahanka. Rzadko 
istotnie można słyszeć rzecz w swoim rodzaju tak 
skończoną. 

Werdykt brzmiał... uniewinniająco (!!). 10 głosów 
padło nie, 2 tylko tak, wobec czego trybunał wy- 
dał wyrok uwalniający podsądnego od oskarżenia. 

Oskarżyciel publiczny nie zgłosił odwołania. 


L literatury swojej 1 obcej 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. „Melancholja*. — „Otchłań“. 
Fantazja psychologiczna. Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1900. 


Leżą przedemną dwa świeżo i ślicznie wydane 
tomiki, w formacie „mignon“, tylko eo rozci;te — 
z liczby tych malutkich książeczek, które znaleść mo- 
żna w budnarach pań pięknych i na gwidonach sa- 
lonów mieszczańskich. W ciągu kilku godzin prze- 
czytałem jeden po drugim, a teraz zamyśliłem się, 
pragnąc zdać czarno na białem sprawę z doznabych 
wrażeń... 

I niespodzianie przypomniałem sobie, że przed ty- 
godniem spotkałem na Krakowskiem- Przedmieściu sta- 
1egy kolegę z ław szkolnych, który dorobił się zna- 
cznego majątku, a pomimo to zaszczyca mnie swoją 
przyjsźnią, okazując nawet pewien rodzaj łaskawej 
pobłażiiwości dla mojej skromnej pozycji socjalnej. 
Jest dobrze wychowany i grzeczny, sądzi zatem, żs 
powinien rozmawiać ze mną o sztuce i lit:raturze, 
bo przecież z rzemieślnikiem należy mówić o jego 
rzemicśle; o tem, co doń przylega, albo co mu naj- 
bardziej dolega: o butach z szewcem, o Żakietach z 
krawcem, o powieściach z literatem. Uśmiechnął się, 
gdy mnie spostrzegł, chwycił dwoma palcami za gu 
zik od surduta i kręcąc nim w lewo i w prawo, 
jakby przejęty myślą, prześladującą go oddawna, za- 
pytał nagle: „Czy Tetmajer, który napisał „Otehłań*, 
to ten sam, co w „Kurjerze* drukuje swoje wiersze?“ 
„Ten sam“ — odparłem. 

Zmierzył mnie od stóp do głowy zdumionym wzro- 
kiem. Prawdopodobnie spodziewał się innej odpowie- 
dzi, bo w siwych jego źŹrenicach, przesłonionych gę- 
stą szpakowatą rzęsą, zamigotała wątpliwość, niedo- 
wierzanie i nieufucść. „Ho, ho! czy tak? Chyba żar- 
tujesz?* „ Dlaczegóż m ałbym żartować?“ — zada- 
łem mu naodwrót pytanie. „Bo zdaje mi się“ — ce- 
dził z wahaniem „jedno do drugiego wcale nie- 
podobne“. — I jakby zmięszany, dodał: „Całkiem 
niepodobne... Ale, przepraszam, właśnie dyrektor 
przechodzi, a mam mu coś zakomunikować ważnego. 
Więc żegnam“. Uścisuął mi rękę i podbiegł ku ja- 
kiemnś poważnemu panu, prającemu tłam dumnie w 
przeciwnym prądowi kierunku, niby statek parowy 
na morskiej drodze, siekący ostrym przodem piętrzą- 
ce się fale. Zniknęli obaj wkrótce wśród zbiorowiska 
lndzki:go, tłoczącego się jak mrowie na szerokim 
chodniku. „Więc i on, jak inni.....* — pomyślałem. 

Tak, — tak. Już mi się nieraz zdarzyło słyszeć 
zdanie, głuchym szmerem tętnią*e między publiczno- 
ścią, jakoby proza Tetmajera była gorsza od jego 
wierszy i mniejszą od nich posiądała wartość... A je- 
dnak tak nie jest! Wprawdzie „Anioł śmierci*, po- 
przedzony może za sznaną reklamą dziennika kra- 
kowskiego, który go pierwszy drukował, nie uczynił 
zadość zbyt wygórowanem oczekiwaniom, zdobył je- 


dnak w kołach literackich wcale zasłiżony sukces 
m:nania. Wiele zaś z drobniejszych prac poety, pi- 
Banych niewiązaną mową (a zebrane obecnie w to- 
miku, noszącym t;tuł „Melaneholja*) śmiało wliczyć 
się godzi do wyb:tniejszych w nowej najnowszej bel- 
letrystyce. „Ku nieba*, przepojone szczerem ucza- 
ciem, odmalowane prześlicznie i z prostotą na zimo- 
wem tle tatrzańskiem, wydaje mi się misternym klej- 
nocikiem sztuki p'sarskiej. „Ksiądz Piotr“, dysząty 
zdrowiem i czerstwością, świadczy, że autor, gdyby 
chciał, mógłby tworzyć bardzo ładne i sumiennie wy- 
kończone realistyczne cb"azy. Wprawdzia wierszująs, 
Tetmajer włada językiem poprawniej, niż w pozie, 
w tej bowiem grzeszy niekiedy rażącemi ucho gali- 
cjanizmami (n. p. „wszystko, na com się cieszył po 
ślubie*. „Otchłań“. Str. 26), lecz mały i rzadkie 
plamy nie obniżają czny jego utworów nastrojowych, 
kreślonych kunsztownie, na wskróś poetycznym sty- 
lem, zabarwionym tęczowym kolorytem nowych i ory- 
ginalnych zwrotów. Zresztą ostatnie wymienione ca- 
cka, noszące ogólne miano „Melancholji* (z piętna- 
stu rstępów cykl ten się składa), są tylko chwilowe- 
mi wrażeniami, lub mistycznemi i zmysłowemi aspi- 
racjami, „przetłomaczonemi* z wiersza na prozę. Ży- 
ją tym samym dachem, rozpryskującym się na tysią- 
czne iskierki najrozmaitszych egotycznych i altraiaty- 
cznych, optymistycznych i pessymistycznych impresyj, 
jakie w szczęśliwym, lub mniej szczęśliwym moman- 
cie wybachają z ogniska jego serca i umysłu. Gdyby 
je autor związał rytmem, znalazłaby się niezawodnie 
na zupełnie dla siebie właściwem miejscu w tomi- 
kach z wierszami. Weźmy jako przykład jednę, a 
nikt się pewno nie zdziwi, że wybieram tchnącą op- 
tynizmem. Ma tytuł: „Wspomnienie*, 

„Stało się kopającemn bardzo ciemno w oczach i ezuł, 
że śmierć się zbliza — więc począł patrzeć wstecz, po 
za siebie, chcąc raz jeszcze zobaczyć życie. 

I przechodziły mu przed oczyma różne twarze, cichym 
i długim szeregiem, a każda twarz niosła wspomnienie 
boleści, lub roskoszy. Że zaś wspomnienia boleści prze- 
waża y o wiele, umierająty myślał, że nie warto żałować, 
iż więcej twarzy tych już nie zobaszy. 

Ale nagle, z tłumu, błysnęło ku niemu dwoje oczu, 
pełnych łez — poznał je, i odpędziwszy resztę mar, pa- 
trzeć w nie począł. 

Były to oczy starca, żebraka, któremu w mroźną noc 
oddał płaszcz, zdjąwszy go ze swych ramion. 

I żal go zdjął, że jnż po raz ostatni ma wspomnienie 
tych oczu i że ich nie będzie mógł wspominać po śmier- 
Gi... 

Różnorodność wrażeń, czy też rozdrażnień nerwo- 
wych, chociaż rozsnutych na kanwie jednej ściśle 
określonej myśli, stanowi także dominującą cechę 
„Otchłani“, którą Tetmajer nazwał „fantazją psycho- 
loglezną*. Fantazją jest o tyle, o ile w duszy boha- 
tera, cbnażonej z dnia na dzień pod rozmaitym ką: 
tem cświetlenia, walezą najsprzeczniejsze instynkty, 
zwątpienia, uczucia i imprezje bola, rozczarowania, 
pragnień zwierzęcych, vrojeń na wpół ziemskich, na 
wpół eterycznych, pożądań nirwany, Ścierających się 
z wiarą, rezygnacją, poświęceniem i «fiarą. Istny 
chaos, któryby na sto dusz mniej uogólnionych wy- 
starczył, a który jednak w przyznaniu talentn antora 
wydaje się prawdopodobnym. Chciał on w powieścj 
(tym razem obszerniejszej i ujętej w formę pamię 
tnika) przedstawić nader subtelną analizę istoty 
biernie dobrej, osłabionej nadmiarem uczucia, miota- 
jącej się w szale, jaki wytwarza scyssja zmysłów 
z ideałem, egoizmu z altrnizmóm. Patrząc z artysty- 
cznego punktu widzenia na jego interesujące dzieło, 
przyznać trzeba, że poniekąd odniósł zwycięstwo. Czy 
z etyczno społecznego także? Wątpić należy. 

Historja sama jest stara i znana, a jednak odno- 
wiona z wielką sztuką i niepospolitym talentem. Ta 
prozaik dorównywa poecie. Proszę posłuchać. „On“, 
człowiek idei, pokochał „ją“ tak, że wubec swej sa- 
molnbnej miłości bez granie, o celach agitacyjnych 
zapomniał. By „ją* pojąć za.ż'nę i otoczyć dobro- 
bytem, wprzągł się w jarzmo płatnej, ogłupiającej, 
mechanicznej, biurowej czynności ; odsunął się od wszel- 
kiej pracy dia mas; zaniechał wzlotów w krainy ideału. 
Ideałem dlań jedynym stało się jej ciało i anielska 
dusza, bo duszę jej niewinrą, nim upojoną i ożywia- 
jącą cudne ciało, kocha razem” z ciałem namiętnie. 
W raju wspólnych uciech erotycznych upływają im 
trzy lata, Wtem, jak w każdym najbanalniejszym 
romansie, zjawia się ten „trzeci“, pracownik idei 
wytrwały, wierny wyznawca zasad niewzruszonych, 
który dla nich matkę rodzoną i siostrę poświęcił. 
Sama jego obecncáć pod dachem młodego małżeństwa 
roznieca w serdeszku Maryni miłość dla ludzkceści, a 
przez nią ubóstwienie człowieka, który biedną, obała- 
muconą samolubnym czarem erotycznym, nauczył mi- 
łować bl źnich-nędzarzy. Zaczyna się okropna, stra- 
szliwa męczarnia Ludwika, opowiadającego nam dzieje 
swego serca, wydanego na najgroźniejsze tortury z4* 
zdrosnej i rozpaczającej myśli. Widzi w tym, co mu 
ją odbiera, siebie samego, jakim był niegdyś. Przez 
niego pojmuje swoje upodienie i grożąc nieszczęście. 
Walka wyczerpuje jego sily, popada w ciężką nie- 
moc. „Ona“, zawsze czysta i nieskalana, pielęgnuje 
go w chorobie. Ryszard, zwany przez nią Ryszardem 
lwie serce, oddala się, by zbrcda'ą zdrady jej i sie- 


i 


bie nie shańbić. Marynia wyznaje mężowi wszystko. 
Ludwik uwozi żonę do Włoch, na Caprł, gdzie 
wkrótce przekonywa się, że wzajemności jej nie od- 
zyszcze nigdy. Marynia samobójstwem skróci sobie 
życie, ale „drugiej miłości“ się nie sprzeniewierzy. 
Wówczas i on się poświęca dla niej, bo nie ma wąt- 
pliwości, że nie dla „czarnej masy“, której, jako 
egoista do szpiku kości, nigdy naprawdę nie kochał. 
Oddaje więc skarb swój kochankowi, a w rok potem 
Marynia mu donosi, że została Żoną Ryszarda. 

Nie w tym bezdnsznie streszczonym szkielecie po- 
wieści tkwi jej czar poetyczny. Ləży on w drażnią- 
cem malowidle nowoczesnych wrażeń, doznawa.ych 
przez człowieka pozornie dobrego i cywilizowanego, 
a nie znającego nie świętszego nad swoje barbarzyń- 
skie, antychrześcijańskie ja, oraz w bezgranicznym 
pesymizmie, osłaniającym się pozorami moralnego 
optymizmu, który przecież czarnej, bezdusznej „otchła- 
ni“ w głębi serc „wybranych“ nie zakrywa wcale. 
Bo hpokryzją tylzo jest rada, którą w końcu swego 
opowiadania daje bohater tłumom, mówiąc: „Kochaj- 


cie ideał mil ści, on was wyrwie z każdej otchłani“. . 


Sam wie najlepiej: „że jedna jest tylko z niej bra- 
ma — rezygnacja“. Chociaż usłachał niby słów Chry- 
stusa i „sprzedał całą majętność swoją, by ją „dać 
nbogim*, nie czuje się przeto radością przejęty — 
smutny syn schyłku naszego stulecia. „Bo jeśli po- 
wiem“ — wyznaje szczerze — „że nie poczucie m>- 
go dobrego czynu wobec ogółu i mego poświęcenia 
się dla poszczególnych ludzi jest nagrodą choćby 
odpłatą — skłamałbym*, Otóż sądzę, że chociaż wi- 
zernnek, nakreślony przez Tetmajera, wydaje się nie- 
mal wierny i podobny w swojej szerokiej, uogólnionej 
typow ści, chociaż poeta uplastycznił go przedziwnie 
subtelną gradacją wrażeń i wzruszeń, chociaż utwór 
swój przyczdubił i uszlachetnł entetycznem pojęciem 
dwóch charakterów drugeplanowych, chociaż zebrał 
c łość bogtą tkaniną stylu, wybornie odwzorowują- 


cego w Bobie dwnznaczność myśli przewodniej, nie | 


chciałbym, by ziarno jego „Otchłani“ padło na uro- 
dzajne grunta, należące do rzeszy. Niech je raczej 
zgłuszą i kiełkować mu nie pozwolą ciernie szczu 
plego koła wielnicieli, niech us.hnie na opoce admi- 
racji smakoszów artystycznych. Jest coś strasznie 
nieludzkiego w człowieczej postaci jego modernisty- 
cznego m dela ! Zygmunt Sarnecki. 


KRONIKA. 


P. Stanisław Bilwin, starszy radca skarbowy ze 
Lwowa, po odbyciu kilkudniowej lustracji komory cel: 


nej w Szczakowie, odjechał do Lwowa, skąd wróci | 


za dni kilka celem lustracji innych komor granicz- 
nych. 

i Dr Radowan Koszuticz, prof sor Uniwersytetu 
w Belgradzie, był przez rok słuchaczem Uniwersytetu 
lwowskiego. W tym czasie też kolegował z p. Bole- 
sławem Gwidonem Baranowskim, checnie urzędnikiem 
koncepiowym Magistratu krakowskiego. Zaprcszony 
przez tegoż, aby podczas ewentu:lnego pobytu swego 
w Kr:kowie zagościł du dawnego kolegi swego, od: 
powiedział mu listem, napisanym polszczyzną jak naj- 
poprawniejszą, z którego to listu przytaczamy ustęp 
następujący dosłownie : 

„Żal tylko, że się okoliczności tak złożyły, iż ża- 
dnym sposcbem nie mogę qr-yjechać na uroczystości 
Almae Matris, aczkolwiek dusza rwie się do starego 
grodu, aby jeszcze raz uścisuąć szlachetne dłonie 
wszystkich tych, z którymi się kiedyś pracowało, dy- 
skutowało i walczyło, lecz których się zawsze ko- 
chalo“. 

Przy tej sposobności przypominamy, iż dr Rado- 
wan Koszaticz jest jednym z doktorów honorowych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, mianowanych z powodu 
jubil:uszn naszej Almae Matris. 

Poświęcen 6 domow robotniczych. Z uderze- 
niem godziny 9 przybył wczoraj na Modrzejówkę 
książę-biskup w licznej asystencji duchowieństwa. 
Przyjął go hr. Andrzej Potocki i w krótkiej przemo- 
wie prosił, aby raczył poświęcić te domy, w których 
zamieszkać mają rodziny chrześcijańskie robotnicze. 

Po dokonaniu uroczystego aktu poświęcenia, wstą- 
pił na tron książę-biskup i w pełnej siły i miłości 
chrześcijańskiej przemowie, wytłomaczył obecnym ro- 
botnikom cel i zadanie założonej instytucji, podniósł 
z naciskiem znaczenie zdrowego pomieszkania dla ro- 
dziny chrześcijańskiej," która jest podwaliną ustroju 
społecznego katolickiego, życząc, aby w tych domach 
rozwijało się życie prawdziwie chrześcijańskie. 

„Wiedzeież to i pamiętajcie, najmilsi bracia — 


` rzekł dostojny mowca — że Ojciec święty, z którym 


kilkakrotnie podezas mojego pobytu w Rzymie mia- 
łem łaskę rozmawiać, interesuje się bardzo sprawami 
naszego społeczeństwa i ruchem społecznym. Dopyty- 
wać się raczył, jak się rozwija ruch społeczny chrze- 
ścijański pomiędzy ludem roboczym. Cieszył się z jego 
objawów dobrych i dodatnich“. 

W końcu swojej serdecznej przemowy podniósł 


książę-biskup oliarność inicjatorów, wzywał do wzię- 
cia ndziału w akcji tak szlachetnej, zwłaszcza, że 
kapitał nie przepada, a udział wynosi tylko 25 złr. 

Następnie zabrał głos p. Antoni Stróżyński, dzię- 
kując dostojnemu Areypasterzewi za opiekę i błogo- 
sławieństwo udzielone domostwom nowo założonym 
i eałej warstwie robotniczego katoliekiego ludu. Pod- 
nosi szlachetną działalność ofiarodawców a zwłaszcza 
niestrudzone zabiegi Dra Jordana. 

Po uroczystym obrzędzie chór rzemieślniczy od- 
śpiewał kantatę, a obeeni, oprowadzani przez prof. 
Jordana, zaczęli zwiedzać domy i mieszkania robo- 
tnicze. 


Odczyt Sarrazina zgromadził we wtorek wy- 
kwintną, inteligentna publiczność naszego miasta. 

Prelegent wysoko podniósł ów ruch literacki i 
społeczny, który ogarnął Europę po 1815 roku i skoń- 
czył się rewolucją 1848 roku. Była to epoka na- 
tchnień, uniesień i porywów twórczych, zdaniem pre- 
legenta podniosła, czysta i szlachetna, jak żadna inna 
w dziejach ludzkości. Dzisiejsza epoka nie ocenia 
może tej wielkiej przeszłości, która nie szukała bo- 
haterów w fabrykach i laboratorjach. 

Dla prelegenta ideał czysto literacki ma podrzędne 
znaczenie. Wielkość materjalna, nawet iatellektualna 
nie wystarcza; — tylko ideał moralny góruje ponad 
wszystkiem i przewodniczyć powinien życiu narodów 
i ludzkości. To też prelegent unosi się nie nad ro- 
mantyzmem czysto literackim, nie nad doktryną este- 
tyczno-filozoficzną, lecznad wielkim romantyzmem czy- 
nu, który sprowadził wielkie ruchy rewolueyjne w 
pierwszej połowie tego wieku, a który zresztą ściśle 
związany jest także z literatura romantyczna. Litera- 
tura łączy się ściśle z życiem. Sztuka społeczna, na- 
tchniona ideałem moralnym, odbija się wielkiemi re- 
fleksami w masach i w życiu ludzkości. Jej zada- 
niem — pobudzać akcję. Takim właśnie był roman- 
tyzm. 

Prelegent szczególniejszy nacisk kładzie właśnie 
na ten romantyzm czynu i wielkiemi rysami w sze- 
rokim stylu charakteryzuje epokę, która wydała na- 
tchnionych apostołów, bohaterów myśli i czynu zara- 
zem, — te szlachetne, wzniosłe postacie, których pi- 
sma i życie natehnione są umiłowaniem ideału, umi- 
łowaniem ludzkości, Lamennais, Carlyle, Lamartine, 
Victor Hugo, Byron, Mazzini, a nadewszystko ta trój- 
ca, która przyświecała ludzkości z katedr College de 
France: Quinet, Michelet i Miekiewicz. Prelegent ja- 
skrawo charakteryzuje tych wodzów romantyzmu spo- 
łecznego, trafnie uwydatniająe znamienne rysy ich du- 
chowego wizerunku, i akcentując różnice w ich dzia- 


, łalmości i charekterach. Jedni byli bohaterami tłu- 
` mów, przywódeami rewolucyj i dyktatorami: Lamar- 


tine w Paryżu, Mazzini w Rzymie; drudzy zaś sym- 
bolami cierpienia, prześladowań i wygnania jak Mie- 
kiewiez. 

W Miekiewiyzu skupiły się najszlachetniejsze pier- 
wiastki epoki, w nim prawdziwy moralny ideał ro- 
mantyzmu wybujał do szczytów, i dlatego Miekiewiez 
jest nietylko wielkim poetą, ale wieszczen swego mę- 
czeńskiego narodu, apostołem przyszłych świtów ludz- 
kości. 

Sarrazin przeciwstawia romantyzmowi materjalizm 
nowoczesny, zdaniem jego brutalny i blagierski, a w 
sztuce prowadzący ostatecznie do afektacji i maniery, 
i odwracając się od tej epoki bez prawdziwege ide- 
ału moralnego, i z zadowoleniem wita objawy rea- 
kcji przeciwko materjalizmowi, w których upatruje 
przyszłe odrodzenie romantyczne. Odezyt nagrodzono 
hucznymi okłaskami, 

Jedenaste waine zgromadzenie członków zało- 
życiełi Towarzystwa międzynarodowych wyścigów kon- 
nych odbędz e się w poniedziałek duia 18 b. m. o go- 
dzinie 10 przed poładniem w sali posiedzeń Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z osta 
tniego walnego zgromadzenia. 2) Przyjęcie sprawo. 
zdania kasowego za rok 1899, ewentnalnie udzielenie 
abs lntorjum. 3) Załatwienie przez kómitet przedtożo- 
nego budżetn na rok 1900. 4) Załatwienie wniosków 
członków komitetu oraz członków założycióli. 

W tyaże dnu i wtejż: sali o godzinie 12 w po- 
ładnie odbędzie się ósme zwyczajne walne zgroma- 
dzenie członków Galicyjskiego kluba jazdy panów 
z takimże samym porządkiem jak poprzedni). 

Kościół św. Agnleszki w Krakowie, w murach 
którego mieścił się skład siana dla koni wojskowych, 
a w którym obeznie jest żydowski skład żelaza, mo- 
że być kupiony od obecnej właścicielki. Jak nas 
poinformowano, cheiano kościół ten przebudować na 
Żydowski teatr żargonowy — dzisiejsza właścicielka 
atoli of-rtọ podobną odrzuciła i pragnie mury sprze- 
dać jedynie do użytku kościelnego. Wiadomość tę 
chętnie udzielamy naszym czytelnikom w przekonania, 
Że znajdą się cs»by zarówno duchowne, jak i świe- 
ckie, które powziąć zechcą inicjatywę odkupienia ka: 
tolickiego kościoła z rąk żydowskich. 

Sprawa ta wymaga jednak pewnego pośpiechu, 
gdyż przy wykupnie murów należy biczyć na to, a- 
by odnowiony kościół! nie został zakryty budynkami 
tak, jak się to dzieje ze stckami Wawelu. 


„Djabła* numer ostatni zajmuje się przeważnie 
jubileuszem uniwersyteckim. Wiersz wstępny: „Witaj. 
cie!“ oddaje hołd Wszechnicy, ala cdrazu kładzie 
nacisk na to, że „i tu stańczyk upiekł swoją pieczeń“. 
Dlatego też woła autor: 

Niech czysta prawda w jej wszechnicy murach się 
[chowa, 

Niechaj stronniczcść oddala od siebie, 

Niechaj króluje wiedza na jej niebie, 

Niech zdała od niej stoi waśń domowa. 

Jak zazwyczaj prym trzyma w „Djable* Wicek 
Socjalik. Z początku opowiada, dlaczego uniwersytet 
został założony — „przed tysioncem lat były ci ino 
w Krakowie normalki u świętygo Larysza, na Ditlow- 
skij i w barakach na Biskupij — to tyż jak ci 
który pendrak kcioł psiokrew ostać adwokatem, dy- 
rektnrem od trambaju, prekuratorem, badynim, kano- 
nikiem, abo jakim innym fizykiem, to musio} psio- 
krew dymać do Widnia, do Paryża, albo de jakiej 
innyj Europy“. Król Jagiełło posłuchał swoij baby 
„dał łapówe w budownictwie i kaminica luniwersy- 
tecka bez jeden rok stała fest! 

Później mówi Wicek o samym jubileuszu, który 
się odbędzie w kościele św. Anny, „bo graf Tarnow- 
ski pedział, co on taki psiokrew dobry katolik, co 
Pan Bóg powinien mu ustąpić miejsca w kościele”. 
Monolog Wicka kończy się pogadanką o „honornych 
dokturantach*. I Wieek miał zostać „honornym do- 
kturem*, co mu się tem więcej należało, że „będom 
i takie honorne doktury co nic psiokrew nie nagryp: 
sali“ (napisal), ale dowiedziano się, że Wieek nie 
jest ngodowcem i to mu zaszkodziło. Równie pełnem 
gorzkiej satyry na „roboty stańezykowskie* jest dn- 
manie p. Walentego; trzeźwy to polityk, umiejący 
zawsze rżoąć prawdę“ i jasno argumentować, Bardzo 
dowcipnym jest wierszyk „Zemsta męża”, rywalizuje 
z nim wesoły „Żałosny głos frydlajnówek*, Ciepłem 
i formą odznaczają się wiersze Krumłowskiego. Nie 
bez dowcipu są rymy Hazzeta, pana A. W. i Neli- 
na. Rysunki zastosowane 4 do uroczystości uniwer- 
ryteckich. 

Smutna dola żołnierzy. Pod tym tytułem za- 
mieszcza „Dziennik Polski* następujący artykuł, któ- 
rego nieskonfiskowaną część powtarzamy dosłownie : 

„W redakcji naszej, pisze „Dziennik*, zjawiła się 
wczoraj deputacja rezerwistów, którzy odbywali świe- 
żo ćwiczenia w 14 kompanji 30 p. p. i opowiadała 
nam straszne rzeczy o znęcaniu się nad żołnierzami. 
Opowiadaniu temu trudno w istocie byłoby uwierzyć, 
gdyby nie fakt, iż słyszeliśmy je z ust dwóch po- 
ważnych obywateli lwowskich, którzy mieli nieszczę- 
ście, również dostać się do tej kompanji. Strasznych 
tych nadużyć dopuszezał się podporucznik Hilscher. 
Niedawno został mianowany podporueznikiem i za- 
pewne jest zdania, iż ta gwiazdka złota na kołnierzu 
upoważnia go, młodzika, do znęcania się nad powa- 
żnymi ludźmi, rezerwistami, którzy ostatnie odbywali 
ćwiczenia, ojcami rodzin! Trzynaście dni, które rezer- 
wiści przepędzili pod komenda p. Hilschera, były je- 
dną wielką katuszą, przeszli oni prawdziwe piekło 
na ziemi. Bicie rezerwistów szablą podezas ćwiczeń, 
wjzywanie ich od „polnische Sehweine* i t. p. było 
jeszcze złem najmniejszem. Pan ten bowiem dopu- 
szezał się innych nadużyć, takich, że w istocie pra- 
wie trudno uwierzyć, iżby mógł to czynić człowiek, 
roszczący sobie prawo do inteligencji! 

Rezerwiście Jabłońskiemu, który stojące w szere- 
gu, otworzył usta, pan ten wepchnął w usta szablę 
i począł nią tak wiercić, iż pokrwawił mu język i u- 
sta. Następnie wziął garść błota i wpakował je bie- 
dnemu rezerwiście do ust, — wołając, iż musi go 
oduczyć „otwierania mordy“. 

Przy wizycie karabinów bił kolbą, albe tak zw. 
„verschlusstliekem*, każdego prawie rezerwistę po 
ramionach tak silnie, iż biedacy ci pokazywali. potem 
silne stłuczenia i siniaki. Rzkojeścią od szabli bił pe 
twarzy podczas ćwiczeń każdego prawie rezerwistę. 
Zmanego we Lwowie przemysłowca p. M., który przy 
jakiejś komendzie pół kroku pozostał w tyle, pocią- 
gnął tak silnie za uszy, że p. M. potem przez kilka 
dni czuł silny ból w uszach. Podobnych faktów mo- 
glibyśmy przytoczyć długi szereg. 

Fakta te podajemy do publicznej wiadomości, w 
nadziei, że dostaną się one także do wiadomości 
władz i że komenderujący p. Fiedler znajdzie wolną 
chwilę, zbada tę sprawę i wymierzy p. Hilscherowi 
zasłużoną karę. Być może, że nadzieje te nas zawiodą 
i że za kilka dni prokurator p. Hayderer nadeszle 
nam imieniem komendy korpuśnej, na podstawie 
cierpliwego $ 19 ustawy prasowej sprostowanie, iż 
wszystko, eo powyżej naęisaliśmy, jest nieprawdą. 

Z góry oświadczamy, że sprostowanie to niczego 
nie sprostuje i zarzuty nasze podtrzymamy. Procesu 
karnego ze spokojem oczekujemy. Dowód prawdy 
przeprowadzimy, bo mamy spisane nazwiska biednych 
rezerwistów, którzy byli ofiarami p. Hilschera. Smu- 
tnem jest, iż coś podobnego dziać się może w mieście 
stołecznem, pod okiem władz. Cóż dopiero dzieje się 
na prowineji!* 

Do powyższego opis. trudno jeszcze coś dodać. 
Prosimy tylko i wzywamy epozycyjnych posłów pol- 
skich o wniesienie w tej sprawie jak najostrzejszej 


interpelacji. : 

Defraudacja w Śniatynie „Dilo“ donosi, że 
kasjer Kasy oszczędacści w Śniatynie, Wojciecho - ski, 
wyjechał przed kilku dniami. Gdy po trzech dnia: h 
otwarto kasę, znaleziono ze zdziwieniem, zamiast pie- 
niędzy kartką z napisem: „Proszę miejcie litość dla 
mojej żony i dzieci, Żona i tak dość się odemnie na- 
cierpiała. Ja dłużej żyć nie mogę“. W Kasie bru- 
kuje 20000 koron. Za Wojciechowskim rozesłano 
listy gończe. 

Nagła śmierć. Wyrcbnik ze składu maszyn Iwa- 
niekiego, Jan Kasperski, zakończył nagle życie wsku- 
tek krwotoku na qlantacjach naprzeciw ul. Pańskiej. 
Rozpacz Żony, która, dowiedziawszy się co zaszło, 
przybyła z dzieckiem, nie miała granic. Zmarłemu, 
który był w nędzy, wypowiedziano mieszkanie i wła- 
śnie musiał je dziś opuścić 

ydzi emigrują z Rumunji! Ze Stanisławowa 
donoszą: Przybyła tu z Rumunji partja żydowskich 
emigrantów, złożona z 118 mężczyzn. Opnścili oni 
kraj pieszo i ndają się o Żebrapym chlebie przez , 
Niemcy do Hamburga, skąd mają się przeprawić do | 
Amerykj. 

Zamknięcie teatrów w Wiedniu. Namiestnik hr. 
Kielmanstgg wstrzymał przedstawienia w Carlteatrze 
i w teatrze An der Wien aż do przeprowadzenia | 
bardzo rczległych i kosztownych renowacyj. 

Aresztowania w Czarnogórze. Do „Pelit. Cor- 
resp.“ donoszą, że w Czarncgórze cdkyły się sensa- 
cyjne aresztowania z niewiadomych powodów. Pomię- | 

I 
| 


dzy aresztowanymi znzjdnje się jeden komendant 
bataliozu, jeden pomocnik i jeden gwardzista dworski. 

Klapa mlecznego brata Hilsnerowego Osławio 
ny prot Masaryk zwołał wielkie zgromadzenie poli- 
tyczne do Młodego Bolesławia, na którem oprócz 
prcgrzmn judcfilskiej partji „realistów * puścił się na 
obrozę H lsnera, Wywoł:ło to niesłychaną burzę 
wśród bardzo licznego zgromadzenia. Wołano: „Precz 
ze zdrajcą, niech jedzie do Pisek pocieszać Hilsnera, 
wypędzić go, do Wiednia po żydowskie pieniądze 
it. d, a gdy Mzszryk, niesrażony niepowodzeniem 
chciał dalej wywodzić, ruszyli Czesi z pięściami na 
tryburę, tak, że uczony profesor musizł „dać nogę“. 

Zaburzenia w Chalons-sur-Saona. Z powodu 
ttrejkn robotników metalurgicznych przyszło cnegdaj 
po południn do zabur: eń), przy których dokcnaro wie 
le aresztowań. Wieczorem uderzyli wmanifestanci na 
patrole konnicy i żandarmerję, FRzucano bomby i 
strzelano z rewolwerów. Raniono czterech manifestan- 
tów; dwóch ciężko, 15 żandarmów i dwóch żołnie- 
rzy lekko. Wybito szyby w gmachu więziennym. Je- 
den z ranionych, 16-letni Br.uilard, umarł w nocy 
z rap. Rebctniey udali się do prefektary, aby zapro- 
premiować ugodowe zakcńczenie strejku. 


Kolej pod Piramidami. Belgijsko-niemieckie to 
warzystwo kclei elektrycznych złudowało i oddało do 
użytku publicznego 12 kilometrów długości linję ko- 
lei elektrycznej, łączącą Ksiro z Gizeh, gdzie stacja 
końeowa znajduje się tuż u stóp piramid. Całą po 
dróż z Kairu do piremid w Gizeh odbyć mcżna w 
wygodnych dwóch wozach w niespełna kwadransie. 
Obowiązki tek maszynistów jakoteż konduktorów na 
tej „piramidalnej kolai* pełnią miejscowi Arabowie. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) zpzzedz e 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Pefra( 
1 wechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 zi , 


Rada państwa w Wiedniu, 


WIEDEŃ 7 czerwca. (Tel. pryw.). Pra- 
wica faktycznie nie istnieje. Na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego prawicy południowi 
Słowianie i szlachta czeska oświadczyła, że 
obstrukcji nie pochwalają, ale że uważają ją 
za usprawiedliwioną. 

Przemawiał Kórber, który oświadczył, że 
stanie się to, co się stać musi, i rząd przyj- 
muje z góry za to odpowiedzialność.  Kaiel 
sprzeciwił się projektowi przeprowadzenia w 
tej chwili zmiany regulaminu. Jaworski pro- 
klamował wolność działania — >na razie« 
»dermalen« klubów prawicy. Skutek tego był 
już przy końcu dzisiejszego posiedzenia. 

Dep. Zallinger z partji katolicko-ludowej 
postawił wniosek, aby na porządku dziennym 
jako punkt 1-szy postawić zmiznę ustawy prze 
mysłowej, co do której Czesi zgadzają się na 
zaniechanie obstrukcji. Jaworski sprzeciwił się 
temu i postawił wniosek, aby pierwszym punk- 
tem było prowizorjum budżetowe. 

Za Jaworskim głosowali tylko socjaliści, 
Koło polskie i liberali niemieccy. Przeciw cała 


izba. Haniebna, ohydua kompromitacja Koła 
polskiego ! 


SPRAWA TAUSZANOWICZA. 

BERLIN 7 czerwca. (Tel. B. K.), Trybunał 
kasacyjny zatwierdził we środę jednogłośnie i 
nieodwołalnie wyrok trybunału apelacyjnego, 
skazujący Tauszanowicza za oszustwo na trzy 
lata więzienia. Doliczając do tego karę, którą 
wymierzono Tauszanowiczowi za obrazę maje- 
statu, będzie on musiał ogółem odsiedzieć ośmio: 
letnie więzienie. 


Na krańcach Wschodu. 


LONDYN 7 czerwca. (T. B. K.) Powstańcy 
posuwają się naprzód, a chociaż ludność z nimi 
nie sympatyzuje, położenie staje się coraz gro- 
żniejsze. Sekoarze są niesłychanie sfanatyzowa- 
ni. Mówią, że wojska chińskie mają tajemną in- 
strukcję, aby na powstańców nie strzelały. Ko- 
mendant wojsk chińskich Tungfusiang popiera 
nawet podobno skrycie ruch powstańczy. 

LONDYN 7 czerwca. (T. B. K.) Dwóch pod- 
danych angielskich zamordowano. Donoszą, że 
cesarzowa chińska, znana z nienawiści do obcych, 
postanowiła Pekin opuścić i uciec w głąb pań- 
stwa. Byłoby to dowodem, że cesarzowa popiera 
powstańców. 

TIENTSIN 7 czerwca. (T. B. K.) Biuro Reu- 
tera donosi: Powstańcy zburzyli mosty kolejowe, 
wskutek czego komunikacja kolejowa przerwana. 
Onegdaj przybyli tu angielscy żołnierze w licz- 
bie 13 z jednem działem Maxima, 50 żołnierzy 
amerykańskich i 74 japońskich. 

PARYŻ 7 czerwca. (T. B. K.) Nieporozumie- 
nie Rosji z Japonją z powodu Korei uchodzi za 
załatwione i to za pośrednictwem ministra Del- 
casse'go, który otrzymał za to wysoki order ja- 
poński. 

BERLIN 7 czerwca. (T. B. K) Komendanci 
eskadr na wodach chińskich otrzymali od rządów 
rozległe uprawnienia. Mocarstwa porozumiewają 
się co do zamianowania głównodcwodzącego. 


LWÓW 7 czerwca. (Tel. pryw.) Szezotkarze 
zapewiedzieli strejk ¿cd poniedziałku, żądając zmniej» 
szenia czasu pracy na ll godzin i podwyższenia 
płacy o 20 proc. 

BELGRAD (Tel. pryw.) Z Chojnie niema 
żadnych wiadomości. Panuje tam, według „Ge- 
selligera*, zupełny spokój, a burmistrz Deditius, 
obraziwszy miasto, wyjechał na „urlop* i praw- 
dopodobnie już do Chojnic nie wróci. „Germa- 
nja“ umieściła dziś obszerny artykuł w sprawie 
zbrodni chojnickiej, w którym wprost obwinia 
żydów o morderstwo. W końcu powiada, że zbro- 
dnia chojnicka zostanie poruszoną tam, gdzie bę- 
dzie można o niej mówić swobodnie (prawdopo- 
dobnie w sejmie) „Kólnische Ztg.* ogłosiła bar- 
dzo ostry artykuł skierowany przeciwko wła- 
dzom bezpieczeństwa, które w śledzeniu zbrodni 
chojnickiej jak również innych podobnych zbro- 
dni okazały się bardzo niedołężnemi. Artykuł 
ten powtórzyły rozmaite pisma. 


Lirowe zęby 


są o wiele jeszcze cen- 
niejszem dobrem, niż ja- 
kie się w codziennem ży- 
ciu uważa. Regularne 
trawienie, dobre odży- 
wienie, wskutek tego si- 
ła do pracy i czerstwe zdrowie, wszystko to są 
czynniki, które w wielkiej części zależą od do- 
brego stanu zębów. Dlatego też pod każdym 
względem nie należy zaniedbywać zębów, lecz 
trzeba rano, a zwłaszcza także i wieczór, stale 
używać „KOSMINU*, gdyż ta woda do ust i zę- 
bów przez swą odwaniającą siłę utrzymuje zęby 
zdrowymi i pięknymi, o ile to wogóle jest mo- 
żliwem. 

Flaszka 4 korony, na dłngo wystarczająca, jest do na- 
bycia w aptekach, lepszych drognerjach i perfnmerjach — 
Główny skład dla Galicji ma Piotr Mikolasch i Spółka we 
Lwowie. (796) 


Jedwab Henneberga 


tylko prawdziwy, jeżeli wprost odemnie sprowadzo- 
ny. czarny, biały i kolorowy od 90 hal. do 29 kor. 
30 b. za metr. Każdemu oclony i franko do domu. 
1 Próbki odwrotnie. 8:6 
G. Henneberg, 
Seidenfabrikant, k. u. k. Hoiihrnt Zurich. 


Wszech nauk lekarskiek 


Doktór Jan ŹŻiarko 


sekundarjnsz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
w zakresie cherób żełądka i jelit 
od g. 2—4 po połud. 1119 
w Krakowie przy ulicy Długiej Nr. 7. 


Do wynajęcia Sklep w domu Nr. 4, ul. 
św. Anny. — Wiadomość u adw. dra Pie- 
niażka. Kraków, ul. św. Anny Nr. 4. 
CZENIA | 

SAPOHMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa), 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA. 
MATULI apterza w RADOMYSLU — koło TAR- 
NOWA. 


Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. 


Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraznie; „Sapomentholu, wy- 
robu Eugenjnsza Matuli'*. 1026 


Zarząd Zakładu 


Dra Chramca w Zakopanem 


poszukuje klucznicy — osoby nie starej, bezdzietnej. 
Pensja 180 złr. recznie. 1589 


Dr. W. Kretowicz 
ordynuje w Karlsbadzie 1350 
mieszka „Haus Warschau 


Przyjmę zastępstwo lekcji 


na prowincji i to natychmirst pod umiarkowanymi 
warunkami, Wynik pomyślny egzaminu mimo to 
gwarantuję. 1624 
Zgłoszenia za pośrednictwem Administracji „Gło: 

su Narodu* pod adresem „Prawnik z IV rokn*. 


alkaliczna 

maturalna Szcząwa, 

Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca s 


w Zakopanem -— stacja, kolej, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne. 


Lakopane 


SKŁAD FORTEPIANÓW _ 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


„Liliana“ poleca pokoje z pensjo: 
natem lub bez. Komfort. Kuchnia 
wykwintna. Prospekt na żądanie. 


Odpowiedzi w interesach prywatnych, 
niedotyczących inseratów, udzielam tylko 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
Jan Strycharski 


1560 Kraków. 


Kancelarja adwokacka 
Dra Romana Ławrowskiego 


i 
Dra Karola Flacha, 


przeniesioną została na ul. Grodzką, L. 3 — de 
domu WP. Sobolewskiego. 


na 


Kamienica dwupiętrowa 


przy uliey Pańskiej, na południe i wschód poło- 
żona, przynosząca 6'/, czystego dochodu, Z wolnej 
ręki do sprzedania — kapitał potrzebny 18.000 zł. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja adwokata 

Dra Romana Ławrowskiego — Grodzka Nr. 3 
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OZEFA RUDNICKIEGO 


(dawniej C. Wieczorek) 


w Krakowie, Rynek główny w Hotelu Drezdeńskim 


w roku 1869 założony 


po gruntownem przerobieniu, w poniżej wyszczególnione towary starannie 
zaopatrzony został. 
I. Rękawiczki wszelkiego rodzaju i gatunku. 
Il. Artykuły do podróży i wyroby skórzane. 
Ill. Bięliznę męzką szyrtingową i 'trykotową. 
IV. Towary odnoszące się do wszelkiego Sportu. 
a) Dobroć moich rękawiczek, jakoteż elegancki krój mają już ustaloną renomę. — Dział ten 
jest zawsze fachowo i ze szczególną troskliwością prowadzony. 


b) Kufry duże drewniane, albo trzeimowe, od prostych na kilka guldenów do wykwintnych 
kosztownych, są zawsze w wielkim wyborze na składzie. Kuferki mniejsze płócienne i skórzane, Torby 
próżne, Torby z necesserami, worki, płótna z rzemykami, Pularesy, Portmonety, irchowe woreczki na 


piersi. — Wszystkie te towary taniej niż w Wiedniu, Berlinie, Paryżu. 
c) Skład bielizny męzkiej znacznie powiększyłem, są więc zawsze na składzie pojedynczo i tu- 
zinami, koszule białe codzienne, kolorowe, frakowe z kołnierzami i bez kołnierzy. — Modele paryzkie- 


materyał najlepszy. 

d) Wszelkie przybory do Lavn Tennisu, buciki, paski, fanele, czapki, switery, rakiety, piłki, 
- t. d. Płaszcze impregnowane damskie i męzkie, Peleryny. Modele angielskie, Plsdy, darki do powo 
zów w wielkim wyborze. 


Koszule białe męzkie, przody gładkie sztywne lub mięk- | Trykoty w najrozmaitszych kolorach cienkie, para złr, 
kie bez kołn. i bez mankietów, sztnka 2 złr., tuzin | 2:50 do 4. 
21 złr., takiesame z Szudowskiegc schirtiugu R. z Trykoty czarne damskie do konnej jazdy para złr. 3:50 
mankietami, przody w zakładki miekkie, sztuka złr. | do 10. 
2:50, tuzin złr. 27, z pikowemi francuskiemi przo- Kamizelki pikowe białe, w paski i kolorowe sztuka złr. 
dami, sztuka złr. 2:75, tuzin złr .30. „8:50 do 5. 
3 Koszule kolorowe z zefiru francuskiego z mankietami, Paski najrozmaitsze sztuka złr. 1 do 5. 
0 sztuka złr. 2775, tuzin złr. 30. Płaszcze impregnowane »Coruscus«< sztuka złr. 35, 40 
Kołnierzyki w 15-tu. najnowszych fasonach, tuzin złr. | i 45. 
9 2-40. Płaszcze gumowe męskie sztuka złr. 20, lepsze złr. 
0 Mankiety poczwórne do spinek łańcuszkowych, tuzin | 30 do 40. 
I złr. 3:50 i 4 zł. | Peleryny dla Dam z jedwabnym kapiszonem sztuka 0 
Skarpetki czarne i kolorowe fil de pero, tuzin  złr. złr. 25. | 
| 0 4'50. Peleryny dla cyklistów i turystów od złr. 5 do 20. Ô 
| 9 Skarpetki czysto niciane, tuzin złr. 10, 12 i 15. Buciki angielskie skórzane białe i żółte do Lavn Ten- 0 
ś dtto jedwabne, czarne, tuzin złr. 30 do 60 nisu para złr. 3:50, 4:50, 6, 8 i 12.) 0 
Chustki kieszonkowe z kolorowemi modnemi brzegami, Czapki wagonowe, dla cyklistów, pokojowe do polo-  )Q 
tuzin złr. 4. | wania i t. d. stosowuie do gatunku od 60 centów 0 
$ Chustki prawdziwe batystowe, tuzin złr. 8, 10 do 16. | do złr. 2:50. 120 g 
WÓGGGGOGGDGGGOOGGGGCOCOSGSCGOSGOCOBOOGOOODRSGGCOCGOCOCOG5G66G66G6G0% 


DOOC>OO0O©>O0©©O©000©3000 O>O©G©00>QGQ©G©G0G©0>GQ 


SooeccocoQODSSSSCOSoocCsCcooooSSoccQ0+| 


O>O©OO©0©0©>©0©>0©0©©©0©000> 


R a a a o i a N A AIIN ANANA a A PE PA 


"> OB>©ECOGE©OCGOG>G>Q©OO©O0G©0© 


„k. austryjackie 


WYCIAG Z ROZ- 


ważnego od dnia I-go maja 1900 roku. 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza : 

do Ośwlęcima ; ma połą- 
czenie: w Oświęcimie do 
Wiednia i Wrocławia, 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z AO przez Zwierzyniec w Spytkowicach do Sier 
ze Zwierzyńca wad. 

535 „  „ osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa Suchy, (odjazd 2 dk 

542 , > » » "aa » przystanku kowa i ze Zwierzyńca 


tylko od 1 maja do 30 
września włącznie). 
de Podwołoczysk; ma połączenia: 
w Podgórzu: Płaszowie do Suchy; 
w Tarnowie do Stróż, Nowego Za 
górca, Stryja. Husiatyna, do Nowego 
Sącza (a od 1 lipca do 16 września 
i do Orłowa); w Rzeszcwie do Jas*a, 
Nowego Zagór/a, Stryja. Husiatyna, 
6.31 rano pociąg pospieszny Nr, 3 z Krakowa ir Jarosławiu do Rawy ruskiej. So 
6.38 Podgórza-Płaszowa kala i Be'zca; w Przemyślu do Chy 
kj 2 ; ej ko rowa; we Lwowie do lekan, Stryja 
(a od 1 maja do 39 września i do 
Skolego). Janowa; w Krasnem do 
Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniee; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa. 
do Tarnopola; ma Ar a:w Pod 
górzu- -Płaszowie do Suchy; w Bie- 
rzanowie do Wielie ki; w Dembicy 
do Tarnobreega, Nadbrzezia i w kie 
runku ku Przeworska przez Rozwa- 
ke w Przemy-lu do Cbyrowa i N. 
Zagórza; we Lwowie do Stanis'a 
wowa, Stryja, Ławocznego i Mun 
kacsa, do kawy ruskiej, Janowa; 
w Krasnem do Brodów. 


X do Kocmyrzewa, 

| do Huslatyna zee Sucho, Ncwy 
Sącz, Nowy Zagórz); ma połącze- 
nia: w Kalwaryi do Wadowic i Biel 
ska: w Suchy do Żywca i Dziedzic, 


` 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.20 „ 5 p. s » „ Podgórza-Płaszowa 


430 rano pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


g 3 przed poł. poc. mięsz. a 1633 z Krakowa przez Zwierz, 


AW 3 ze Zwierzyńca j99 Zwardonia; w Chabówee do Za 
8 10 LOWA osob. 10122 Podgórza-Płaszowa | kopanego (od | czerwca do 30 wrze- 
OIB 4.19 0 orar nA E przystanku | śnia); w Nowym Sączu do Orłowa 


i Koszyc; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, 

Koszyc i Pesztu. 
E adel ry Peja e ka ` CZET 
A wca do 20 września; w Suchy ma 
mo po cm J połączenie do Żywca i Dziedzie do 
przystanku Eapro 


do Podwołoczysk; ma p łączenia: 
w Tarnowie do Urłowa i peage 

w Rzes owie do Jasła. Nowego 
górza, Husiatyna; w Jar sławiu do 
11.00 przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa Jary ruskiej i Sokala, w Preemy- 
» „ Podgórza Plaszowa do Chyrowa, we Lwowie do Ic- 
kan, Bukaresztu i Konstancyi; w 
Krasnem də Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec ; w Borkach wi:lkich 

do Grzymałowa. 


1.25 po poł, poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa 1 de Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie 
ZU 2» n » » » Podgórza-Płaszowa f ma połączerie do Oświęcima. 


1:50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa Ydo Kocmyrzowa. 
E Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do 


10.20 przed poł. poc. osob. Nr. _23 z Krakowa 
20.34 


0 » 4 n " 


10.41 » n » » n » " » 


„1 ” LJ n kad » 


Stróż Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w 

Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i 50 
kała, w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do 
Podwołoczysk, lekan, Bukaresztu i Konstancyi. 


3.00 pe poł. poe. mięsz. Nr. 1067 z Krakowa p: Zwierzyn. 


249 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa | 


do Ośwlęcima; ma połączenia: w 

Blb n n n » + Ze Zwierzyń ska tk oda a 
3.21 7 osob, 1084 2 Podgori a-Plaszowa pjtkowicach do Sierszy wcdnej; 

3.28 „ 3 K P E Kya : przystanku j w Oświę imie do Wrocławia. 

„do Zakopanego; kursu e w dnie po- 
rzednie. poprzedzające każdą nie- 
5,25 po poł. pociąg osobowy a 29 z Krakowa ielę i każde święto w czasie od 
AMIS, Tn v > 1028 „ Podgórza-Płaszowa , 13 czerwca do 17 września; przy 
BAD 5 n » » o» on » BR tym pociągu udziela się 50 procen- 


towego zniżenia e'ny jazdy z Kra 
kowa do Zakopanego. 
l do Stróż (przez Tarnów); ma połą- 
czenia: w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy; w Sttóżach do N. Sącza. 


do Przemyśla (przez Suchę, Nowy 


6.15 wieczór poe: 
LJ » » 


pociag osobowy Nr. 19 z Krakowa 
w » „Podgorza-Płaszowa j 


Sącz, Nowy Zagórz, Chyrów); ma 
Ly: po SBE mięsz. le AT d Pe Zwierz. połączenia: w Kalwaryi do Wado- 
250 +» „ osob. „ 1016z Podgórza-Płaszowa Gd R Nowym Sączu i Sireh 
759 , » n on »» ” przystanku | ipca do . 1 sierpnia) do Cr- 


łowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic. 


X do Koomyrzowa. 


de lokan; ma połączenia : w Przemyślu do 
Chyrowa 'i i Nowego Zagórza; w Jekanach 
do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd okręe 
tem do Konstantynopola. 

de Podwołoczysk; ma połączenia: 
we Lwowie do Stanisławowa, Stry- 
ja, Ławocznego i Munkacsa; w Kra- 
snem do Brodow i Kijowa; w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


8.48 wieezór pogiąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa | 


9.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 


8.25 , m E » » »Podgórza-Płaszowa | 


9.30 wieczór poe. mięszany Nr. 463 z Krakowa 


9.41 Q, m 5 ES i ieina ) do Wieliczki. 
10.20 wieczór poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 

4033 „  „  » „ 1026, Podgórza-Płaszowa ja Żywoa. 
1038 , n anon onn + przystanku 


du Podwełoczysk; ma połączenia: 
w Tarnowie do Orłowa iKowyć (od 
1 lipca do ti sierpnia); w Dembicy 
do '[arnobrzegu, Nadbrzóżia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwa- 
dów; w Rzeszowie do Jasła, Now. 
Zagórza i i Chyrowa; w Przemyślu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu; we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja i Sko- 
lego (od 1 czerwca do 17 września 
i do Ławocznego), Rawy ruskiej. 
Bełzca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i Mal 0.14" akii G T ‘A 


aż w nocy pocigę osobowyfNr. 11 z akwa) 
1 


» » " n » » Podgórza-Płaszowa 


Wiaścicielka i wydawczym: Józefa Kogoszowa. , , Redaktor cdpowić wydawczymi: Józefa kogoszowa. 


Redaktor cdpowiedzialny Józet Mosch. 


KŁADU JAZD 


Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: 


— eld 
z Podwołoczysk; ma połączenia 


Ww Podwołoczyskach od Odessy i Kie 
4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa| jowa; we Lwowie od Ickan, Bełzca; 


4. 7 á > w » „ Krakowa w Rzeszowie od Jasła; w Tarnowi 
~ od Stróż, a od 1 lipca do 31 sierp- 
nia od Koszyc i Orłowa. 
z Przemyśła (przez Chyrów, 
Nowy Zagórz, Nowy Sączę 
Suchę); ma połączenia : w No- 
wym Zagórzu od Stanisławo= 
6d pe pociąg osob. Nr. 1017 do 5 a A wa; w Zagórzanach z Gorlic; 
a n 
6.25 „  „ mięs. „ 1602 „ Zwierzyńca 7 Śtróżach ang Saad 
6.30 4 n w w» w Krakowa przez Zwierzyniec | 7 973912 O o ACE 


sierpnia) od Kossyc i Orło” 
wa; w Chabówce od Zako- 
panego (od 1 maja do 30 s 
wrześni '). | 
z lokan; ma połączenia: w Ickanach od i 
l Eosta (okrętem do Konstancyi), 
Konstancyi, Bukaresztu; we Lwowie od 
| Stryja, a od 1 maja do 30 września ođ 


6.55 ranc pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa 


Skolezo; w Przemyślu od Nowego Zagó- 
TZA, Chyrowa. 


7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa )z Kocmyrzewa 


(w. czasie od 13 czerwca do 17 wrze- 
ania w dnie powszednie następujące: 
po każdej niedzieli i każdem świę- 
cie) od Zakopanego i Chabówka; 

w Kelwaryi od Wadowice. i 


z Podwołoczysk; ma połączenia: 
w Podwołoczyskach od Odessy i Ki- 
jowa; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztw 
i Ickan, Munkarsa, Ławocznego 
i Stryja; w Tarnowie od Nowego 
Sącza; w Bierzanowie z Wieliczki 


10.12 przed poł, poc. zai Nr. 1033 do Spesa pry tanin | z Ośw.ęcima ; ma połączenia: 


747 rano poc, osobowy Nr, 1015 do Podgórza-przystanku 


feem) 
840-5" ma kiazE MAO: 


| Żywca; ma połączenia: w Suchy 


łaszowa 
Krakowa | 


340 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 


A 7 A » » » Krakowa 


10.20 s an % aszowa Jw Oświęcimie od Wrocławia, 
1OEGY „M r mięszany y E 1606 7 „ Zwierzyńca Y Wiednia: w Spytkowicach od: 
JDEW Fay 1 5 »  n n Krakowa przez Zwierz.j Wadowic. 

10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa | 5 

EA Wa > a > Kiakowa ji Wieliczki; 


1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa z Kocmyrzowa. 


z Podwcłoczysk; ma połączenia | 
w Borkach wielkich od Grzymało- 
wa; w Tarnopolu od Kopyczynie?; 

Ww Przemyślu od Pesztu, Koszyc 
i Mezó Laborez; w Ja:osławiu od 
Sokalu i Rawy ruskie ; w Rzes owie 
od Jasła; w Dembicy od Przewor= 
ska przez Rozwadów, od Nadbrze= 
zia; w Tarnuwie od Or owa. 


ze Lwowa ; ma połączenia : wo Lwo- 
wie od Tarnopola, iekan, Munkacsa; 
Ławocznego i Stryja, cd Bełzca, + 
Janowa; w Przemyslu od Chyrowa; 
w Tarnowie od Orłowa. 


180 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 


D» y y > 5. dsrig kowa 


2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa | 


3: z po poł. poc. osobowy Nr. 1013 do lo Podgóra pytaniu) A zy a are e Lg a 
aa DR R PAC. łassowa promie od Zwardonia, Dziedzie 


A 30 9a 24 S Krakowa 


» » n 


ywea 
z Huslaty na; (przez Stanisłae 
wów, Nowy Zagórz, Nowy 


Sącz, Suchę); ma połączeniaz 
wN owym Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezó - Laborcz; w 


= po poł. pociąg ję! 5 1011 do Podgórza-przystanku Pot E E He 


Płaszowa 


» 
4369 s - mięszany » 1634 7 Zwierzyńca |żach i Nrwytń Sąć u od Or- 
450» n >» » m w m. Krakowa przez Zwierz, | 0wa; w Chabówce od Zako- 


p nego (od 1 czerwca do ¿€O 
września); w Suchy od Zwar- 
donia, Żywwa i Diedzi:; w 
Kalwaryi od Bielska i Wado- 
wie, 

z Tarnopola ; ma połączenia: w Kra- 
snem od Brodów: we Lwowie od 


6 14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza ai; lekan, Munkacsa, Ławocznego i Stry- 


6 25 ja, Jan'wa: w Przemyslu od Now. 
» ~ » in n Krakowa Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie oł 
Nowego Sącza, a od 1 lipca do 16 
września od Koszyc i Orłowa. 
6.33 wieczór pociąg mięszany Nr, 464 do Pod órza- Płaszow 
650 , » » A © „ Krakowa 3 yz Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 ło Krakowa $z Koomyrzewa. 


9.06 wieczór pociąg csobog Nr. 10:5 do Podgórza-przystanku | z Oświęolma; ma L 


gad Płaszowa b Ośmigcimie od Wr cławiaz 
9.21 p sy mięszany 3 1601 , 5 Zwierzyńca w Spytkowicach od Wado- 
935 p » » p w » Krakowa przez Zwierz. wie; w Skawinie od Bielska 


i Wadowie. 

z Podwołeczysk; ma połą- 
czenia: w Podwołoczyskach 
od Odrsy i Kijowa: w Bor- 
kach wielkirh od Grzymało- 
wa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyniec: w Krasnem od Ki- 
jowa i Brodów: we Lw wie 
od Bukaresztu i Iekan, Sko- 
lego i Stryja, a od 1 czerw- 
ea do 16 września od Ławo- 
eznego, od Janowa; w Prze- 
myślu od Chyrcwa; w Jaro- 
sławiu od Svkalai Rawy ru- 
skiej, Bełzca; w Rzeszowie 
od Jasła; w Dembicy od 
Przeworska przez Rozwadów. 
cd Nadbrzezia; w Tarnowie: 
od Orłowa. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 © 5 fe red 47 kowa 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 centów,. 

a z mapą Galicyi po 20 centów we Pch stacyach e. k. kolei państwo- 

wej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze speđycyjnem 

Bujańskiego, w księgarni §. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w han- 
dlu Fischera (Linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie- ~ 


